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TĘ SAMĄ MISS, ale powiększona, 
znajdziecie na str. 12. Czytajcie także 
strony 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, II,
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S ta r sza  p a n i o p o w ia d a , 
s łu c h a  m ło d y  red a k to r  p o­
w ia to w e j  g a ze ty :

„Mieszkałam z koleżanką 
W pokoju z kuchnią, tazehi 
25 m*, koleżanka umarła, ja­
cyś ludzie zajęli mieszkanie, 
kiedy wróciłam z pogrzP.bu, 
moje rzeczy stały na ulicy, 
padał deszcz. To było ur ro ­
ku 195/. Wniosłam rżeczy 
spoicrotem, zamieszkałam w 
kuchni, lecz, ody na drtig 1 
dzień wyszłam  do pracy, 
znowu rzeczy wyniesiono, 
wniosłam z . powrotem ...".

S td rsża  , p a n i o p o w ia d a  . o- 
b o ic tn y m  grosem , lecz  p ły n ­
n ie . ioj w zro k  i z a c h o w a ń  U] 
n ie  zd ra d za ją  'a fe ty h . " ni (ody  
red a k to r  k iw a  u p r z e jm ie  głó*

w ą . Z na c a łą  h is to r ię  d o sk o ­
n a le , bo tera z  je st  rok  1960.

„Zróbcie coś — p o w ia d a  
s ta rsza  p an i — pomóżcie, 
tamci ludzie grożą mi Smier 
cią..."

„Do widzenia“ — p o w ia d a  
n a g le  i w y c h o d z i.

M ło d y  red a k to r  m ilc z y  
przez  c h w ilę , w r e s z c ie  za ­
czy n a  mi t łu m a c z y ć  e to sem  
p e łn y m  sk ru ch y , o c zy szcza  
s ię  z c u d zy ch  w in .

„ In te r w e n iu je m y  od  trzech  
la t c o  k ilk a  d n i. a le  b ez  
sk u tk u ?  K o m en d a  m ilic j i  
m oże e k sm ito w a ć  ta m ty ch  
lo k a to r ó w  ty lk o  na w y r a ź n e  
ż ą d a n ie  k w a te r u n k u , « k w a ­
teru n ek  u z a le ż n io n y  ie s t  w  
tej sp r a w ie  od sa m e g o  p rze ­

w o d n ic z ą c e g o  P R N  —  k tó r y  
to  p r z e w o d n ic z ą c y  n ie  c h c e  
z a ją ć  n a le ż y te g o  s ta n o w isk a  
w o b e c  o c z y w is te j  n ie sp r a w ie  
d iiw o ś c i  z  tej p r z y c z y n y , że  
c a la  h is to r ia  m ia ła  p o czą tek  
za k a d en cji p o p r z e d n ie g o  
p r z e w o d n ic z ą c e g o . C o zaś d o  
o so b y  k ie r o w n ik a  w y d z ia łu  
k w a te r u n k o w e g o , to  c ie s z y  
s ię  on w  m ie śc ie  z łą  p o p u ­
la r n o śc ią , ot, ch o ćb y  tak i 
p r z y k ła d z ik :  m ia l ó w  k ie r ó w  
n ik  d w a  p o k o je  w  sta ry m  
b u d o w n ic tw ie , p o  śm ie r c i  
ż o n y  z a m ie n ił  na d w a  p o k o ­
je  w  n o w y m  b lo k u , no, tem u  
s ię  d z iw ić  n ie  m o żn a . A le  
o to  pod  k o n ie c  u b ie g łe g o  ro­
ku  w p ły w a  p ism o  z M R N  d o  
p r z e d s ię b io r s tw a  w y k o ń c z a ­
ją c e g o  n o w y  d o m , z ż ą d a ­
n ie m , b y  p r z y g o to w a n o  na  
p ie r w sz y m  p ię tr z e  trzy p o k o ­
jo w e  m ie sz k a n ie  d la  o b y w a ­
te la  X , o b a r c z o n e g o  c z w o r ­
g ie m  d z ie c i, i o c z y w iś c ie  żo ­
n ą . C óż za s p e c ja ln e  w z g lę ­
d y  d la  ob . X ! T e n  n o w y  
d om  sk ła d a ł s ię  w y łą c z ­
n ie  z d w u  p o k o jo w y c h  lo ­
k a li!  T r zeb a  b y ło  p r z e b i­
ja ć  ś c ia n ę , z m ie n ia ć  in s ta ­
la c je , itd . O b y w a te l X  o b ­
ją ł  m ie sz k a n ie , u m e b lo w a ł,  
ku p i .p ian in o; N ie s te ty , n ie ­
d łu g o  m ie sz k a ł w  ty m  d u ­
ży m  s p e c ja ln ie  d la  n ie g o  z b u ­
d o w a n y m  m ie sz k a n iu . P o  
d w ó c h  m ie s ią c a c h  n a s tę p u je  
za m ia n a :  w ie lo d z ie tn y  o b y ­
w a te l  X  o tr z y m u je  d w a  p o -  
k o ie  —  zaś d o ty c h c z a so w y  
lo k a to r , w ła ś n ie  k ie r o w n ik  
k w a te r u n k u ., s a m o tn y  s z c z ę ­
ś l iw ie c . z a jm u je  tr z y p o k o jo ­
w y  a p a r ta m e n t na p ie r w ­
sz y m  p ię tr z e , z  p ia n in e m !  
O b y w a te l X  t łu m a c z y ł p ó ź ­
n ie j . że  m ia ł t y le  rzec zy  d o  
p r z e w ie z ie n ia , ż e  m u ja k o ś  
p ia n in o  „z g ło w y  w y p a d ło " .
A sy tu a c ja  m ie sz k a n io w a  w  
m ie ś c ie  c ię ż k a , lu d z ie  s ię  b u ­
rzą. a p an  k ie r o w n ik  d a le j  
sp e łn ia  s w o je  fu n k c je  *).

W ię c  ja k  tu p o m ó c  s ta r ­
sz e j , sa m o tn e j  k o b iec ie? "

2.

J e s t  w  ty m  m ie śc ie  k a w ia r  
n ia  ta k a , że  p o z a z d r o śc ić  je j  
m o ż e  k a żd e  m ia sto , ju ż  n ie  

' Ł ód ź. a le  S ta r ó w k a  w a r sz a w  
sk a . K r a k ó w  z m u r sz a ły  cz y  
T oru ń . S ie d z ę  w ię c  tu „P od  
O rm ia n in em "  i z a s ta n a w ia m  
s ię  nad  d z iw n ą  p r a w id ło ­
w o ś c ią  r e p o r te r sk ic h  w y ­
c ie c z e k . p r a w id ło w o śc ią  p ier  
w s z y e h  sp o tk a ń  z m ia s te m .  
P isa łe m  k ie d y ś  o  K o lu sz k a c h , 
i też  sp ra w a  m ie sz k a n ia  o -  
tw o r z y la  rep o rta ż . M o że  tc  
ja , że  m ie sz k a ć  g d z ie  n ie  
m a m , b a rd zo m  na te  sp r a w y  
c z u ły  — a m o że  to jed en  z 
n a jp o w a ż n ie js z y c h  p r o b le ­
m ó w  m a ły c h  m ia st , tych  
sta ry ch , c ia sn y c h  m ia st , o -  
b ok  k tó r y ch  w y r a s ta ją  p o ­
tę ż n e  fa b r y k i i k o m b in a ty ?

T u . W P io tr k o w ie  T r y b u ­
n a lsk im : trzy  h u ty  sz k ła  — 
H o rten sja . K ara i F en ik s;  
fa b ry k a  m a szy n  g ó r n ic z y c h ,  
p rze z n a c z o n y c h  g łó w n ie  na  
ek sp o rt, m a ją c y c h  u sta lo n ą  
m a rk ę  w  św ie c ie :  W ola  
K r z y sz to p o r sk a . k o m b in a t

c h e m ic z n y , b a r w n ik i... Ilu  
lu d z i p r a c u je  w  tych  z a k ła ­
d a ch , ja c y  to  lu d z ie?

C h c ia łb y m , ż e b y śc ie , zro ­
z u m ie li. na c z y m  p o le g a  p io tr ­
k o w sk i p a r a d o k s .. R o la , ja k ą  
to m ia sto  s p e łn ia ło  w  d a w ­
n ym  św ie c ie , w y tw o r z y ła  
sp o rą  w a r s tw ę  in te lig e n c j i  o  
o k r e ś lo n y m , d o ść  k o n se r w a ­
ty w n y m  ty p ie  z a p a tr y w a ń .  
Ta w a r s tw a  lu d z i, k tórej  
p r z e d s ta w ic ie le  p ia s to w a li  
z a sa d n ic z e  g o d n o śc i m ie j ­
sk ie , w p ły w a ła  d e c y d u ją c o  
na  tw o r z e n ie  c h a r a k te r u  
m ia sta , na je g o  ż y c ie  to w a ­
r z y s k ie  i k u ltu r a ln e . P io tr ­
k ó w  z n a n y  b y ł z e  sw e j  tra ­
d y c j i, k o n se r w a ty w n e j  i 
s z ty w n e j , z  p r z y jm o w a n ia  
w s z e lk ic h  n o w o śc i z dqzą  
ś la m a z a r n e g o  d o s to je ń s tw a .

T ak , b o  k ie d y ś  w  tym  m ie ­
ś c ie  l ic z y ł s ię  są d  p an a  s ę ­
d z ie g o , p a n a  d o k to ra , p an a  
m e c e n a sa , a p te k a r z a , w r e s z ­
c ie  —  to  o n i b y li ra d n y m i, 
ich  a p r o b a c ie  m u s ia ły  p o d ­
le g a ć  n a jm n ie j  n a w e t  is to t ­
n e  z m ia n y  na t e r e n ie  m ia sta .
A  d z iś?  M ó w i K a m il J a s z ­
c z y ń sk i, r e d a k to r  „ G a z e ty  
Z iem i P io tr k o w sk ie j" :

„Dziś w M RN pracują in­
ni ludzie. Są rzeczntlyimi 
postępu w  sprawach kultury  
naszego miasta, pomagają 
młodym, którzy pragną coś 
nowego zrobić. Przewodni­
czącym Komisji Kultury  
MRN jest ob. Marian Ajzert, 
kierowniczką W ydziału Kuł-

*) D o s^y  mnie wiadom ości, że 
sp raw ą  tą zajęła się już proku­
ratura.

O d p o w ia d a m  na a n k ie tę  w e , ta k . S p o r to w c y  • p rzy p o  
n ie  z n a ją c  d o k ła d n ie  jej t e -  m in a ia  a r ty s tó w  od s tr o n y  
m a tu , ary n ie  c z y ta ją c  te c h n ic z n e j , że  ta k  p o w iem , 
a r g u m e n tó w  e w e n tu a ln y c h  I sp o r t p r z y p o m in a  sz tu k ę  
p r z e c iw n ik ó w . T o  n ie  j e s t  N a  b o isk u , c z y  r in g u  r o z -  
n o n sz a la n c ja , a n i le k c e w a -  g r y w a  s ię  d r a m a t J a k iś  
ż e n ię . N ie  p o tr a f iłe m  n ig d y  c z ło w ie k  zm ie r z a  d o  p e w -  
p i?ać na z a d a n y  te m a t I w  n e g o  c e lu  in n y  p r z e sz k a d z a  
s z k o le  m ia łe m  z a w s z e  d w ó j -  m u w  tv m , b o w ie m  sa m  
k ę  z w y p r a c o w a li. P rzez  k o -  c h c e  ten  c e l o s ią g n ą ć . W a lk a  
n ie c z n o ś ć  p isa n ia  na z a d a n y  w  n a io r z e r ó ż n ie j s z e i  p o s ta c i  
te m a t  d w u k r o tn ie  z o s ta w a -  je s t p r z e d m io te m  sz tu k i. T ę  
łem  z  p o lsk ie g o  na d r u g i w a lk ę  w  sp o r c ie  w id z im y  
rok- w  te j sa m e j  k la s ie . R a z  b e z p o śr e d n io  w  s ta n ie  s u r o -  
d n w n o  przed  w o jn a  w  k ia -  Wy m . T o  ro b i w ie lk ie  w ra  
s ie  p ią te j, a p o te n i ju ż  p o  ż e n ie . J e s te m  zd a n ia , że  w  
w o jn ie , ja k ie ś  d z ie s ię ć  la t  e n tu z ja z m ie  m a s d la  sp o r tu  

c m u * k r y ją  s ię  n ie z a s p o k o jo n e  tę-
M a m y  m ofw ić o  sp o rc ie , sk n o ty , za d r a m a ty c z n y m i  

T o  z u p e łn ie  w y s ta r c z a . C o p r z e ż y c ia m i sz tu k i. O so b i-  
m a m  d o p o w ie d z e n ia , p o -  ś c ie  n ie  z d z iw ię  s ię , że  lu -  
w ie m . B e z  w z g lę d u  na sz c z e  d z ie  w o la  o g lą d a ć  • d o b r y  
g ó ło w y  te m a t b ę d z ie  to  w -  n^eczi, p iłk a r sk i n iż  z łe  pfrzed- 

k a ż d y m  w y p a d k u  to  sa m o . s ta w ie n ie  „D zia d ó w " . Ja  też

P r z e c iw n ic y  sp o r tu  ś m ie -  w o lę . 
sz ą  m n ie . N ie  d la te g o , a b y m  _  . . .  . . 

i \  sa m  b y ł sp o rtu  fa n a ty k ie m . . ° c z y w lf c lf  w  ż y d u  sp o r -  
0 T o  o n i są  fa n a ty k a m i a n ty -  tf^ v m  i<?st. w ic le  r o ż n e g o  

sp o r tu  i ty m  sw o im  fa n a -  ro d za ju  n a d u ż y ć  i w y p a c z e ń ,  
ty z m e m  o śm ie s z a ją  s ię  S ą  A ,e  p r 7 v s ię g a m  że
w ła ś c iw ie  g łę b o k o  d o tk n ię c i  _  „  . , * , , • , 
i ob ra żen i fa k te m , że  św ia t  p ‘ z.vciu te a tr a ln y m  je s t  
p a sjo n u je  s ię  rzu tem  d y sk ie m  D0<* ;vm  w z g lę d e m  z n a c z n ie  
k o p a n ie m  o iłk i  i sk a k a n ie m  Korze}. t
p r z e z  p ło tk i, a  a b s o lu tn ie  . . .  , , . . . ,
n ie  z w r a c a  u ty a g i na to  co  lc  m arn a b so lu tn ie  z a d -  
ro b ią  o n i —  c i fa n a ty c z n i n e ®° in n e g o  s to s u n k u  d o  
a n ty s p o r to w c y . sp o r tu ^ p o z a  ty m , że  p o  n ie

z a w s z e  zdrow rych e m o c ja c h  
P r z e c iw n ic y  sp o r tu  są  n a -  d z ia ła ln o śc i n a  te r e n ie  sz tu -  

d ą sa n y m i m ło d z ia n a m i, k tó - k i , d o s ta r c z a  s ię  e m o c ji  
rzy, p e w ie n  te g o  je s te m , m o  z d r o w y c h , 
ra ln ie  m a ltr e tu ją  w  d o m u
ro d zin ę , w y ła d o w u ją c  sw o je  J e s te m  w id z e m , k ib ic e m ,  

n ie m r a w e  k o m p le k sy . S z a le -  wra-z z  k ilk u s e t  m ilio n a m i  
n ie  w z r u sz a ją c e  s ą  e n u n c ja -  ,urf7-i n a  ś w ie c ie  u w jo lJ w ;  
c je  k ie p sk ic h  p isa r z y , b ia d a -  sp o r t  ‘ d o p r a w d y  n ie  w ie m  
ją c y c h  nad  ty m , że  P ię tr z y -  0 tu  d y sk u to w a ć ,
k o w sk ie g o  a lb o  L e w a n d o w ­
sk ie g o  n o s i  s ię  na rę k a c h ,  
a  na n ic h  n ik t  n ie  z w r a c a  
u w a g i. T a k  sa m o  p r e te n sje , 
ż e  sp o r to w c y  w y je ż d ż a ją  za  
g r a n ic ę , a  p o w ie d z m y  n a u ­
k o w c y  z n a c z n ie  m n ie j. O c z y . 
w iśc ie  je s te m  za ty m  a b y  
n a u k o w c y , p isa r z e , a r ty śc i  
w y je ż d ż a li  ja k  n a jw ię c e j  za  
g r a n ic ę . A le  to  n ie  m a a b ­
so lu tn ie  z w ią z k u  z  w j a z d a ­
m i sp o r to w c ó w .

S p o r t  j e s t  w  X X  w ie k u  
r o z r y w k a  m a s  n r  1. N a  to  
n ik t  n ic  n ie  p o ra d zi, i t o  s ię  
n ie  z m ie n i. S p o r t  s ta ł  s ię  
s w o je g o  ro d za ju  z a w o d e m  i 
to  z a w o d e m  w y m a g a ją c y m  
ta le n tu  i p r a c o w ito śc i . A ż e ­
b y  p r z e b ie c  100 m e tr ó w  w  
10.2 se k . n ie  m o żn a  n ik o m u  
s ię  p o d liza ć , a lb o  s k o k ie to -  
w a ć  p rasę . A b y  7,aś r o z ło ż y ć  
H a m le ta  a z y sk a ć  so b ie  s ła -

Ztljęcia: J. G łow acki
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Obchodzą v) tym  roku dziesięciolecie istnienia, choć 
zapomniane i nie fetowane jubileuszami. Można ła­
two naliczyć że w  Ł o d z i je s t  ich 18. Handlują ka­
mieniami do zapalniczek po 40 prószy i fu tram i po 
40 tysięcy złotych. Nagromadzone u) nich świecidełka  
sa przedm iotem  marzeń niejednej ubnalej dziew czy­
ny i wyrocznia tuzinkow ej elegancji. Ułatwiają zv~ 
cie tysiącem niedostepnyćh w handlu państw owym  
drcblazgów. Wielu ludzi zawdzięcza im  swoje jedno- 
rodzinno-dnmkouie fortuny zbudowane na długopisach 
i szminkach w  rel^^ii 200 —  500 złotych za dolar.

Przystanie wdów, wyprzedających rodzinne zasoby, 
przybytk i w  których .wracają sie“ koszta zagranicz­
nych wycieczek  — oto współczesne lombardy, ukryte  
pod skrom nym  szyldem  „Komis".

A N D R Z E J  BORKOWSKI

E le g a n c k ie  fr a n c u sk ie  s w e  
try  i w y le n ia le  fu tr a , za g r a ­
n ic z n e  k o sm e ty k i w  b a r ­
w n y c h  o p a k o w a n ia c h , t e le ­
w iz o r y  i p o r c e la n o w e  p ie sk i, 
m a lu n k i w  z ło c o n y c h  ra -  
m rch  i a r c h a ic z n e  m a sz y n y  
d o  p isa n ia , o d le g le  od s ie b ie  
o p ó łw ie c z e  a p a r a ty  fo to g r a ­
f ic z n e  —  w s z y s tk a  to  s ą ­
s ia d u je  z e  so b ą  n a  w y s ta ­
w ie  S k lep u  k o m iso w e g o , w y  
w o lu ją c  w r a ż e n ie  e g z o ty z -  
m u.

S to ją  w ię c  lu d z isk a  z  n o ­
sa m i p r z y le p io n y m i d o  s z y ­
by n ie r a z  p rzez  ■ d łu g ie  k w a ­
d r a n se  i O glądają c u d e ń k a . 
P o c ią g a  ich  n ie  ty lk o  a tr a k ­
c y jn y  to w a r  -zagran iczny  —  
z a tr z y m u ją  s ię j  u r z e c z e n i  
m n o g o śc ią  i  r ó ż n o r o d n o śc ią

S P O T K A M Y
m H T K S m

^ Ś Ę F

JA C E K  LEB EN

B I C Z
Z

U K Ł O N
L a to  j e s t  ju ż  w  p e łn i, a le  

w  p o li ty c e  m ię d z y n a r o d o w e j  
n ie  z a n o s i s l?  a b s o lu tn ie  na 
o g ó rk i. K a żd y  rsie.mnl d z ie ń  
d o sta r c z a  n o w e j  b a rd zo  k a ­
lo r y c z n e j  s tr a w y  o b se r w a ­
to ro m  w y d a r z e ń  m ię d z y n a ­
r o d o w y c h . W cn tfltn im  ty ­
g o d n iu  ta k ą  s tr a w ą  n a jw y ż ­
sz e )  ja k o śc i o k a z a ły  s ię  n o ­
w e  r a d z ie c k ie  p r o p o z y c je  
r o z b r o je n io w e . W a g i ty ch  
p r o p o z y c j i n ic  m o żn a  n ie  
d o c e n ia ć , I to  z a r ó w n o  ze 
w z g lę d u  n a  ich  tr e ść , ia k  1 
na m o m e n t  ich  z g ło sz e n ia .  
Z g ło s z e n ie  p r z e z  Z w ią z e k  Ra 
d zio ck l n o w y c h  p ro p o zy c ji  
r o z b r o je n io w y c h  w  p ó ł m ie ­
s ią c a  p o  za w a lem lu  s>lę 
„ szczy tu "  u r a sta  d o  ra n g i 
sy m b o lu . Otfna-cza to  p rze ­
c ie ż  n ie  in n e g o  ja k  p o tw ie r ­
d z e n ie  w  c z y n ie  s łó w  C h ru -  
p aozow a, ż e  Z w ią z e k / R a ­
d z ie c k i n ie  z a m ie r z a  z e j t ć  
z  d ro g i w a lk i o  p o k o jo w e  
w^"rx>)'fitnierup.

S ą  to  r.reswtą z a p e w n e  p ro  
p o z y c je , k tó r e  z n a jd o w a ły  
e 'ę  w  w a l i z c e ;  k tó r ą  p r e m ie r  
C h r u sz c z ó w  p r z y w ió z ł  d o  Pa  
ry ża . W  P a ry żu  w a liz k a  z  
w ia d o m y c h  p o w o d ó w  n ie  
z o s ta ła  r o z p a k o w a n a . Z a­
c z ę to  ia  te r a z  r o z p a k o w y ­
w a ć . P lo n  r a d z ie ę k l z n ó w  
z a k ła d a  n ie  c z ę ś c io w e  le c z  
m a k s y m a ln e  c e le . D o ty c z y  
p o w sz e c h n e g o  l c a łk o w ite g o  
r o z b r o je n ia . W  z e s ta w ie n iu  z 
ty m  p la n e m  z n ó w  d o  r a n g i  
sy m b o lu  u r a s ta ła  z a p o w ie d z i  
p r a sy  z a c h o d n ie j  na te m a t  
a m e r y k a ń s k ie g o  D ianu „czar  
n e j  tru m n y " . D o  ty c h  c za r ­
n y c h  tr u m ie n  m a ją  b y ć  
w k ła d a n e  'a d u n lę l n u k le a r n e ,  
a le  b y n a jm n ie j  n ie  w  c e lu  
Ich p o g r z e b a n ia  n a  w ie k i, 
le c z  p o  to , b y  w y b u c h a ły  w  
ty c h  tr u m n a c h  o o d  z ie m ią .  
P r z e d s ta w ic ie le  Z w ią z k u  H i 
d z le c fc ie so  m ata  m ie ć  mo*T 
l iw o ś ć  o b e jr z e n ia  tr u m n y  
z  z e w n ą tr z . W  te n  sp o só b

A m e r y k a n ie  p ró b u ją  r o z w ią ­
zać  p ro b lem  m ię d z y n a r o d o ­
w e j  In sp e k c ji p o d z ie m n y c h  
w y b u c h ó w  te r m o ją d r o w y c h , 
a w ię c  je d n a k  w y b u c h ó w  w  
tr u m n a c h  czy  b ez .

M im o  h is te r y c z n e g o  k il  m a  
tu , ja k i b ije  z  ła m ó w  zn a ­
c z n e j  c z ę śc i -prasy z a c h o d ­
n ie ! , m u s ia n o  d o str z e c  na 
Zachodziło w ie le  n ie s ły c h a ­
n ie  p o z y ty w n y c h  a k c e n tó w  
r a d z ie c k ic h  p r o p o z y c j i. R ząd  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  zn ó w  
w y c h o d z i n a  p r z e c iw  za ch ó d  
n!m  z a s tr z e ż e n io m  z g ło s z o ­
n y m  w o b e c  p o p r z e d n ie g o  ra 
d z ie c k le g o  p ła t u  r o zb ro je ­

n io w e g o  z  19 w r z e śn ia  m in io ­
n e g o  r^ku. W  p la n ie  ra d z  ec  
k im  z n a la z ły  w ię c  o d b ic ie  
p r o p o z y c je  p r e z y d e n ta  d e  
G a u lle ‘a  d o ty c z ą c e  z n lsa c z c -  
n ia  śr o d k ó w  sh tź e c y c h  d o  
p r z e w o ż e n ia  b ron i ją d r o w e j.  
J e s t  to  u k ło n  o  w ie lk im  
z n a c z e n iu . P o  d r u g ie . Z w ią -  
W*k R a d z ie c k i w y r a ż a  jdjpj 
d ę  na u tw o r z e n ie  s i ł  p S il-  
o y jn y ć h , k tó r e  d z ia ła ją c  p od  
k o n tr o lą  R a d y  B e z p ie c z e ń ­
s tw a  c z u w a ły b y  n a d  res­
p e k to w a n ie m  p o ro zu m ień  
r o z b r o je n io w y c h . P o za  ty m  
z r e z y g n o w a n o  z tw a r d e g o  r'v' 
s ta w a n ia  p r z y  c z te r o le tn im  
t e r m in ie  r o z b r o je n ia . k tó r v  
Z « c h ó d  u w a ż a  za  n ie r e a l­
n y . D y p lo m a ty c z n y  k o r e s o o n  
d e n t  „ T im esa"  p isze :  „ J a s­
n e  jest, łe  został dokonany 
w ysiłek dla usunięcia za­
strzeżeń w stosunku do pro- 
v o z y c j i  przedstawionych
przez Chruszczowa w  paź­
dzierniku  u b . roku  —  pror 
pozycji, które  to tasadzit 
buły podtrzym yw ane prz<w 
cały czas przez radziecka 
delegację 11) G e n e u iie . M“- 
wlono o ta.rn.tych propozy­
cjach. ie  zawierały niepre­
cyzyjne informacje dotyczą  
ce kontroli. Obeciie propo­
zycje naprawiała to do pen' 
nepo stopnia- M ó w io n o  tak 
łe , łe  poprzednie propozycje 
radzieckie nozostarytłybu  
świat po rozbrojeniu jedy­
nie  z w ew nętrznym i w oj­
skam i bezpieczeństwa naJeżu 
cynii do ropnaityęh państw  
które byłyby w  praktyce po 
zostawione na łaskę silne-
o o  państwa. policyjnego 
Proponując międzynarodowe 
siły policyjne plan radziec­
ki przejm uje ui za sadz’e 

część ostatnich propozycji 
zachodnich. Mote to m ie ć  co 
le propagandowe. A le /pa- 
tnzac na bardzo długi okres 
m oina by to uznać za wa.— 
nu  k a m ie ń  m ilo w y " -  

A lę  c z a s  w r ó c ić  już  d o  u -  
z a s a d n le n la  ty tu łu . O tó ż  zna  
can n  c z ę ś ć  z a c h o d n ic h  d z ień  
n ik ó w  s tw ie r d z a , ż e  art»* 
c z e n le  r a d z ie c k ic h  p ro p o zy ­
c j i  p o d w a ż o n e  z o s ta ło  pi4.ee1 
o str y  to n  w y p o w ie d z i C h r j  
g z e z o w e  na k o n fe r e n c j i  pra­
so w e j . s k ie r o w a n y  o o d  a- 
d r e se m  z a c h o d n ic h  p ra y w ó d  
c ó w , a  p rzed e  wwzywtiklm 
p od  a d r e se m  E is e n h o w e r a  
N ix o n a  i A d e n a u e r a , a w ię c  
ta k  p o p u la r n y  na z a c h o ­
d z ie  te r m in , k tó r y m  o k r e ­
ś la  s ię  ra d z ie c k ą  p o lity k ę

(Dokończenie na str, 1)

• f l a s z a  S i k ó l h a

O b je ch a łe m  w s z y s tk ie  n a ­
sz e  d o ln o ś lą sk ie  u zd ro w isk a . 
G a lo p em  —  tak  że  je szc ze  
m am  za d y sz k ę . N ie  szk o d zi. 
P od róże u czą . n ie  tuczą .

N ie  g o n iłe m  za  se n sa c ją .
I n ie  u jr za łem  „ s tr a ­
sz n y c h  rzeczy" . N ie  
tr a f i łe m  n a  „ a fery"  i „ sk a n ­
dale" . czy  p o m n ie jsz e  eg zem  
p la  b a ła g a n u , n ie u d o ln o śc i, 
n isz c z e n ia  i ty m  p o d o b n e  t e ­
m a ty . W p rost p r z e c iw n ie . 
O b e jr z a łe m  d o k u m e n tn ie  p c  
w ie n  cu d . A u te n ty c z n y , m a ­
te r ia ln y  i rod zim y .

W  c ią g u  trzech  o sta tn ic h  
ła t  e n e r g ic z n i n a si d o ln o ­
ś lą s c y  w s p ó ło b y w a te le  z r o ­
b ili  z e  s ła w n y c h  o n g i „ B a -  
d ń tf . 'zna ń y c fi n a sS y m  B51> - 
k om  z e  s ły s z e n ia , a  so c je c ie  
e u r o p e jsk ie j  z b y w a n ia , a b ­
so lu tn ie  p o lsk i i a b so lu tn ie  
z a p o z n a n y  (to  o s ta tn ie  to  n ie  
ich  „ z a s łu g a ”) cu d . M o ż n i  
p o w ie d z ie ć ;  p er ły , w ię c e j  *— 
„ sz n u r  p ereł" . M ó w ię  to p o ­
w a ż n ie , b ez  em fa z y , ś w ia ­
d o m  teg o , iż  ż a r to w n is io w i  
m o w a  taka  n je  p r z y s to i. O -  
c z y w lś c ie , m ę ż n a  i to w c a le  
n ie  n a  u p a r te g o  z n a le ź ć  w  
o w y c h  p er ła ch  sk a z y . N ie ­
m n ie j  j e s t  co ś . co  m i n ie  p o ­
z w a la  p isa ć  o  in ic ja ty w ie  
d o ln o ś lą sk ic h  d z ia ła c z y  b ez ­
n a m ię tn ie .

I lo ść  sa n a to r ió w  i m ie jsc  
w  n ich  p r z e w y ż sz a  p o n ie ­
m ie c k ą  sc h e d ę . L icz b a  za ­
b ie g ó w  u d z ie la n y c h  o b e c n ie  
w  u z d r o w isk a c h  w  p o r ó w ­
n a n iu  z  la ta m i m ię d z y w o ­
je n n y m i m a  s ię  ja k  p o w ie d z  
m y tra k to r  d o  k o b y łk i. W  
ta k im  L ą d k u -Z d ro ju  d a ­
w a n o  w  1932 r. 86 ty s . z a ­
b ieg ó w , n  n a sz e g o  p a n o w a ­
n ia , w  je d n y m  rok u  1956. 
d a n o  ich  380 ty s ię c y . O ngi 
w  o w y c h  u z d r o w isk a c h  ord y  
n o w a li p r y w a tn i b a d p n -  
a rzte , d z iś  są  to  n o w o c z e sn e  
o śr o d k i n ie  m a ją c e  n ic  
w sp ó ln e g o  z  m e d y c y n ą  c h a ­
łu p n ic zą . K ie r u je  n im i licz ­
n a  k a d ra  sp e c ja lis tó w . D y s ­
p o n u ją  o n i-n ic  ty lk o  n a tu ra l 
n y m i b a g a c tw a m l z d r o jo w y ­
m i, a le  I n o w o c z e sn ą  a p a ­
ra tu rą . w sp ó łp r a c u ją  też  z 
c z o ło w y m i k lin ik a m i k ra ju .

O  ty m , ż e  d o ln o ś lą sk ie  
zd ro je  s ta ły  s ię  w ła sn o śc ią  
u ż y tk o w a n ą  p rzez  lu d z i p ra  
cy  co  z a sa d n ic z o  z m ie n iło  
„tw arz"  d a w n y c h  e k s k lu ­
z y w n y c h  B a d ó w  —  m ó w ić  
n ie  b ęd ę . .le ż e li  s tr u k tu r a  
sp o łe c z n a  k u r a c ju sz y  ty ch  
u z d r o w isk  p r z e d s ta w ia  s ię  
tak , że  w' p e w n y c h  zd rojach  
(np . w  K u d o w ie , P o la n icy , 
I.ą d k u ) p r z e w a ż a ją  p r o ę c n . 
Io w o  p r a c o w n ic y  u m y s ło w i, 
a w  In n ych  (np. S zcza w n o )  
f iz y c z n i—  to  w y n ik a  to n ic  
k o n ie c z n ie  z  k u m o te r s tw a . 
W  z a sa d z ie  p o w o d u je  to  pro  
f il le c z n ic z y  p oszczególn i-n ‘o 
u z d r o w isk a , tu d z ie ż  tzw . 
w sk a z a n ia  le l tn ^ k ie  i pr7'‘- 
ci w sk a z a n ia . W ia d o m o , żc

g r y z ip ió r k i c ierp ią  na z a ­
b u rzen ia  k rą żen ia , a  n ic  n a  
p y lic ę  k rzem o w ą .

D b a ło ść  o z a c h o w a n ie  pra  
w id ło w e j  s tr u k tu r y  s o c ja l ­
n e j ora z  s e n s o w n e  fu n k c je  
sa n a to r ió w  n ie  j e s t  g o sp o d a ­
rzom  d o ln o ś lą sk ic h  Z d ro jó w  
o b ca . N a rze k a ją  c n i np. n a  
to, iż  tr a k tu je  s ię  u n a s  
w c ią ż  sa n a to r ia  ja k  s z p i­
ta le . N a r z e k a ją  s łu sz n ie .  
S z p ita l —  to sz p ita l, w in ie n  
le c z y ć  o b ło żn ie  ch o ry ch . II- 
z d r ó w isk o  to u zd ro w isk o , 
m a o n o  l ik w id o w a ć  p o c z ą t­
k i sc h o r z e n ia , za p o b ieg a ć  
.iego r o z w o jo w i b ąd ź  r e h a b i­
l ito w a ć  ch o reg o , k tó r y  s ię

c z y n a  w id z ie ć  i o d czu w a ć , 
iż ż y je  z  te g o  z d r o w o tn e g o  
„ in te resu " .

R uch  p o r z ą d k o w y  i in w e ­
s ty c y jn y  je s t  tu w ie lk i ,  ro ­
b o ty  p e łn e  ręce , n ie  m ó w ią c  
ju ż  o  k ło d a ch  pod  n o g a m i. 
M im o, że  p rzew o d n iczą cy  
m ie jsk ic h  i p o w i (o w y c h  
rad n a ro d o w y ch , d y rek to rzy  
u z d r o w isk  i o śr o d k ó w  F W P  
m a ją  tzw'. w sp ó ln y  ję z y k , 
id ą  la w ą  i e n e r g ic z n ie  s w e  
d z ia ła n ia  k o o rd y n u ją  —  n ie  
w sz ę d z ie  ta  k oord yn acjia  im  
„ w y ch o d z i" . B o  ja k  w ia d o ­
m o u n a s  m n o g o  je s t  p a r t ­
n eró w  do k o o rd y n a cji.

J  *

PODROŻĘ
UCZA, ŻE

NIE TUCZĄ
d o  te g o  n a d a je . O zn acza  to  
in n ą  n iż  p o to c zn a  k o n c e p ­
c ję  sa n a to r iu m  i m iejscow ’oś 
ci u z d r o w isk o w e j . N ie  iz o lo ­
w a n y  od  ś w ia ta  za k ła d  k ą ­
p ie lo w y , a le  m ie js c e  g d z ie  
s ię  b ie r z e  pod k o n tro lą  lek a  
rzia z a b ie g i. a  poza ty m  n o r­
m a ln ie  ż y je . S tą d  też  w y s i ł ­
k i d o ln o ś lą sk ic h  p a s jo n a ­
tó w  z m ie r z a ją  do teg o . b y  
m ie js c o w o śc i z d r o jo w e  b y ły  
m ia sta m i sp e łn ia ją c y m i roz  
l iczn o  fu n k c je  z  r o z r y w k o -  
w o -g a str o n o m ic z n y m i w łą c z ­
n ie . S tą d  te ż  r e w o lu c ja , j a ­
k a  s ię  w  d o ln o ś lą sk ic h  k u r-  
ro rta ch  od  trzech  la t  d z ie je .

M ożliw a, o n a  b y ła  d z ięk i 
zro z u m ie n iu , że  in te r e sy  s a ­
n a to r ió w  i m iast., w  k tó r y ch  
s ię  o n e  z n a jd u ją , są  n le r o z -  
d /ic ln c .  Ż c b o g a c tw a  n a tu ­
ra ln o  w  p o sta c i w ó d , k l im a ­
tu i k ra jo b ra zu  są  ty m , co  
r eg io n  m a  n a jle p sz e g o  do ra  
e jc n a ln o g o  e k sp lo a to w a n ia .  
D la  d ob ra  lu d n o śc i m ie jsc o ­
w e j  i k ra ju . D z ia ła n ia  g o s ­
p o d a rcze  są  w ię c  p rzez  w s z y  
s tk ic  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  lo ­
k a ln e j  w ła d y  k o o r d y n o w a n e . 
T e m u  n a le ż y  p rzy p isa ć , żc  
Z d ro je  p rzy b ra ły  p ię k n y  w y  
stró j p la sty c z n y , w z b o g a c iły  
s ię  o n o w e  o b ie k ty  u s łu ­
g o w e , k a w ia r n ie , k lu b y , żc
k u k a  s ię  o n a s tę p n e  in w e ­
s ty c je , że  p o rzą d k u je  s ię  z 
d u ży m i tru d n o śc ia m i, d rog i, 
k a n a liz a c ję , że  w sp ó ln y m i  
s iła m i w y m ie n ia  s ię  . sta re  
p r y m ity w n e  u rzą d zen ia  z 
c z a só w  K ai/sera, k tó r e  b y n tj  
m n ie j  n ic  n a jle p ie j  św la d -  
oin o "os>’odn m o ś c i  jen o  pod  
d a n y ch . W szy stk o  to  sp r a w ia  
żc  s ta ła  lu d n o ść  rr>t?j«ro- 
w o ś c l1 u z d r o w isk o w y c h  za -

O to n a  p rzy k ła d  s ta n  dróg  
w  d o ln o ś lą sk im  z a g łę b iu  
z d r o w ia ,i  tu r y sty k i j e s t  z g o ­
ła  o p ła c a n y . 9 -to n o w c  „ T a ­
try" z  1 0 -to n o w y m i ła d u n ­
k a m i d r z e w a  ru jn u ją  a s fa lt  
b e z  p ard on u . N ie  m a s i ły  a -  
by k o o rd y n a to r  w  o so b ie  
M in is te r s tw a  L e śn ic tw a  n a ­
k a z a ł p o d le g łe m u  so b ie  
p r z e d s ię b io r stw u  z a n ie c h a ­
n ie  p rzew 'ózk l d r z e w a  w  p o ­

b liż u  u ję c ia  źró d ła  „ W ie l­
k ie j  P le n ia w y " , k tó r e  w  w y ­
n ik u  w s tr z ą só w  m o że  s ię  
k tó r eg o ś  p ię k n e g o  d n ia  z a ­
w a lić . C o g o rsza  n ic  m a n a ­
w e t  S iły , k tó ra  by z m u siła  
p r z e d s ię b io r stw o  tr a n sp o r ­
tu le śn e g o  do p a r ty cy p o ­
w a n ia  w  k o sz ta c i. k o n se r ­
w a c j i bądź n a p r a w y  d róg  I 
m o stó w . W p ra w d z ie  d z ie ln i 
g o sp o d a rze  teren u  s ta w ia ją  
zn a k i za k a zu  k o m u n ik a c y j­
n eg o  d la  c ię ż k ic h  w o z ó w , 
i w  ten  sp o só b  w a lc z ą  z  k a­
w a le r sk im  tra n sp o rtem  drze  
w a  su n ą cy m  n i. in . po m ię ­
d z y n a r o d o w e j  a u to s tr a d z ie  
M ed io la n  —  M o sk w a , M e 
tru d n o  p rzy  k a żd y m  m o stk u

i co  k ilo m e tr  p o s ta w ić  m ili ­
c ja n ta .

A lb o  ta k a  k ło d a . D u sz n ik i 
p e łn ą  p arą  s z y k u ją  F e s t iw a l  
C h o p in o w sk i. T y m  ra zem  
p r a w d z iw y  (16 z  k o le i 1 —  
p r z y c z y n e k  d o  z a g a d n ie ń  s t*  
b iliza c ji)  d y rek to r  u zd ro w is­
k a  p. Ł a n ie w s k i u m y ś li ł  ur*ą  
d zić tę  im p r e z ę  n a  e u r o p e j ­
sk ą  sk a lę . J e s t  w  s ta n ie  p rzy  
ją ć  w  czjasie f e s t iw a lu  400 
g o śc i w  ty m  200 z a g r a n ic z ­
n y ch . B a r d /o  b y  p ra g n ą ł w i  
d z ieć  z w ła s z c z a  ty ch  o s ta t ­
n ich . B o  to i s ła w a  p o lsk ich  
D u szn i!; i d e w iz y . C óż z  t e ­
go. k ie d y  w ię k sz y  p an  d y ­
re k to r  „O rbisu"  w  W ar­
sz a w ie  (reso r t k o m u n ik a c ji)  
z  d y rek to rem  D u sz n ik  p r z y ­
b y ły m  do s to lic y  w' c e lu  f i -  
n aliziacji z a f ik so w a n y c h  u -  
m ó w , w  o g ó le  n ie  c h c e  roz« 
m a w ia ć .

,. M iii m oi! T o  n ie  j e s t  fa k t  
in c y d e n ta ln y . T o  je s t  k oord y  
n a cja . D z ię k i n ie j  p rzez  a u ­
to str a d ę  su d e c k ą  n ie  z a tr z y ­
m a w sz y  s ię  n a  z ie m i k ło d z ­
k ie j  n ie  o b e jr z a w sz y  s ła w ­
n y c h  o n g i a  d z iś  z a s łu g u ją ­
c y c h  sto k r o ć  b a rd zie j n a  tę  
s ła w ę  k u ro r tó w  u m y k a  w  
s e z o n ie  16 ty s. tu r y stó w  z a ­
g r a n ic z n y c h . S tr a c o n e  sz a n ­
s e  r e k la m o w e , n ic  m ó w ią c  
o d o la rk a ch . .

W  g r u n c ie  rzeczy  g łu p ia  
sp r a w a  d o g a d a n ia  s ię  z  d y g ­
n ita r z a m i c e n tr a ln e g o  s z c z e ­
b la . M n ie jsz a  n a w e t  n iż  
sp r a w a  z  sz a le te m . D o n ie ­
d a w n a  n a  p u n k c ie  g r a n ic z ­
n y m  w s p o m n ia n e j  a u to s tr a ­
d y  (S ło n e  k /K u d o w y )  n ic  b y  
lo  sz a le tu l Z a g r a n ic z n ic y  za ­
ła tw ia ją c y  fo r m a ln o śc i Ir a n  
z y to w e  ch o d z ili w  k rza czk i. 
Z d a rz a ły  s ię t  w ię c  n ie le g a ln e  
a c z  m im o w o ln e  p r z e k r o c z e ­
n ia  g r a n ic y  c z e s k ie j . T r a fi­
ło  s ię  1 p e w n e j  W y so k ie j  O - 
so b ie  z W a r sz a w y . N a  s z c z ę ­
śc ie . W  k o ń cu  b o w ie m  p o sta  
w io n o  sz a le t . W ięce j, g o sp o ­
d a rze  z iem i k ło d z k ie j  u z n a ­
li, iż  P o ls k a  s ię  n a  n im  n ic  
za c z y n a . Z b u d o w a n o  w  d om  
k u  c a m p in g o w y m  k io sk , w  
k tó r y m  h a n d lu je  teraz, 
P Z M o t i s ta c ję  b e n z y n o w ą  
C P N . d a ją c ą  od  z a g r a n ic z -  
n ik ó w  c ię ż k ie  d e w iz y . N a  
z r o b ie n ie  o b ie k tu  (Jak iegoś  
m o te lu , r e s ta u ra c ji)  św ia d c z ą  
ceg o . żc  P o ls k a  leży  w  E u ­
ro p ie  i r e k la m u ją c e g o  p o ­
b lisk ie  p er ły  u z d r o w isk o w e  
n a  ra z ie  n ie  s ta r c z y ło  śr o d ­
k ó w .

W sz y stk o  to  d z ie je  s ię  
w  w a r u n k a c h  k o o rd y n a cji  
(k tó ra  n a  s z c z e b lu  w o je w ó d z ­
k im  I p o w ia to w y m  w y g lą d a  
o w s z e m , o w s z e m ) p o  p o d ję ­
c iu  u c h w a ły  K E R M  w  sp r a ­
w ie  ro z w o ju  u z d r o w isk  oraa  
w  rok u  1960, k ie d y  o b o w ią z u ­
je  u s ta w a  u z d r o w isk o w a  * 
rok u  p a ń sk ie g o  1922, a pro­
je k t  n o w e j  d o  S e jm u  w c ią ż  
n ic  w p ły w a .

N ic  tra ćm y  n a d zie i. M am y  
„ szn u r p ereł"  d o ln o ś lą sk ic h ,  
•lod źcie  n a  z ie m ię  k łod zk ą , 
b y strzy ck ą  I je le n io g ó r sk ą . 
** od róż o u tr ą , żc  n ie  tu czą . 
P r z y n a jm n ie j  n a s , d e w iz a m i  
cd  z a g ra n iczn lk ó r -.

B E L F E R



lic o w a n y c h  p la c ó w e k , s c e n ­
tr a liz o w a n e  k ie r o w n ic tw o  
d a le k o s ię ż n e , p la n y  i m ilio ­
n o w e  ob ro ty .

B o  też  zg o ła  in n a  i z n a c z ­
n ie  b a rd zie ] w s z e o u ro n -  
n a  je s t  ich  ro la . P o śr e d n ic ­
tw o  w  sp r z e d a ż y  p r z e d m io ­
tó w  u ż y w a n y c h  to  ty lk o  n ie  
w ie lk i  w y c in e k  ich  d z ia ła l­
n o śc i. G łó w n ie  z a jm u ją  s ię  
o n e  sprzedaż?? rzec zy  n o ­
w y c h . k tó r e  p o w in n v  z n a j­
d o w a ć  s ię  w  „ n o rm a ln y m "  
h a n d lu . P o w in n y  —  có ż  
k ie d y  ich  brak .

T a k  w ię c  s k le p y  k o m is o ­
w e  o d g r y w a ją  ro lę  p o d w ó j ­
n ą . P o  p ie r w s z e  —  s ta n o w ią  
u z u p e łn ie n ie  o sp a łe g o  s y s t e ­
m u  d y str y b u c ji, p o  d r u g ie  
^ ? P 'er.°  a n ty k w a r ia ta m i  
r ó ż n o śc i, g ra c ia r n ia m i z b ę d ­
n y c h  c z ę s to  p rzed m io tó w .

D o sk le p ik u  h a n d la r za  
s ta r z y z n ą  c z ę s to  m ie s ią c a ­
m i n ie  z a g lą d a  ża d en  k lie n t

a  w  sk le p a c h  k o m iso ­
w y c h  z a w s z e  w ie lk i ruch . 
K a żd y  s k le p  łó d zk i p rzy jm u  
j e  c o d z ie n n ie  to w a r ó w  na  
s u m ę  d o  50 ty s ię c y  z ło ty ch . 
W  c ią g u  ty g o d n ia  d o  „ L o ­
tosu "  p rzy  u l. P io tr k o w sk ie j  
d o sta r c z o n o  np . o o n a d  ty ­
s ią c  p ła sz c z y  n ie p r z e m a k a l­
n y c h  z  fo lii ( je d n a  sz tu k a  za  
d o la r a  w  P K O ).

Z p a n em  R o stk o w sk im , 
k ie r o w n ik ie m  o w e g o  „ L o to ­
su "  w ie d z ie m y  w ła ś n ie  d y s ­
p u tę  o  ta jn ik a c h  h a n d lu  k o­
m iso w e g o . p r z e r y w a n ą  t e ­
le fo n a m i i w iz y ta m i d o s ta w ­
c ó w .

Najcenniejszym przed 
miotem  oddanym do jed 
nego z łódzkich sklepów  
komisowych było futro  
z młodych wyder kana­
dyjskich ocenione na 120  
tysięcy złotych. Nie zo­
stało nigdy sprzedane. 
Nim zdążył się znaleźć 
ew entualny (bardzo zre­
sztą problematyczny) na 
bywca, padło łupem  tcła 
mywaczy, których do­
tychczas nie udało się 
schwytać, choć od w y­
padku upłynął rok.

Pewien profesor W yż­
szej Szkoły Ekonomicz­
nej odwiedza komisy, 
zbierając informacje na 
temat działania praw po 
Pytu i podaży, n iezw y­
kle tu jaskrawych.

Inny z naukowców re 
alizuje tam wyłącznie 
prywatne hobby  —  ku­
puje każdy now y typ a- 
paratu do golenia by po 
krótkim  czasie odsprze­
dać go i zabrać się za 
próbowanie następnego.

O
Kom plety  „ Stella" 

(pióro i dwa długopisy w  
etui) są  d z iś  n ie z w y k le  
popularne. Mało kto wie, 
ie  ich import zapocząt­
kow ał pewien reemi­
grant, z Kanady, który  
w  drodze powrotnej do 
kraju w stąpiw szy do 
Niemiec, utopił w „Stel­
lach" cały uciułany na 
emigracji majątek. Po­
dobno nieźle na tym  w y  
szedł.

Pokazywano mi w  jed 
nym  z kom lsóur pismo z 
W ydziału Finansowego 
z prośbą o sprzedanie 
S0 sztuk długopisów za­
granicznych. Jak się o- 
kazuje. W ydział Finan­
sowy, który solidnie do­
biera się do skóry po­
tentatom  zaopatrującym  
komisy, nie może się bez 
nich obejść.

itd". 7  c io c ia  ja k o ś  to  b ę ­
d z ie , a le  c o  na p rzy k ła d  m a  
z io b ić  B a n k  P K O , k tóry  za -  
o o a tr z y ł s ię  w  w ię k sz a  ilo ść  
d z ia n e g o  a r ty k u łu ?  P o sz ło  
w  b u b le , b o  n ik o m u  ju ż  s ię  
n ie  o p ła ca . P o za  ty m  sk o ń ­
czy ła  s ię  m oda —- lu d z ie  
p r z e s ta w ia  ia s ię  na b a K z ie j  
„ c y w iliz o w a n ą "  e le g a n c ję .

C za sem  je s t  to  sk ro m n a  
K ob ieta , k tóra  z o s ta w ia  o k u ­
la r y  za s to  z ło ty c h , r -  m  
p o s ia d a c z  e le k tr y c z n e j  m a ­
sz y n k i d o  g o le n ia , in n y m  ra ­
zem  p rzy b y sz  z e  s to lic y  z 
w a liz k ą  w y p a k o w a n ą  p o k aż  
n ą  p o r c ję  „ sz a m p o n ó w " .

S z a m p o n y , w ia d o m o , in te ­
r e s  z n a k o m ity  —  je ś l i  w z ią ć  
p o d  u w a g ę  o f ic ja ln ą  r e la ­
c j ę  p ien ią d za , to  na Z a c h o ­
d z ie  k o sz tu ją  o n e  m n ie j  n iż  
z ło tó w k ę  sz tu k a . U n a s c e n y

ir
W  c ią g u  d z ie s ię c io le c ia  

k o m isy  w v r o b iły  so b ie  s ta ­
łą a r m ię  d o s ta w c ó w . S p o r a ­
d y c z n e  w y p a d k i p o zb y w a n ia  
s ię  „ n ie ty p o w y c h "  p rzed m io  
tó w  u ż y w a n y c h  n ie  p rzek ra ­
cza ją  25 proc. o b ro tu . R e sz ­
ta  to  a r ty k u ły  n o w e , n a p ły ­
w a ją c e  z  trzech  z a sa d n i­
c zy ch  źród eł: B a n k u  P K O , 
p a czek  od  rod zin  za g ra n icą  
i od  „ tu ry stó w " . N ic  tu  n ie  
s ta n o w i n ie w ia d o m e j  D o s­
ta w c y  d o sk o n a le  o r ie n tu ją  
s ię  ja k i to w a r  je s t  c h o d liw y  
i ja k i p op łaca . C /.a jcm  ty lk o
n a stę p u ją  k a ta k liz m y  __
g d y  rod z im y  p r z e m y s ł w y ­
puści w r e s z c ie  jp k iś  a r tv k u ł  
d o ty c h c z a s  d o stę p n y  ty lk o  z 

, „Im portu  p rzec iek a ją ceg o " , 
g d y  K o m isja  C ep  za c h o w a

p ro stu  o d  d o s ta w c ó w ,  
u d yż is tn ie je  s tu p r o c e n to w a  
p e w n o ść  Ich sp r z e d a n ia .

P r o c e so w i sk u p u  p o d le g a ­
ją  g łó w n ie  a r ty k u ły  g a la n te -  
r y jn o -k o sm e ty c z n e . T r u d n o  
s ię  d z iw ić  -  w  te j  d z ie d z i­
n ie  n a sza  w ła sn a  p rod u k cja  
j e s t  n ie z w y k łe  u b oga . O d d a ­
ją c  św ia d e c tw o  p r a w d z ie , 
trzeb a  stw ie r d z ić , ż e  sz e r e g  
a r ty k u łó w  te g o  ro d za ju , m i-  
m °  w y g ó r o w a n e j  c e n y , z a li­
czy ć  d z iś  trzeb a  d o  rzęd u  
p r z e d m io tó w  c o d z ie n n e g o  u -  
zy tk u .

Z a sa d n ic zy m  p r z e z n a c z e ­
n ie m  a r ty k u łu  k o m is o w e g o  
p o z o sta je  jed n a k  w c ią ż  
„ n a d z w y c z a jn a  ok azja" . 
Ś w ia d c z y  o  ty m  c h o ć b y  
w z m o ż o n y  ru ch  p rzed  p op u ­
la r n ie jsz y m i im ie n in a m i  
c z y  przed  św ię ta m i (np. 
p r z e c ię tn y  o b rót „L otosu"  
w y n o si 300 tys. z ł m ie s ię c z ­
n ie . p o d czas gd y  w  g ru d n iu  
w z r a s ta  do 800 ty s ię c y ).

T ak  w ię c , w n io sk u ją c  d o  
k o ń ca , w  o r b ic ie  k o m isó w

jan.su, d r e w n a  {ro d za jo w a  
rzeźba  m a c io r y  k a r m ią c e j  
p r o się ta ), w y le n ia ło  d y w a ­
n y , n o w o c z e sn e  la m p y  s to ją ­
c e  i w y p la ta n e  fo te le ,  m a ­
la r s tw o  b y n a jm n ie j  n ie  a b ­
s tr a k c y jn e  itd., itd...

W sz y stk o  to  w  ja k iś  s o o -  
só b  p rzy p o m in a  g r a c ia m ię  
z w a r io w a n e g o  k o le k c jo n e r a , 
n ie  p o z b a w io n ą  je d n a k  s w o ­
is te g o  czaru .

B o  o to  na n a sz y c h  o czach  
d o k o n u je  s ię  m e ta m o rfo za  
g u s tó w  i u p o d o b a ń  — w ęd ru  
ją  d o  s k le p ó w  k o m iso w y c h  
tak  d a w n ie j  ■ w ie lb io n e  p rzez  
m ie sz c z u c h a  rogi j e le n ie  i 
n ik t ju ż  n ie  c h c e  i:*> k u p o ­
w a ć  (k ie r o w n ik  sk le p u  — 
p. L e sz c z y ń sk i w sp o m in a , że  
p r z e d w o je n n a  c e n a  ro g ó w  
m a s ię  d o  o b e c n e j  ja k  1:1. 
co  za d e w a lu a c ja !) . L u d zie  
w y p r z e d a ją  s ię  ze  z ło co n y ch  
ram  d o  o b rą zó w . c ię ż k ic h  
k r y sz ta łó w , W en u s i s y r e ­
n ek  z b rązu , p r z e d m io tó w ,  
k tó r e  s tr a c iły  sp o łe c z n e  z a -

p e jza ży k  to z  p e w n o ść  .ą w y  
p a d k o w a  n e u tr a liz u ją c y c h  
s ię  w p ły w ó w  tr a d y c y jn e g o  
g u stu  i o fe n sy w y  n o w o c z e s ­
n e g o  m a la r stw a .

O to  c iężk i k ilim  n a d  łó ż ­
k o  p rzech o d zi d e g r a d a c ję  d o  
r zęd u  r e k w iz y tu  p r o w in c jo ­
n a ln e g o  i a ż  stra ch  p o m y ś­
le ć , że  p o tę ż n ie je  k r y z y s  w  
b ra n ży  fu tr z a r sk ie j  (np . 
n o w e  k a r a k u ły  w  i  b ie g ły m  
s e z o n ie  s ta n ia ły  z  35 d o  25 
ty s ię c y .)  P r z e sta ła  fu tra  k u ­
p o w a ć  w ie ś , n ie  c h c e  ich  
m ło d z ie ż , ry n ek  robi w r a ż e ­
n ie  w y r a ź n ie  n a sy c o n e g o .

O  i l e  k o sm e ty k i [ a tr a k ­
c y jn e  z a g r a n ic z n e  ś w ie c i­
d e łk a  w c ią ż  b ęd ą  z n a jd o w a ć  
n a b y w c ó w , o  ile  w c ią ż  p o ­
s z u k iw a n e  b ęd ą  sp r z ę ty  g o s ­
p o d a rcze  1 w y p o sa ż e n ia  „o- 
g n isk a  d o m o w eg o " , o  ty le  co  
raz g o rzej jest z  „ c iu ch am i" . 
G łó w n ie  d z ię k i g a rd ero b ie  
k o m isy  łó d z k ie  z r o b iły  w  
roku 1957 r e k o r d o w e  o b r o ­
t y  w y s o k o ś c i  70 m ilio n

ludzi a — Przedmioty i lud.zie Przedmioty i ludzie Przedmioty, i ludzie
m

Przedmioty i
p rzed m io tó w , ja k  p a s jo n u ją ­
cą n ie w ia d o m ą , o d czy tu ją  
„ o k a zy jn e '1 c e n y .

*  *  *

N a c a ły m  św ie c ie  h an d el 
rzecza m i u ż y w a n y m i, s t a ­
r zy zn ą  i ta n d etą , d osta ł z e p ­
c h n ię ty  na d a le k ie  p rzed ­
m ieśc ia  i p r a k ty c z n ie  p rze ­
s ta ł  o d g r y w a ć  ja k ą k o lw ie k  
r o lę  w  z a o p a trzen iu . S ły n ­
ny p a ry sk i „ m a rch e  'a u  
p u is“ to  raczej z a b a w a  d la  
m a n ia k ó w , k o le k c jo n e r ó w  f 
k o m b in a to r ó w .

U  n a s in a c z e j  —  k o m isy  
są  sp e c ja ln y m  „resortem "  
■sparatu h a n d lo w e g o , p o s ia ­
d a ją  ro z le g łą  s ie ć  w y s p e c ja -

d o ch o d zą  c z a se m  d o  20 zł. 
N ie b y w a łą  k a r ierę  m a ją  za  
se b ą  fr a n c u sk ie  s w e tr y , k tó ­
re  z  rob oczeg o  p r z y o d z ie w ­
ku  ta m te jsz e g o  rob o tn ik a  
czy  e k sp e d ie n tk i a w a n s o ­
w a ły  u n a s n a  sz c z y ty  e le ­
g a n cji. N ie  c h c ia ła  teg o  je d ­
n ak  z r o zu m ieć  P a ń s tw o w a  
K o m is ja  C en , k tóra  w  roku  
u b ie g ły m  u sta liła  ą a jw y ż sz ą  
c e n ę  ta k ie g o  sw e tr a  n a  550 
z ło ty ch . W  z w ią z k u  z  tym  
przez  c a ły  rok u b ie g ły  d o  
łód zk ich  sk le p ó w  k o m is o ­
w y c h  n ie  n a p ły n ą ł an i j e ­
d en  eg z e m p la r z  teg o  ro d za ­
ju . „C iociu  k o ch a n a , d z ię ­
k u j m y  za te 50 sw e te r k ó w ,  
k tó r e  n am  p rzy sta ła ś , ju ż  
n am  w y s ta r c z y  —  p rzy ś lij  
tera z  tu sz  d o  rzęs , m ark i...

s ię  n ie g r z e c z n ie  i u s ta li-  
g ó rn ą  g r a n ic ę  c e n y , lu b  g d y  
B a n k  P K O  z w ie d z io n y  z łu d ­
n y m  m ira żem  p o w o d zen ia  
a r ty k u łu  p o d n ie s ie  jeg o  
c e n ę  d o la r o w ą  (z te g o  o s ta t ­
n ieg o  p o w o d u  np . z n ik a ją  
ju ż  z  k o m is ó w  „M atad ory" , 
a tr a m e n t „ W aterm an "  czy  
p asta  „C olgat".

C za sem  też  w y s y c h a  ja ­
k ie ś  „źród ełk o" . M in ą ł o to  
w z m o ż o n y  o k r e s  rep a tr ia c ji  
z Z S R R  i tru d n o  ju ż  o  k a -  
p ro n y  c z y  „duch i" .

U s ta b iliz o w a n a  sv tu a c ja  
sk ło n iła  a p a ra t k o m iso w y  d o  
o d stą p ie n ia  od  tr a d y c y jn e j  
fo rm y  p o śre d n ic tw a  h a n d lo ­
w eg o . O b e c n ie  d o  25 proc. 
to w a r ó w  k o m isy  sk u p u ją  p o

(gdy  m o w a  o a r ty k u ła c h  z 
„im portu") p asa  so o r a d y c z -  
n y m i w y p a d k a m i je d n o r a ­
zo w e g o , o k o lic z n o śc io w e g o  
zak u p u , p o z o sta je  n ie w ie lk a  
s to s u n k o w o  g ru p a  lu d zi —  
z a r ó w n o  d o s ta w c ó w , ja k  i 
o d b io rcó w .

„ P r p c ię tn e m u "  o b y w a te lo ­
w i m u si w y s ta r c z y ć  p r z y le ­
p ia n ie  n osa  d o  sz y b y  w y s ta ­
w o w e j .

Z a g lą d a m y  c h y b a  d o  n a j ­
c ie k a w s z e g o  w  L odzi 
k o m isu  p rzy ul. N a r u to ­
w ic z a  11. C zeg ó ż  ta m  n ie m a !  
A p a r a ty  fo to g r a fic z n e , a k o r ­
d e o n y , m a sz y n y  d o  p isa n ia , 
„ch iń sk a "  p o rce la n a , n a jr ó ż ­
n ie j s z e  fig u r k i z  brązu , f a -

p o tr z e b o w a n ie  i tera z  d łu g o  
m u szą  c z e k a ć  na am a to ra .

N a to m ia s t  ja k  w o d a  idą  
„ ręcz n ie  m a lo w a n e "  o b ra zy  

(broń  B o ż e  p rzed  r e p ro d u k ­
c ja m i!), o  „ z n o r m a liz o w a ­
n y ch "  w y m ia r a c h  8 0 x60  i c e  
n ie  n ie  w y ż sz e j  n iż  500 z jo -  
ty ch . N a b y w a ją  je  p r z e w a ż ­
n ie  m ło d e  m a łż e ń s tw a  ja k o  
d o d a tek  d o  d y w a n u . D ziś  
w ła ś n ie  „ a u te n ty c z n y "  ob raz  
w  d o m u  s ta je  s ię  n ie ja k o  
sym b ole* .' d o ro b k u  i p e w n e  
g o  p oz io m u  k u ltu r y . D o m i­
n u je  p e jz a ż y k  i „ te m a ty k a  
m a r y n isty c z n a " , a le  to  
• • ż  n ie w ą tp l iw ie  krok  
n ap rzód  od je le n ia  na  
r y k o w isk u , Ó w  n e u tr a ln y

z ło ty c h . D z iś  ju ż  je d n a k  n ie  
te  c z a sy , trzeb a  k o n te n to -  
w a ć  s ię  sk r o m n ą  k w o tą  40  
m ilion óvv . B o  to  i k o n k u r e n ­
c ja  k r a jo w e j  p r o d u k c ji c o ­
raz b a rd z ie j  za g ra ża  i lu ­
d z ie  co ra z  m n ie j  fo r sy  ła d u ­
ją  w  o d z ie n ie . T e le w iz o r ?  
P r o sz ę  bardzo . P o sto i trzy  
d n i i z m ie n ia  w ła śc ic ie la .

•  •  •  

Z w ie d z a łe m  łó d z k ie  k o ­
m isy  —  te  p o d u p a d łe , m ie ­
s ią c a m i d e f ic y to w e , na b ocz  
n y ch  u lic z k a c h  i te  r o z k w it­
łe , w  p e łn i p o w o d z e n ia , z  
tłu m e m  k l ie n tó w  —  ja k

S I Ę  W  L O M B A R D Z I E
w s p o m n ia n y  „L otos* . O b ­
se r w o w a łe m  tr a n sa k c je  z  
k lie n ta m i, z a w ie r a n e  p rzez  
sp e c ó w  w  ro d za ju  p an a  R ost  
k o w sk ie g o  c z y  p. L e sz c z y ń ­

sk ie g o . S m u tn e  to  z ja w isk o
—  h a n d e l k o m is o w y  —  sm u  
tn e  i ż e n u ją c e . O b n a ża  n a ro ­
d o w ą  sk ło n n o ść  d o  k o m b i-  
n a to r stw a , ta n iu tk ie  -  s n o  
b o w a n ie  s ię  n a  z a g r a n ic z n y  
b u c ik  c z y  sz m in k ę , k o n ie c z ­
n o ść  p o n o sz e n ia  p rzez  n a ­
b y w c ę  w y g ó r o w a n y c h  k o s z ­
tó w  g łu p ie g o  p ro sz k u  D D T  
c z y  k r e m u  p r z e c iw k o  p o c e n iu  
k tó r y c 1- to  d r o b ia z g ó w  w c ią ż  
n ie  p o tr a fi w y p r o d u k o w a ć  
n a sz  p rzem y sł.

J e d n o  w s z a k ż e  o b o k  sz e ­
regu  in n y c h  z a le t  w ła ś c iw e  
j e s t  s p e c ja ln ie  k o m iso m  —  
u m ie ję tn o ść  p r o w a d z e n ia  in  
te r e su . g ię tk o ść  1 d o s to so ­
w y w a n ie  s ię  d o  p otrzeb , 
fly ślę  ż e  m a ją  to  n a  u w a d z e  

w  b ra n ży  k o m iso w e j  w s z y s ­
cy , od  d y r e k to r a  p o c z y n a ­
ją c  na e k s p e d ie n tc e  k o ń czą c  
S tą d  u p r z e jm o ść  i  c ie r p li­
w o ść  w o b e c  k lie n ta , rza d k o  
g d z ie  in d z ie j  w  h a n d lu  s p o ­
ty k a n a .

C o n a p is a w s z v  k o ń c z ę  f 
o d k le ja m  n o s  od  w itr y n y .

Z D J Ę C IA :  

L eo n

Olej n icz ak



J E R Z Y  DAGOBERT

M aria  L u iz a  A u g u sta  I n ­
g ra m  p r z y b y ła  z N ie m ie c  do  
A n g li i  w  rok u  1922. S to s u n ­
k o w o  sz y b k o  n a w ia z a ła  z n a ­
jo m o ść  z s ie r ż a n te m  lo tn ic ­
tw a  i w v s z la  za n ie g o . A le  
to  b v ło  m a łż e ń s tw o  na... n i­
b y . R z e c z  w  ty m . że  za .,d r o ­
b n a"  o p ła ta  100 fu n tó w  s ie r ­
ż a n t  zg o d z ił s ic  na ś lu b . a b y  
w  k ilk a  ty g o d n i, o t r z y m a w ­
sz y  n a s ie n n e  100 fu n tó w ... 
r o z w ie ś ć  s ie . N a to m ia st, t r o j ­
ga im io n  In g ra m  m ia ła  z a ­
p e w n io n e  o b y w a te ls tw o  a n ­
g ie lsk ie . I ia k o  o b y w a te lk a  
W ie lk ie j  B r y ta n ii m o g ła  s t a ­
ra ć  s ie  o s ta ła  p o sa d ę . W y ­
b ra ła  D race...........p o m o c y  d o
w s z y s tk ie g o '1 w  r o d z in ie  w y ­
s o k ie g o  o f ic e r a  m a r y n a r k i  
w o je n n e j .

N ie p r a w d o p o d o b n e  a •oc'"
n a k  p r a w d z iw e :  w y w ia d  
S c o t la n d  Y ard u  d o sk o n a le  
o r ie n to w a ł  s ie . ż e  co  n a j ­
m n ie j  c z te r y s ta  z  ty s ią c a  
n ie m ie c k ic h  d z ie w c z ą t  c z y  
p a ń . k tó r e  p r z y ję ły  p ra cę  w  
d o m a c h  a n g ie lsk ic h  ia k o  p o ­
k o jó w k i. k u c h a r k i, o d ź w ie r ­
n e . c z y  te ż  ..p a n n y  d o  w s z y ­
s tk ie g o " . b y ły  n a  s łu ż b ie  
n ie m ie c k ie g o  w y w ia d u . A le  
7. iś c ie  a n g ie lsk a  f le a m a  to ­
le r o w a n o  ten  sta n . N ie  b y ło  
b o w ie m  u s ta w y  p o z w a la ją c e j  
n a  u s u w a n ie  m ie js c o w y c h  
o b y w a te l i  a n g ie lsk ic h  poza  
g r a n ic e  W ie lk ie i B r y ta n ii.  
C h y b a , ż e  u d o w o d n io n o  im  
n r z e s te p s tw o . W ó w c z a s  c z e ­
k a ło  ich  w ię z ie n ie . A le  p a n n y  
d o  w s z y s tk ie g o  d z ia ła ły  o -  
stro żn ie ...

W E R B U N E K

P e w n e g o  w io s e n n e g o  d n ia  
1940 rok u  w  d o m u , w  k tó ­
r y m  p r a c o w a ła  p a n i I n ­
g ra m  r o zp o czą ł s ie  g r u n to w ­
n y  rem o n t. D o m e m  z a w ła d ­
n ę l i  m a la rze . Z ie d n v m  z 
n ic h  M aria  In g r a m  w s z c z ę ła  
ro z m o w ę .

—  T o  s tr a sz n e , ta  w o jn a  
d o p r o w a d z a  d o  sz a łu . Z e b v  
r z ą d  n ie  p o tr a f ił  r o z p r a w ić  
s ię  z k o m u n is ta m i, Z v d a m i i 
m a so n a m i! .,.

—  C z y ż b y  o n i b y l i  w in n i  
w o jn ie ?

—  A  ia k ż e  in a c z e i!  O ni i 
ich  p o p le c z n ik  —  C h u r c h ill.

—  C zy p a n i n ie  p r zesa d za ?  
• —  m r u k n ą ł m a la rz .

—  N a p e w n o  n ie . P a tr z  
n a ń . d o  c z e g o  d o p r o w a d z ili .  
G d v b v  ta k  o d d a li w ła d z e  sir  
O sw a ld o w i M o s le v o w i...

—  M oże. m o że ...
—  N ie c h  p a n  p ó jd z ie  n a  

ze b r a n ie  na T r a fą lg a r  S tr e e t  
w e  w to r e k  lu b  w  p ią te k . U -  
s łv s z v  p a n  i p rzek o n a  się...

T e g o  d n ia  m a la r z  o p u śc ił  
d o m  a n g ie lsk ie g o  k o m a n d o ­
ra. m a ia c  w  k ie s z e n i a d r e s  
se k r e ta r z a  ie d n e i  z o r g a n i­
za c ji M o s le y -o w s k ic h .

A le  za n im  u d a ł s ie  Pod  
w s k a z a n y  a d r e s  o d w ie d z ił  
k o m isa r ia t  o o lic i i  w  sw o im  
r e lo n ie . I od te i  c h w ili  
w s z y s tk o  co  w y k o n y w a ł,  
d z ia ło  s ic  za zg o d a  i in sp ir a -  
c ia ... s n e c ia ln e e o  w y d z ia łu  
S c o tla n d  Y a rd u . W  p ra cy  
w y w ia d u  p o r to w e g o  z a g a d ­
n ie n ia  k o n c e n tr u ia  s ie  p r z e ­
w a ż n ie  n a  trzech  sp ra w a ch :  
ia k ie  o k r ę ty  z n a id u ia  s ie  na  
m orzu , ia k i ie s t  ro d za j ich  
ła d u n k ó w  i ia k a  ie s t  i lo ść  
tr a n sp o r tó w  w o jsk o w y c h .

P a n i In g ra m  b v ła  d u m n a  
z teg o . że  od d łu ż sz e g o  czasu  
u d a w a ło  s ie  jej p r z e k a z y w a ć  
d o  N ie m ie c  sz e r e g  in fo r m a ­
cji. R o z m o w y  w  d o m u  k o ­
m a n d o r a  p r o w a d z o n o  n a  o -

A . In g ra m . W illia m  S w if t  1
se k r e ta r z  a n g ie ls k ie j  f a s z y ­
s to w s k ie j  o r e a n iz a c ii .  A k t  o -  
sk a r ż e n ia  za r z u c a ł im  w s p ó ł­
p ra ce  z w r o g ie m .

B e z c z e ln o ść  1 tu o e t  M arii 
In g r a m  b y ła  n ie s ły c h a n a .  
S a le  sa d o w a  w y k o r z y s ta ła  
d la  fa s z y s to w s k ie j  p r o p a g a n ­
d y .

—  N ic  so b ie  n ie  ro b ie  z 
w a s z e g o  sa d u  W  c ią g u  m ie -  
sia c a  b e d e  w o ln a . B o  w  ty m  
c z a s ie  n a d  L o n d y n e m  p o w ie ­
w a ć  b e d z ie  sz ta n d a r  ze  s w a ­
sty k a !  — w o ła ła  In g ra m .

—  C zv  p r a w d a  ie s t . że  
S w if t  o ś w ia d c z y ł, ii  ie d y n y m  
c z ło w ie k ie m  z k tó r v m  z e ­
c h c e  r o z m a w ia ć  H it le r  je s t  
sir  O sw a ld  M o s le y ?  —  z a p y ­
ta ł p r z e w o d n ic z ą c y  sad u .

— T a k  — D o w ied z ia ł ś w ia ­
d ek  i d o d a ł ż e  w  w y p a d k u  
z w y c ię s tw a  h it le r o w c ó w  sir  
M o s le v  z o s ta n ie  p r e m ie r e m  
A n u lii.

W illia m  S w if t  t łu m a c z y ł  
s ie  n a iw n ie .

— P r z e c ie ż  d o  c za su  m e g o  
a r e s z to w a n ia  o r g a n iz a c ja

Dzieirczęta
do

wszystkiego
g ó ł d o ść  g ło śn o . P o n a d to  I n ­
g ra m  m ia ła  n a r z e c z o n e g o . 
B y l n im  n ie ja k i W illia m  
S w if t ,  p r a c o w n ik  w  p o rc ie  
w o ie n n y m  w  P o r tsm o u th . 
T rzeb a  p r z y z n a ć , że  b y ła  d o ­
b ra  n a r z e c z o n a . D b a ła  o  
sw e g o  c h ło p c a , n ie  ż a ło w a ła  
m u  a n i  u b r a ń , a n i p o d a rk ó w , 
a n i g o tó w k i. A c h ło p a k  w ie ­
l e  w id z ia ł, s ły s z a ł . 1 c o  n a j ­
w a ż n ie j s z e , u m ia ł o  tv m  
w s z y s tk im  d o k ła d n ie  o p o ­
w ia d a ć .

A  m a la rz?  T e n  s ta l  s ie  n ie  
tv lk o  sy m p a ty k ie m  fa sz y ­
s tó w  a n g ie lsk ic h . O d w y ­
c h w a la n ia  ru ch u  m o 3le y o w -  
s jd e g o  d o  a k ty w n e g o  w  n im  
u d z ia łu  b y ł 1eden k ro k . I 
te n  k ro k  u c z y n ił . D o ta r ł d o  
r o z m a ity c h  i l ic z n y c h  le g a l­
n y c h  i n ie le g a ln y c h  k o m ó r e k  
fa s z y s to w s k ic h , p o zn a ł lu ­
d z i. ich  p la n y . z ą tn v s ły . P o -  
staD ił d o  so r zv sięże n lr i. k tó ­
re  m ia ło  n a  ce ju  u d z ie lić  p o ­
m o c y  h it le r o w c o m . g d v  roz­
p o czn ą  in w a z ie  na A n g lię .

I  w  ty m  w ła ś n ie  o k r e s ie , 
g d y  s p is k o w c y  lad a  d z ie ń  o -  
c z e k iw a li  sy g n a łu  ra d io w e g o , 
m a ia c e g o  p o d a ć  d a tę  in w a z j i  
h it le r o w s k ie j .  n a  sc e n ę  
w k r o c z y ł S c o t la n d  Y ard .'

P R O C E S

29 c z e r w c a  1940 r. p rzed  
lo n d y ń s k im  sa d e m  O ld  B a i-  
ley  z a s ia d ła  tró ik a : M aria  L.

M o s le y a  b y ła  le g a ln a !  W ięc  
n ic z e g o  z łe g o  n ie  c z y n iłe m ,  
sy m p a ty z u ia c  z  n ia  i b ęd ą c  
je j a k ty w n y m  c z ło n k ie m ...

P r z e w ó d  sa d o w y  w yica za ł. 
że  M aria  L u iz a  A u g u sta  I n ­
gra m  b y ła  c ó r k a ..• d y r e k to r a  
k o le i n ie m ie c k ic h , a ie i  
sz w a g r e m  b v ł o f ic e r  h i t le ­
r o w s k ie g o  sz ta b u  g e n e r a ln e ­
go.

10 la t  w ie z ie n ia  d la  p a n i 
In g r a m . 14 la t  w ię z ie n ia  d la  
W illia m a  S w if ta ,  u n ie w in ­
n ie n ie  d la  se k r e ta r z a  o r e a n i­
z a c ii  z p o w o d u  b ra k u  d o w o ­
d ó w  w in y  —  ta k  b r z m ia ł w y  
rok sad u .

O p u sz c z a ją c  s a le  sa d u  M a ­
ria  In g r a m  k r z y k n ę ła :  
„ Ś m ie c h u  w a r t  ta k i w y r o k ... 
za k ilk a  ty g o d n i b ę d ę  w o ln a . 
H eil H it le r  1“

S e k r e ta r z  o r g a n iz a c j i m o e -  
le y o w s k ie i  z o s ta ł in te r n o w a ­
n y .

D o p ie r o  p o  w o jn ie , w  rok u  
1946 p a r la m e n t  a n g ie ls k i  u -  
c h w a li ł  u s ta w ę , k tó r a  z n o s i­
ła  a u to m a ty c z n e  p r z y z n a w a ­
n ie  o b y w a te ls tw a  w  w y n ik u  
m a łż e ń s tw a .

T e n  s u k c e s  S c o t la n d  Y a r ­
d u  n a d  k o b ie ta - s z p ie g ie m  
n a le ż a ł d o  ła tw ie js z y c h  A 
o  tr u d n ie jsz y c h , b a r d z ie j  
s k o m p lik o w a n y c h  —  za ty ­
d z ień .

II
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Bicz i ukłon
(Dokończenie te itr . 2)

ja k o  p o l i ty k ę  „ b icza  i i>* 
k lo n ó w "  z n ó w  znała?.! u -  
sp r a w ie d l iw ie n ie  i p o w sz e c h  
n e  z a s to so w a n ie .

Z a c h o d n i p u b lic y śc i, k tó ­
r z y  u ż y w a ją  te g o  te r m in u  
u s iłu ją  o c z y w ilś c ie  d o w ie ść ,  
ż e  b ic z  p r z e k r e ś la  ukłc-i; 
W y d a je  s ię . że  w a r to  tem u  
p o ś w ię c ić  n ie c o  u w a g i.

N ie  tr z e b a  c h y b a  w y ja ś ­

n ia ć , że  n a tu r a  u z b r o iła  czJo 
w ie k a  —  Isto tę  m y ś lą c ą , w  
m o ż liw o ś c i  w y r a ż a n ia  m im i­
k a  ę z y  g e s te m  sw o ic h  m y  
ś l i  i u czu ć . C h y b a  n a jb a r ­
d z ie j  r a so w y  ze  w s z y s tk ic h  
r a so w y c h  d y p lo m a tó w  n ie  
u m ia łb y  s ię  u śm ie c h a ć  w  
m o m e n c ie  g d y b y  k to ś  p o d ­
k u ty m  b u te m  n a d e p n ą ł m u  
na o d c isk .

W ou. a^nim  ty g o d n iu  p r e ­
m ie r  C h r u sz c z ó w  d a l d o ­
w ó d . że  p r o w a d z i p o lity k ę  
„ b icza  i u k ło n u ' , a le  n ie  w  
ty m  se n s ie , ja k i p ró b u ją  
in sy n u o w a ć  r e a k c y jn i p u b li­
c y ś c i  Z a ch o d u .

B ic z  w  p o sta c i d e c y z j i, że  
s i ły  r a k ie to w e  Z w ią zk u  R a­
d z ie c k ie g o  u d erzą  w  b a zy  
w  w y p a d k u  4d y  w y s ta r tu ją  
z n ich  sa m o lo ty  d o  e g r e s y w  
n y ch  lo tó w  n ad  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i. bicz, w  p o sta c i

o str y c h  s łó w  p o d  a d r e se m  
p r z y w ó d c ó w  z a c h o d n ic h  je s t  
w y m ie r z o n y  w  s tr o n ę  ty  eh  
k ó ł n a  Z a c h o d z ie , k tó r e  ro­
b ią  w sz y s tk o , b y  w r ó c ić  do  
sta n u  z im n e j  w o jn y  i k tó r e  
b v  s k w a p liw ie  w y k o r z y s ta ły  
k a żd y  d o w ó d  s ła b o ś c i i bra  
k u  k o n s e k w e n c j i  w  p o lity c e  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o .

U k ło n  w  p o sta c i n o w y c h  
r a d z ie c k ic h  p r o p o z y c j i 1 roz­
b r o je n io w y c h  s k ie r o w a n y  
je s t  d o  ty ch  k ó ł na Z a­
ch o d z ie , u k tó r y c h , m ie j ­
m y  n a d z ie ję , r o zsą d ek  lu ­
dzi in te r e su  zd o ła  z a tr iu m ­
fo w a ć  n ad  z im n o w o je n n y  m  
z a c ie tr z e w ie n ie m .

W  te n  sp o só b  k o m e n to ­
w a n a  p o lity k a  „b icza  i u k ło  
n u “ je s t  d o b rą  i m o ra ln a  
p o lity k ą .

JACEK LL.BEN

J e s t  jed n a  rzec z , k tó r a  z a ­
s ta n a w ia . k ie d y  p r ó b u je m y  
p r z y jr z e ć  s ię  d ro d ze  tw ó r ­
cze j p o e ty . J e s t  to  jeg o  s t o ­
su n e k  d o  ż y c ia . In a c z e i ro­
z u m ie  „życie"  S z o ło c h o w ,  
k ie d y  m ó w i o  s ła b y c h  s tr o ­
n ach  w s p ó łc z e sn e j  l ite r a tu r y  
i p r z y c z y n y  s ła b o śc i u p a tr u ­
je w  tv m . że  p isa r z e  ..n ie  
zn ają  życia" . ...stracili w ie ż  
z ży c iem " , a in a c z e i np . 
C h a r le s  d u  B o s . z m a r ły  w  
39 rok u  k a to lic k i  k r y ty k  
fr a n c u sk i. O b y d w a j jed naic  
p ow iad a .ia  o  n ie r o z e r w a ln y m  
zw ią z k u  lite r a tu r y  z ż y ­
c ie m , k tó r y  m o żn a  b y  s p r o ­
w a d z ić  d o  z n a n e g o  p o w ie ­
d z e n ia  o  z w ie r c ia d le  o d b ija ­
ją cy m  i u tr w a la ją c y m  „rze­
c z y  św ia ta  tego" .

T w ó r c z o ść  P ie c h a la  o d b ija  
p r zed e  w s z y s tk im  ż y c ie  m ia ­
sta . M ia sta  .k tó re  n ie  z n a ­
la z ło  d o ty c h c z a s  za  w ie lu  

p ie w c ó w . M ożn a  to  m ia sto  
fo to g r a fo w a ć  z r ó żn y ch  stro n  
M ożn a  m o cn o  z a fa łsz o w a ć ,  
jak  to  u c z y n ił  K o s ia k ie w ic z  
w  sw o je i  „ B a w e łn ie " . M o ż­
na z o b a c z y ć  w  n im  ty lk o  
d żu n g lę , w  k tó r e j w sz y sc y  
w a łc z a  z e  w s z y s tk im i  
d ż u n g lę  „ o lb rzy m ich  f a ­
b ry k . k tó r y c h  d łu g ie  c ie lsk a  
i w y s m u k łe  s z y j j  — k o m in y  
m a ja c z e ją  w  n o c y , w  m g le  i 
d eszczu ... o d d y c h a ją  k łę b a ­
m i d y m ó w ..." . n ie d o b r ą  
„ Z iem ią  o b ieca n ą " . M ożna  
je  o b e jr z e ć  z p e r s p e k ty w y  
h is to r y c z n e j . R za d k o  k tó r e  
m ia sto  m a ta k  c ie k a w a  h is ­
tor ię . W  roku 1793 to p ó l-  
w ie ś  p ó łm ia s to  lic z y ło  44 
d o m y  i 191 m ie sz k a ń c ó w ;  
s ie d z ib a  p o w ia tu  s ta j e  s ię  
d o p ie r o  w  1867; w  1897 l i ­
c z y m y  w  n im  52 p r o c e n t  
a n a lfa b e tó w ;  w  38 rok u  
m ie sz k a  już  w  n im  o k o ło  
s ie d m iu se t  ty s ię c y  lu d z i i n ie  
m a a n i jed n e j w y ż s z e j  u -  
c z e ln i o p r ó c z  O d d zia łu  W o l­
n ej W sz e c h n ic y  g r u p u ją c e j  
527 s łu c h a c z y  ..

D la  P ie c h a la  m ia s to  —  to  
p rzed  w s z y s tk im  ju d zie . 
L u d z ie  z k ręg u  ro d z in y , tk a ­
cze . ro b o tn ic y . C lv e s  s in e  
su ffr sg io ... .P e w n e g o  ro ­
d za ju  k o lo n ia  k r a jo w a  —  
ja k  n a p isz e  d o  ..W ia d o m o śc i  
L itera ck ich "  —  teren  e k s p !oa  
tac.ji f iz y c z n y c h  i u m y s ło ­
w y c h  z a s o b ó w  lu d z k ic h . C i, 
o  k tó r y c h  m ó w ił  T u w im ,  
u w a ż a n y  p rzez  P ie c h a la  za  
n a u c z y c ie la  p o e tó w  łó d z k ic h , 
że  „ m a c ie  d la  k o g o  p isa ć  w  
L odzi" .

M ię d z y w o je n n a  h isto r ia  
Loćlzi j e s t  d r a m a ty c z n a , W  
ty c h  tr u d n y c h  c za sa ch  P ie -  
ch a l u m ia ł u s ły sz e ć  „ w o ła n ie  
m ia sta " , W  1931 roku  z p o ­
m ocą  T u w im a  d o ch o d z i w  
L od zi d o  u tw o r z e n ia  „P rą ­
d ó w " . p ism a  o z d e c y d o w a n ie  
le w ic o w y m  k ie r u n k u . P o  
c z te r e c h  n u m er a ch  „P rądy"  
p r z e s ta ły  w y c h o d z ić  z a k a ­
za n e  p r z e z  rzą d o w ą  c e n z u ­
rę. W  36 rok u  w y b u c h a  w  
L odzi g ło śn y  stra jk  w ló k n ia  
rzy. ..W y c h o d z ą c e  w  W a r­
sz a w ie  „ N o w e  P ism o "  —• 
w sp o m in a  P ie c h a l —  zw r ó ­
c i ło  s ię  w te d y  d o  n a s  z  p ro­
p o zy c ją , a b y  łó d z c y  p isa r z e  
w y p o w ie d z ie li  s ię  w  sp r a w ie  
s tr a jk u  na sp e c ja ln ie  u d z ie ­
lo n e j im  k o lu m n ie . K o lu m n a  
ta k a  u k a z a ła  s ie  .g ę s to  je d ­
n a k  św ie c ą c a  b ia ły m i p la ­
m a m i p o  sk o n f isk o w a n y c h  
n a szy c h  u tw o r a c h . T u w im  
w id o c z n ie  c z y ta ł  te n  p rze ­
tr z e b io n y  n u m e r  „ N o w e g o  
P ism a" , b o  o to  n a  m o je  r ę c e  
p rzy sy ła  w k r ó tc e  fr a g m e n t  
V III n a p isa n e g o  w te d y ,  
r o z p a lo n e g o  od g n ie w u  ..B a ­
lu  w  operze",... N ie s te ty ,  
b y ło  już za  p ó ź n o  —  str a jk  
s ie  s k o ń c z y ł, sk o ń c z y ło  
ta k ż e  „ N o w e  P ism o" ...

M a ria n  P ie c h a l d e b iu tu je  
w  roku  1929. P ie r w sz a  k s ią ż ­
ka sy n a  }ód?.kiego tk a c z a  
nosi ty tu ł „K rzy k  z  m ia sta " . 
W id zim y  w  n ie j m . in . ta ­
k ie  w ie r s z e  jak  „S trajk " . 
„W  r y tm ie  m a szy n "  „W e­
n u s fa b r y czn a " . „ P la c  W o l­
n o śc i w  Ł od zi" , k tó r e  n ie  
m o żn a  tera z  n a z w a ć  in a cze j  
jak sw o je g o  rod /a> u  k ro n ik a  
ta m te g o  c z a s y . W  31 w v d a ie  
..E leg ie  ca ło p a ln e" . W  32 
w y c h o d z i „G a rść  p o p io łu " .

Marian Piechal... jako lektor własnych utworów

ty m  c z a s ie  w sp ó łp r a c u je  
z  lu b e lsk im i „ B a r v k a o a m i“ . 
P is z e  o  tv m  K . W. Z a w o -  
d z i ń w  „ R o czn ik u  L ite ­
rack im " z 32 ro k u ' „O śro- 

c p o ez ji r e w o lu c v ;,i" i  
L u b lin a  „B arykad y" -.. N ie ­
k tó r e  n a z w isk a  w s p ó łp r a ­
c o w n ik ó w  jak  M. P ie c h a l  
(k tó ry  w  ty m  rok u  w v d a ł  
p ię k n y  p o e m a c ik  o  o f ia r ­
n y ch  r a to w n ik a c h  z b io r ó w  
d z ik o w sk ic h  z  p o ża ru  tp. 
„G arść p op io łu " , n ieco  m o ­
n o to n n y  w  ż a ło b n y m  p a to ­
sie . „ o d n y  jedn-ik  S7 ,a c h e t-  
n o śc ia  I s iła  e k s o r e s i i  a u to ­
ra ..E leg ii c a łm n in y c h " )  m ó ­
w iłb y  o  w y s o k im  p o z io m ie
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...jako prelegent

...jakoczikos fu jeźdłacz dzikich rum aków ) na puszeie 
węgierskiej w  1956 r.
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o rg a n u ... ,W  ty m ż e  R o c z n i­
k u  S te fa n  K o ła c z k o w s k i p i ­
sz e . że  w śró d  „ o b ie c u ją c y c h  
m ło d y c h "  w y r ó ż n ia  s ię  M a ­
ria n  P ie c h a l.

W  rok u  36 u k a z u je  siĘ  
..S reb rn a  w aga"  R o k  36. na  
k tó r e g o  h o r y z o n c ie  ju ż  w id a ć  
ch m u r y  n a d c ią g a ją c e j  burzy  
w o je n n e j , w  P o ls c e  z a z n a ­
cza  s ię  u s z ty w n ie n ie m  ży c ia  
p o lity c z n e g o , ..Z w ą tp ie n ie  
ja k  tr u c iz n a  m y śl b e z r a d n ą  
nęka"  ~  w y z n a je  P iech a)-  
„C oraz d łu ż sz a  s ię  za m n ą  
sm u g a  m r o k ó w  śc ie le ..."  N ie  
w ie m  ,czy  m o ż n a  o c e n ić  to  
w y z n a n ie  w  te n  sp o só b , że  
sm u g a  m r o k ó w  z a c ie m n ia ła  
w  ty m  o k resd e „ o stro ść  w i ­
d z e n ia  k la so w e g o "  p o e ty .  
M o im  z d a n ie m . je s t  t o  
z b y t  r y z y k o w n a  tw ie r d z e n ie .  
Z w ą tp ie n ie  m o że  s ię  w k r a ś ć  
d o  se r c a  n a jg o r ę tsz e g o . 
Z w ą tp ie n ie  j e s t  ta k ż e  fo rm ą  
p r o te stu .

A le  p o w o je n n i k r y ty c y  b ę ­
d ą  ju ż  p isa ć  o  „ a k ty w n e j  
p o sta w ie "  p o e ty  w o b e c  r z e ­
c z y w is to ś c i .  o  c h ę c i „ jak  
n a js z y b sz e g o  p o d a ż a n ia  za 
ż y c ie m , k tó r e  n ie  z a w s z e  
p o z w a la  p r z e ż y ć  w ie r s z  d o  
g łęb i" . M y . o c z y w iś c ie  m e  
b ę d z ie m y  s ję  te r a z  b a w ić  w  
a n a liz ę  fo r m a ln ą  w ierszy -  
N ie  d o c ie k a m y  w  te j c h w ili ,  
w  k tó r y ch  w ie r sz a c h  p r z e m a ­
w ia  P ie c h a l —  „ p o lity k " , a  
g d z ie  ..p r z e m ie sz k u je  c z y s ty  
l ir y k  p r o w a d z a c y  n as. ja k b y  
p o w ie d z ia ł  N o r w id . ..w  a b ­
s tr a k c y jn e  k r a in y  niedocie-*
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c z o n e g o  w ą tk u " : N ie  m ó w i­
m y  o  c a łe j  d r o d z e  p o e ty c k ie j  

M a ria n a  P ie c h a la  (P ie c h a l  
je s t  takęb  a u to r e m  d r a m a ­
tó w , c ię ty m  p u b lic y s ta  i sa ­
ty r y k ie m ) . b o  ta  d ro g a  ie s t  
je sz c z e  n ie  z a k o ń c z o n a . N a ­
grod a  lite r a c k a  Ł o d z i w  54 
rok u  b y ła  u w ie ń c z e n ie m  
p ie r w sz e g o  ty lk o  o d c in k a ,  

c h o c ia ż  o d c in k a  d łu g ie g o  i b o­
g a te g o  (25 la t  p r a c y  tw ó r ­
cze j) .

K r e ś lą c  p o b ie ż n y  p o r tre t  
P ie c h a lu  w  s e r i i  ..Ł o d z ia n ie  
1960" z w r a c a m y  u w a g ę  n a  
je d n ą  rzecz . P rzed  T u w i­
m em  n ie  b y ło  w  Ł o d z i z o r ­
g a n iz o w a n e g o  śr o d o w is k a  l i ­
te r a c k ie g o . P ie r w s z y m  p ie w ­
ca Ł o d z i (i je d y n y m ) b y ł  
A r tu r  G lis c z y ń s k i (p o e ta  i 
d z ie n n ik a r z , a u to r  to m u  p o e -  
z j i „Z m ro k u  i d y m u "  (1901). 
S e r ię  łó d z k ic h  p o e tó w  z a ­
p o c z ą tk o w a ł T u w im , k tó r y  
—  ja k  p isa ł  w  49 rok u  d o  
P r e z y d e n ta  Ł o d z i z  o k a z ji  
p r z y z n a n ia  m u  n a g r o d y  l i t e ­
ra c k ie j  —  c h c e  w s p ó łp r a c o ­
w a ć  tw ó r c z o  z  p o lsk a  k la są  
ro b o tn ic za  d la te g o , ż e  u c z y ły  
go  g n ie w u  i p r o te s tu  łó d z k ie  
u lic e , łó d zk a  n ęd za , g ru ź li­
cza  c era  łó d z k ic h  d z ie c i  r o ­
b o tn ic z y c h . P ie c h a l n a le ż y  
d o  ty c h  p o e tó w , k tó r y c h  
n a u c z y c ie le m  b y ł  T u w im  i 
k tó r z y  p ie r w s i p r ó b o w a li  
z o r g a n iz o w a ć  ż y c ie  l ite r a c k ie  
ro d z in n e g o  m ia sta .

T e k s t:  V.
Z d jęc ia :  A r c h iw u m  d o m o w e



Dalszy ciqg ze str. 1
tury  ob. Szym ańska  —  ci lu­
dzie wydatnie przyczynili się 
do powstania paru ważnych  
inicjatyw  kulturalnych. Przy 
ich pomocy zorganizowano 
Pierwszy tv historii Piotrko­
wa Trybunalskiego kabaret
muzyczno-satyryczny  __ P a -
puga".

3.

C o to  je s t  „P a p u g a " ?  J e s t  
to  zespć^ p ię tn a s tu  osó b . o  
z a in te r e so w a n ia c h  n ie m a lż e  
w sz e c h s tr o n n y c h , k tó r e  to  
o so b y  z a p r a g n ę ły  d a w a ć  p u ­
b lic z n ie  w y r a z  sw o im  p o­
g lą d o m  na a k tu a ln e , o b c h o ­
d z ą c e  ca łą  s p o łe c z n o ś ć  p io tr ­
k o w sk ą  sp r a w y . Z e sp ó ł p o w ­
s ta ł  p rzy  S tu d iu m  N a u c z y ­
c ie ls k im  w  lu ty m . 1958 roku . 
D z iś  ju ż  „ a rty śc i"  p o k o ń ­
c z y li s tu d ia , a w ię c  n ie  m a  
ża d n y c h  p o d sta w , b y  S tu ­
d iu m  o p ie k o w a ło  s ię  n a d a l  
ze sp o łe m . J e d n a k  o p ie k u je  
s ię  d a le j , i n ie  sa m o : In s p e k ­
to ra t z d o ła ł p r z y d z ie lić  p ra ­
cę  c z ło n k o m  z e sp o łu  na te­
r e n ie  P io tr k o w a , b y le  „ P a -  
p u g a “ n ie  zd e c h ła . Z S P  o b ­
d a r z y ło  ich  ja k ą ś  m a łą  d o ­
ta c ją , m a łe  c e n y  b i le tó w  te ż  
ja k ą ś  d z iu r ę  ła ta ją , a n ie ­
d a w n o  za n u m e r  sa ty r y c z n y  
o r e s ta u r a c ji ..E uropa"  K o ­
m ite t  A n ty a lk o h o lo w y  w y p ła  
c ił  o k o ło  d z ie s ię c iu  ty s ię c y .  
„ P a p u g a "  „ o b sta w ia "  r ó w ­
n ie ż  „artystycznie** r ó ż n e  
im p r e z y  o  c h a r a k te r z e  o k o ­
lic z n o śc io w y m : tu ja k a ś  re­
c y ta c ja , tu sk ec z ...

A le  w  rze c z y  sa m e j  —  
czy m  je s t  ten  z e sp ó ł, o  k tó ­
ry m  g ło śn o  w  P io tr k o w ie ,  
k tó r y  o b ra ża  m ie js k ie  ś w ię ­
to śc i, razi u szy  o f ic je l i  d o ­
s to jn y c h  fry  w o ln o śc ia m i z  
z a sk a k u ją c y m  p o d te k s te m ?  
C zy je ż  to  te k s ty , w y g ło s z o n e  
p u b lic z n ie  sta ją , s ię  se n sa c ją  
d n ia  w  sz a c o w n y m  m ie śc ie ?

T e k s ty  p isz ą :  Z d z is ła w  
K a c z m a r e k  —  n a u c z y c ie l i 
tw ó rca  „P ap u g i" , J e r z y  S o b ­
c z y k  —  stu d e n t, L e ch  K o c i-  
n ia k  — p r z e w o d n ic z ą c y  K o ­
m is j i K u ltu r y  w  Z M S, p iszą  
p o e c i:  L u cy n a  B r u c łln a lsk a ,  
K a m il J a sz c z y ń sk i —  to m ik i  
ich  w ie r s z y  m a ją  u k a za ć  s ię  
n a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  
L o d zk ieg o .

W ięc?  „ B a lla d a  na c z e ść  
p o m n ik a " . E fe k t?  S p r a w a  s ą ­
d o w a . „ Z B oW iD  sk a r ż y  „P a  
p u gę"  o  z n ie s ła w ie n ie  p a -  

t m ię c i b o h a te r ó w , k tó r y m  s ię  
s ta w ia  p o m n ik . A  „P ap u ga"  
na to: „ to  w y  z n ie s ła w ia c ie  
p a m ię ć  b o h a te r ó w , s ta w ia ją c  
im  ta k ą  k o sz m a r n ą  c h a łę !  
N ik t  n ic  n ie  m a  p r z e c iw  p o ­
m n ik o w i, a le  p o m n ik  m u si  
b y c  d z ie łe m  sz tu k i, i n ie  k p i­
m y  z id e i p o m n ik a , ty lk o  z 
w a s, k tó r zy  n ie  m a ją c  p o ję -  
c ia  o s z tu c e  z g a d z a c ie  s ię  na  
|Zakup p o m y s łu  od  p r z y g o d ­
n e g o  p a cy k a rza , i —  m a ło  __
p r o je k tu je c ie  u s ta w ie n ie  
„ d z ie ła "  tu ż  o b o k  sz a le tu  
m ie js k ie g o , tak . b y  w  k ilk a  
dni po o d s ło n ię c iu  c a ły  P io tr  
kow  śm ia ł  s ię  z... „b aru  pod  
p o m n ik iem " !

nazywać się: „Cafe Mozai­
ka /"

B r a w a , sy k i, z a m ie sz a n ie .

W sta je  r e p r e z e n ta n t  „ k o n ­
se r w a ty w n y c h " .

„Europa, Europa — p o w ia ­
da —  obywatele radni, o  
Piotrków Piotrkowem. Mia­
sto nawskroś polskie, i nie 
można pozwolić, żeby obce 
naleciałości zniszczyły ten 
nasz... tego... folklor. Nasza 
kawiarnia m u s i  nazywać \ 
s ię  Krakowianka!"

B r a w a , sy k i. M a le ń k ie , 
p o ls k ie  C lo c h e m e r le . B y ło  
k ilk a  p o sied ze ń , w a lk a  trw a  
ła  k ilk a  ty g o d n i. I jed n a k ...

P io tr k ó w  l l c 2y  54.000 m ie sz ­

k a ń có w . T y le ż  sa m o , co  P a ­
b ia n ic e . w  k tó r y ch  u k a z u je  
s ię  „ Z y c ie  P a b ia n ic"  o  n a ­
k ła d z ie  p ię c iu  ty s ię c y  e g z e m  
p larzy .

P a b ia n ic e  s ta ć  b y ło  n a  u -  
m ie s z c z e n ie  p o zy c ji „p ism o"  
w  p la n a ch  b u d ż e to w y c h  
M R N . J u ż  od d w ó c h  la t „Z y­
c ie  fa b ia n ie "  ż y je  z  g o d z i­
l i  1 r e g u la r n y c h  d o ta c ji. 
A „ G azeta  Z iem i P io tr k o w ­
sk ie j" ?  G d y b y  n ie  o g ło s z e ­
n ia  i n ie s ły c h a n e  7 d o ln o śc i 
a k r o b a c y jn e  r e d a k to r ó w  —  
d a w n o  b y  u sc h ła  b ez  fo rsy . 
P oza  tym  ten  p io tr k o w sk i ty  
g o d n ik . k tó r y  n ie  m a  na p o ­
r zą d n e  o p ła c e n ie  p o r z ą d n e g o  
k o rek to ra , je s t  g a z e tą  o  w ie ­
l e  lep sz ą , p o r u sz a ją c ą  o  w ie le

e sa s , c z y ta li  so b ie  s w o je  w ła ­
sn e  w ie r s z e , d y sk u to w a li nad  
n im i, „ p o p ra w ia li w a rszta t" . 
A le  z te g o  „ p o p ra w ia n ia "  
n ic  n ie  w y sz ło , b o  w ia d o m o :  
n ik t  n ik o g o  p isa ć  n ie  n a u ­
czy ł. T o  je s t  je d y n a  sz tu k a , 
k tó rej c z ło w ie k  u czy  s ię  sa m . 
W ięc  z a ję li s ię  m ło d z i lu ­
d z ie  p o d o b n ą , le c z  c ie k a w ­
sz ą  i p o ż y te c z r iie jsz ą  d z ia ła l­
n o śc ią . O d w r z e śn ia  u b ie g łe ­
g o  roku  d a ją  o d c z y ty  i p re­
le k c je  w  ś w ie t l ic a c h  ro b o tn i­
czy ch , u k o le ja r z y , w  fa b r y ­
kach , w y je ż d ż a ją  w  teren , 
d y sk u tu ją  na te m a t  l ite r a tu ­
r y  z lu d ź m i, k tó r y m  rze c z y ­
w iśc ie  m ogą  d u ż o  p o w ie ­
d z ieć . A le  n ie  ty lk o  l i te r a tu ­
rę p ro p a g u ją , b o  i „E tyk a , 
c y w i lz a c j a  a c z ło w ie k " , 
i,M ło d z ież  a  r z e c z y w isto ść " ,

n iz a c y jn e "  (co  za s ło w o ) w  
sz k o ła c h  śr e d n ic h  o g ó ln o ­
k sz ta łc ą c y c h . W sz y stk o  to  
p ię k n ie , a le  p rzy p a trzm y  s ię  
b liże j , n a  czy m  p o leg a  e g z y ­
s te n c ja  tzw . k ó ł z a in te r e so ­
w a ń . A  n o , z b ie r a  s i ę  k ilk u  
fa c e tó w  c'o p racy , s ia d a ją  d o  
b ryd ża , o g łu p ia ją  s ię  p rzez  
p a rę  g o d z in  z  rzęd u  —  to  
ju ż  je d n o  k o ło . Inn i z n ó w  la  
cec i ś lę c z ą  p a rę  g o d zin  n ad  
sz a c h o w n ic a m i. D ru g ie  k o lo . 
Z n ó w  in n i g lę d z ą  o  w s z y s t ­
k im  i n ic z y m  p rzy  k a w ie .  
T r z e c ie  k o lo . I ta k  d a le j  i 
ta k  d a le j . K s ią ż e k  tu  in te l i ­
g e n c ja  te c h n ic z n a  c z y ta  b a r­
d zo  m .jło , p r a w ie  w c a le .’ J a k  
w y n ik a  z a n k ie ty , d o  k in a  
n a w e t  bard zo  rza d k o  ch od zi, 
a  k in a  sa d w a  w  P io tr k o w ie ,  
je d n o  n a w e^  p ie r w sz e j  k a te -

A r g u m e n ty  d ru z g o c ą c e , 
trzeb a  p rzy zn a ć . I —  co  n a j­
w a ż n ie j s z e  —  m ia s to  b ie r z e  
j e  p od  u w a g ę . S ta r a , tra d y ­
cy jn a  in te lig e n c ja  p io tr k o w ­
sk a  m o ż e  i sz e m r z e , a le  p o  
c ich u , w  m ie sz k a n ia c h  
sw o ic h , od k ąd ' g łó w n a  b aza  
sp o tk a ń , k a w ia r n ia  p rzy  
sk w e r k u , j e s t  w  rem o n c ie .  
D ok tó r , fo to g r a f , m e c e n a s  i 
a p te k a r z  m ie li tam  s w o je  sta  
łe  s to lik i, g d z ie  od  k ilk u d z ie  
s ię c iu  la t w a łk o w a li  te  sa m e  
p r o b le m y  św ia ta , A d z iś  
p rz y c h o d z ą  c z a se m  na w y ­
s tę p y  „ P a p u g i"  _  le c z  n ik t  
n ie  w ie . c o  o  ty m  m y ślą , 
p o d słu c h a ć  n ie  m o żn a , k a ­
w ia r n ia  z a m k n ię ta . O k a­
w ia r n ię  to czy  s ię  bój. N ie  o  
lok a l —  o  n a z w ę . S p e c ja ln e  
zeb ra n ia  ra d n y ch , na k tó r y ch  
je d n a  g ru p a  to  „ n o w o c z e śn i" , 
d ru g a  „ k o n se r w a ty śc i" . O to  
w y s tę p u je  r e p r e z e n ta n t  „ n o ­
w o c z e sn y c h " :  Obywatele ra­
dni! Dość. już zaścianka! 
Dość prowincji! Kawiarnia 
nasza, po remoncie, to po­
wiew  Europy! Ta kawiarnia  
musi mieć nazwę, odpowia­
dającą duchowi czasu, naz­
wę nawskroś współczesną, 
liczmy się z* tym, że gród 
nasz odwiedzają cudzoziem- 
cp! Nasza kawiarnia m u s i

Intymności
małego
świata

»  — ..

Jej o  p ie r w s z e j  w  k r a ju ~ a -
m a to r sk ie j  o p e r e łc e  z  b a le ­
tem , ch óram i*  o r k ie s tr ą  1 s o ­
lis tk a m i. T o  w ła ś n ie  tu, w  
p io tr k o w sk im  D o m u  K u ltu ­
ry, k tó r e g o  k ie r o w n ik ie m  
j e s t  ob . T a d e u s z  J a n k o w sk i  
n a stą p iło  lo  g o d n e  u p a m ię t ­
n ie n ia  z d a rzen ie :  „ H ra b in a  
M arlca"  p r z e i  a r ty s tó w  
p io tr k o w ia n . B y ło  s ie d e m  
w y s tę p ó w  w  P io tr k o w ie  
k ilk a  w y ja z d ó w  n a  D ro w in -  
Cję, n ie s te ty , w  p o w ie c ie  są  
za m a łe  s c e n y  na le g  ro d zą  
ju  m o n u m e n ta ln e  d z ie ła . N o  
lo  o c z y w iś c ie  e lita  p rzed ­
w o je n n a  n ie  o p u śc iła  a n i j e ­
d n e g o  sp e k ta k lu !

O b e c n ie  p r z y g o to w u je  s ię  
„ W ik to r ię  i je j  h u zara" , a 
ta k ż e  „ D ro g ę  d o  C z a r n o la ­
su"  (to  ju ż  n ie  o p e r e tk a ).

K ie r o w n ik  D o m u  Kultu-*
, V.v m a p o w a ż n e  k ło p o ty . 

Id z ie  o  o s ta tn ie  z a r z ą d z e n ie  
M in istra  K u ltu r y  w  s p r a w ie  
w e r y f ik a c j i  p r a c o w n ik ó w  

k u ltu r y . P r a c o w n ik a m i
d o m ó w  k u ltu r y  m o g ą  b yć  
lu d z ie  7. u k o ń czo n ą  sz k o łą  
a r ty s ty c z n ą , lu b  stu d ia m i  
k ie r u n k o w y m i, o n ie s te ty  
ta k ic h  lu d zi n ie  m a . T e n  
w ie lk i  p io tr k o w sk i D om  k u l  
tu r y  b e z sp r z e c z n ie  je d e n  z  
n a jle p ie j  p ro w a d z o n y c h  w  
w o je w ó d z tw ie , s ta n o w ią c y  
in te g r a ln ą  c z ę ś ć  m ia sta , z o ­
s ta j e  b ez p r a c o w n ik ó w . O d ­
ch o d zi je d n a  p ra c o w n ic a  n a  
e m e r y tu r ę  —  k to  p o p r o w a ­
dzi w s z y s tk ie  d z ia ły ?  S a m  
k ie r o w n ik  P r z y z n a je  s łu s z ­
n o ść  z a rzą d ze n ia  m in is tr a , 
a le  d o p ie r o  za trzy  c z te r y  
la ta  o k a ż e  s ię  j e g o  d ob ra  
str fin a  —  te r a z  p rzysp arza  
w ie lu  c ię ż k ic h  k ło p o tó w .

8.

P a n i L u cy n a  B r u c h n a lsk a  
p is z e  w ie r s z e , a  ż e  z p o ezji 
n ik t  je sz c z e  n ie  w y ż y ł, p r a ­
c u je  w  M u zeu m  Z iem i P io ­
tr k o w sk ie j . P o k a z u je  ró żn e  
w y k o p a lisk a , n ie s ły c h a n ie  
c ie k a w e  e k sp o n a ty , a ic  m n ie  
z a in te r e s o w a ły  sz c z e g ó ln ie  
d w a :  m iecz  k a to w sk i d o  ś c i­
n a n ia  g łó w ;  n a  k o ń cu  o str z a  

T  tr z y  d z iu rk i, d o  k tó r y ch  
i  . .  p r z y w ią z y w a n o  c ię ż a r k i, ż e ­

b y  c io s  b y ł m o c n ie js z y  —  o  
p r y m ity w n a  p e r f id io !  I j e s z ­

c z e :  p ie k n ie  r z e ź b io n y  u c h ­
w y t  d r e w n ia n y , s tą d  b ie g n ie  
•wni k ocz  sk ó r z a n y  z  pen-tel- 
łcam i, h a c z y k a m i, k u lk a m i 
o ło w ia n y m i —  to  je s t  p e jc z  
„ d ob ry  ob y cza j" . K ie d y  c ż ło  

n e k  c e c h u  c o ś  p r z e sk r o b a ł, 
z a c h o w a }  s ię  n ie p r z y s to jn ie , 
a lb o  k o g o ś  o sz u k a ł, w te d y  w  
g łó w n e j  sa li  r a tu sza  p ejra  
„ d o b ry  o b y c z a j*• s p e łn i ł  sw ó j  
o b o w ią z e k . P a n i L u cy n o , a 
m o ż e  b y  ta k  p e jc z  
■wyjąć z  g a b lo ty , o d k u r z y ć  
1 z a w ie s ić  na s lu p ie  w  śr o d ­

k u  m ia sta ?  B y ła b y  z n a k o ­
m ita  p o in ta  d o  p ie r w sz e j  
c z ę ś c i m o je g o  rep ortażu .

9.

' D la c z e g o  „ in ty m n o śc i"  i  
„ m a łe g o  św ia ta " ?  P e w ie n  
o b y w a te l  P io tr k o w a  u d z ie ­
la ł  m i in fo r m a cji w  b ra m ie  
ja k ie g o ś  d o m u . ta m  s ię  ze  
m n ą  p o żeg n a ł i na u lic ę  w y ­
sz l iś m y  o so b n o . „Tu w szys­
cy  s ie  z naj a, proszę pana, 
ile  bum miał. gdyby nas zo­
baczyli razem, to m ały świat, 
*o nie Łódź, n ieste ty .J4

M y ślę , że  tak  sa m o  m a ły  
ja k  i z iem ia  m a ła . A  że  n ie  
Ł ó d ź?  S z c z ę ś l iw i, k tó r y m  
s i ę  w y d a je , ż e  g d z ie  in d z ie j  
j e s t  p r z y n a jm n ie j ... in a c z e j ,

z w y c ię ż y li  „ n o w o c z e śn i" . T e ż  
sy m p to m .

4.
B r u d n e  sc h o d y  na p ię tr o , 

m a ły  p ok ój, b iu rk o . R ed a k cja  
„ G a z e ty  Z ie m i P io tr k o w ­
sk ie j" . D w ó ch  p r a c o w n ik ó w  
e ta to w y c h :  red a k to r  n a c z e l­
n y , K a r b o w sk i, i z a s tę p c a , 
J a sz c z y ń sk i. D z ie s ię c iu  w s p ó ł  
p r a c o w n ik ó w . O siem  k o lu m n  
d ru k u . N a k ła d  d z ie w ię ć  ty ­
s ię c y  e g z e m p la r z y . C en a  1 
zł. M ałe  z w r o ty . M n ó stw o  
b łę d ó w  k o r e k to r sk ic h . A u to ­
rzy  n ie  p o d p isu ją  n a z w isk a ­
m i sw y c h  a r ty k u łó w , b o  
w sty d z ą  s ię  z n ie k sz ta łc e ń . 
M n ó stw o  lis tó w  /  teren u , d o  
w o u v  p r a w d z iw e j  p o p u la r ­
n o śc i ty g o d n ik a .

D o  c z e g o  z m ie r z a m ?  O tóż

is to tn ie js z e  sp r a w y  s w o je g o  
o k r ę g u , n iż  p ism o  p a b ia n ic ­
k ie . P is z ę  to  o b ie k ty w n ie ,  
bom  a n i p io tr k o w ia n in , a n i  
p a b ia n ic z a n in  z a w ie d z io n y  
w  a m b ic ja c h .

„ G a zeta  Z ie m i P io tr k o w ­
sk ie j"  p ro si o  p o m o c  m a te ­
r ia ln ą . T a p o m o c  p o w in n a  
p r z y jść .

5.
P rzy  p io tr k o w sk im  p iśm ie  

i s tn ie je  „T ryb u  nalik*1. T o  ta ­
ki k lu b  m ło d y c h  l ite r a tó w , 
p r z e w a ż n ie  p o e tó w . I z n ó w  
te  sa m e  n a z w isk a , co  p rzy  
„ P ap u d ze" : Z d z is ła w  K a c z ­
m a rek , J e r z y  S o b c z y k . K a ­
m il J a sz c z y ń sk i, L u cyn a  
B r u c h n a lsk a . Z b iera li s ię  ci 
m ło d z i lu d z ie  oo  p e w ie n

*>• £ a  to  ra z  d o  rok u  w  k a r­
n a w a le , s z m e r  o b u r z e n ia  le ­
ci p rzez  m ia sto . B a l N O T -u !  
L u d n o ść  P io tr k o w a  n o sy  d o  
s z y b  p r z e s ta w ia , w y lę g a  n a  
u lice . In ż y n ie r o w ie  p r o w a ­
d zą  s w o je  d a m y . S tr o je  d a m  
w str z ą sa ją  m ia ste m . D e k o l­
ty , sz p ilk i, ru d e  i  s r e b r n e  
w ło sy . R ytm , jazz , c o n fe tt i .  
S ły s z a n e  t o  rz e c z y !?  J a k  
ś w ia t  ś w ia te m , a P io tr k ó w  
P io tr k o w e m .

W sp o m n ia łe m  n a  w s tę p ie  
o m ło d e j  in te lig e n c j i  t e c h ­
n ic z n e j  i in ż y n ie r a c h  trzech  
hu; s z k li*  <» in ż y n ie r a c h  F a ­
b ryk i M aszyn  G ó rn iczy ch . 
C o ci lu d z ie  rob ią  po p racy , 
ja k im  r o zry w k o m  p o ś w ię c a ­
ją  cza s?

J e s t  w  P io tr k o w ie  k lu b  
N O T -u  m ie sz c z ą c y  s ię  w  
lo k a lu  Z w ią z k u  N a u c z y c ie l­
s tw a  P o lsk ie g o . M łodzi in ­
ż y n ie r o w ie  n a le ż ą  d o  k ó ł 
z a in te r e so w a ń . w y g ła sz a ją  
o d czy ty  n a  te m a ty ^ te c h n ic z -  
'le  w  sz k o ła c h  z a w o d o w y c h ,  
o r g a n iz u ją  z a ję c ia  „ p o lite c h -
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G ło śn o  b y ło  w  c a ły m  w o ­
je w ó d z tw ie , ba w P o ls c e  ca*



Kontrola rzeki Ben-Hai. Na lodzi: hinduski major, polski 
kapitan i w ietnam ski oficer z M isji Łącznikowej.
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Jedna z tras, po których odbywają się inspekcje grupy. Przedostać się na drugą stront; 
można tylko po m ostku z bambusowych pali.

Tekst i zdjęcia: STANISŁAW GICGIER

Nie ma chyba wśród nas takich, dla których obce 
byłoby słowo W ietnam. Chociaż mija już szósty rok. 
od zakończenia w ojny w  Indochinach, nie zatarły się 
w  naszej pamięci wiadomości z je j frontów , które 
w tedy często zapełniały szpalty gazet n a  całym  św ie­
cie i  rozpoczynały dzienniki radiowe: Cao-Bang, Dien 
Bien Phu, wkroczenie w ojsk ludowych do Hanoi...

K onferenc/a Genewska z 1954 roku położyła kres 
wojnie, ale pozostawiła  W ie łn a m  jako kraj podzie­
lony na dwie części: północną  —  ludow o-dem okraty­
czną i p o łu d n io w ą  —  p o z o r n ie  n ie z a le ż n ą , a W rze­
czywistości coraz mocniej podporządkowaną polityce 
am erykańskiej. Od tego czasu w W ietnam ie prowadzi 
pra.ee M iędzynarodowa Komisja Nadzoru i Kontroli, 
w  której skład wchodzą: Hindusi, K anadyjczycy  i Po­
lacy. Są to prawie jedyni ludzie, k tórzy mogą swobod­
nie przekraczać granice ob u  państw . A  to , że  g ru p y  
in s p e k c y jn e  Kom isji rozrzucone są po całym  W ietna­
mie, daje je j członkom i pracownikom  w yjątkow e  
wprost możliwości poznania tego egzotycznego kraju.

Dzięki udziałowi Polski u> Kom isji Nadzoru  i K o n ­
tro li, w  ostatnich latach przebyw ało w  W ietnamie  
wielu Polaków  —  chyba około tysiąca  —  liczba o- 
gromna jak  nu tak odległy kraj, niew ątpliw ie na j­
większa, jeśli chodzi o państwa te j części naszego glo­
bu. Mimo to dla większości spośród nas jest to wciąż 
jeszcze kraj nieznany, i chyba każdy  c h ę tn ie  przeczy­
ta o W ietnamie, o jego ludziach  ic h  pracy, zw ycza­
jach, wierzeniach...

G d y b y  p o p r o s ić  k o g o ś  o  
w y m ie n ie n ie  n a jw a ż n ie js z e j  
r zek i W ie tn a m u , n ie w ą t p l i ­
w ie  p a d ła b y  o d p o w ie d ź :  
R z e k a  C z e r w o n a . A le  j e s t  
j e s z c z e  in n a  rzek a , — c h o c ia ż  
m n ie js z a  i m n ie j  n a w a d n ia ­
ją c a  p o la  r y ż o w e  —  je d n a k  
w a ż n ie j s z a  d z is ia j  i b a rd z ie j  
od  ta m ty c h  zn a n a . W y g lą ­
d e m  s w y m  n ie  ró żn i s ię  od  
In n y ch  rzek  w ie tn a m s k ic h :  
b rzeg i je j  g ę s to  p o r a sta ją  
k r z e w y  b a m b u s o w e , c z a se m  
ty lk o  u s tę p u ją c  m ie js c a  
b ia ły m  p ia sk o m , k tó r e  p ro ­
w a d z ą  d o  sk r y te j  w śr ó d  k o ­
k o so w y c h  p a lm  w io sk i... 
A le  lo d z ie  r y b a c k ie , sa m p a n y  
i d żo n k i p r z e m y k a ją  po n ie j  
śp ie szru ej l ja k b y  z  tr w o g ą ,  
ja k  n ajoT lżej b r z e g ó w . I t y l ­
ko  w  je d n y m  m ie jsc u  w y p ły ­
w a ją  na śr o d e k , b y  p r z e c is ­
n ą ć  s ię  w ą s k im  p r z e s m y k ie m  
w śr ó d  r d z e w ie ją c e j  w  w o ­
d z ie , p o w y g in a n e j  ż e la z n e j  
k o n str u k c ji, k tó r a  k ie d y ś  b y ­
ła  m o ste m  k o le jo w y m  d a w ­
n e j l in ii  H a n o i—S a ig o n . N ie  
m a  tu  a n i je d n e g o  p ro m u , 
c h o ć  na in n y c h  w ie tn a m s k ic h  
r z e k a c h  je s t  ic h  ta k  w ie le .  
I ty lk o  je d e n  n a  n ie j  m o st, 
m o st  H ie n -L u o n g . A le  od  
p r z e sz ło  p ię c iu  la t  n ie  p r z e ­

sz e d ł p rzez  n ie g o  a n i je d e n
W ietn a m czy k ...

T a  rzek a  to  B e n -H a i — r z e ­
k a , k tó r a  d z ie li  je d e n  k raj n a  
d w a  r ó ż n e  p a ń s tw a .

T u  w ła ś n ie  z n a la z łe m  s ię  
z a r a z  p o  p r z y je ź d z le . T y lk o  
d z ie s ię ć  d n i sp ę d z iłe m  w  c i ­
c h y m , c z y ś c iu tk im  H a n o i, j e ­
sz c z e  k ró cej w  z a t ło c z o n y m ,  
p e łn y m  lu k su so w y c h  s a m o ­
c h o d ó w  S a ig o n ie  i ju ż  G io -  
L in h : b a m b u s o w a  w io sk a , a 
za  n ią , n a  w z g ó r z u  — b la sz a ­
n e  b arak i — s ie d z ib a  r u ch o ­
m ej g ru p y  in sp e k c y jn e j . J e ­
s z c z e  W ie tn a m  P o łu d n io w y .  
A le  ju ż  k ilk a  k ilo m e tr ó w  na  
p ó łn o c  r o z p o śc ie r a  s ię  s tre fa , 
z d e m ilita r y z o w a n a .

W ięc  n ie  w  H a n o i an i n ie  w  
S a ig o n ie  z e tk n ą łe m  s ię  n a ­
p r a w d ę  p ie r w s z y  raz  z  W ie t ­
n a m e m , a le  w ła ś n ie  tu  — n ad  
b r z e g a m i S o n g -B e n -H a i.

B y ł lu ty  i b y ło  z im n o . D la  
c z ło w ie k a , k tóry  d o p ie r o  co  
p rzy jech a ł d o  trop ik u  —  zim  
n o  z a sk a k u ją c e . T e m p e r a tu ­
ra w p r a w d z ie  rzad k o  sp a d a  
p o n iże j  12 s to p n i C e ls ju sz a ,  
a le  o g ro m n a  w ilg o tn o ść  panu  
ją c a  w  p o w ie tr z u  p o w o d o w a ­
ła . że  c h łó d  p r z e n ik a ł d o s ło w ­
n ie  d o  k o śc i, w y d a w a ło  s ię , że  
n ie  m a p rzed  n im  o ch ro n y .

Z e z d u m ie n ie m  s tw ie r d z i­
łe m , że  na 17- ty m  r ó w n o le ż ­
n ik u  b a rd zo  p r z y d a je  s ię  
sw e ta r  i p ła sz c z . N a jtr u d n ie j  
c h y b a  z n o s il i  te n  w ilg o tn y  
c h łó d  K a n a d y jc z y c y . M ajor  
R an d  k ła d ł s ię  d o  łó żk a  w  
(w e tr z e , sk a r p e ta c h  1 u n ifo r ­

m ie , n a  k tó r y  w c ią g a ł j e s z c z e  
p iż a m ę . N a k r y w a ł s ię  d w o m a  
k o c a m i 1 z d a r z a ło  s ię , że  ra­
n o  n ie  m ó g ł p o  p r o stu  je c h a ć  
n a  k o n tr o lę :  ,,1'm so r ry  — n ie  
m o g łem  sp a ć , c a łą  n o c  trząś  
le m  s ię  z z im n a..."

B y ł p o c z ą te k  lu te g o  — za  
k ilk a  d n i m ia ła  s ię  z a czą ć  
w io sn a , a z  n ią  w ie tn a m s k i  
n o w y  rok . W  d o le , n a  p o ­
la c h  o ta c z a ją c y c h  w io sk ę ,  
z ie le n i ła  s ię  m ło d a  ta p io k a  i 
m a n io k , b a n a n y  m ia ły  m a lu t­
k ie  z ie lo n e  o w o c e . B liż e j  r z e ­
k i, g d z ie  d o c ie r a ły  k a n a ły  
n a w a d n ia ją c e , na r o z le g ły c h ,  
z a la n y c h  w o d ą  p o la ch , n ie ­
d a w n o  z a f la n c o w a n y  ry ż  s i ę ­
g a ł ju ż  d o  k o la n . P o la  g ę s to  
p o z n a c z o n e  b y ły  o k r ą g ły m i  
k o p c a m i:  to  g ro b y  -  w ię k s z e  
d o r o s ły c h  i m a le ń k ie  k o p ­
czy k i — d z ie c ię c e .

C m e n ta r z e  w  W ie tn a m ie  
w id z ia łe m  ty lk o  w  p o b liżu  
w ię k s z y c h  m ia st . N a  w s i  
u m a r ły c h  g r z e b ie  s ię  n a  p o ­
la ch , g d z ie  p r a c o w a li.

C z ę s ty  je s t  w id o k  w ie t ­
n a m s k ie g o  c h ło p a , k tó r y  s ie ­
dzi p rzy  ta k im  w ła ś n ie  g r o ­
b ie . a lb o  g d z ie ś  n a  m ie d z y  -  
z w ę d k ą  z a r z u c o n a  w  ryż , ta k  
g ę s ty , że  n ie  w id a ć  ju ż  n a w e t  
w o d y , w  k tó r e j tk w ią  jeg o  
ło d y g i. I te n  w id o k  n ie  sp o ­
w s z e d n ia ł  m i d o  k o ń c a  p o b y ­
tu  w  W ie tn a m ie . I z a w s z e  
p r z y c h o d z iło  m l n a  m y śl. co  
pow M edziałby n a sz  ro ln ik  z 
ja k ie jś  z n a n e j  m i p o d ló d z -  
k le j  w io s k i ,  g d y b y  u s ły s z a ł ,  
ż e  są  k ra je , g d z ie  c h ło p i ło ­
w ią  ry b y  n a  p o la ch ...

#  *  *  •
W ie tn a m c z y c y  n ie  p o s łu ­

g u ją  s ię  -  ja k  m y — k a le n d a ­
rzem  s ło n e c z n y m , a le  k s ię ż y -  
c o w o -s ło n e c z n y m . M ie s ią c e ,  
k tó r y c h  d łu g o ść  z a le ż y  w ię c  
od ru ch u  o b ro tA w eg o  k s ię ż y ­
ca , l ic z ą  z a te m  p o  29 lu b  30 
d n i. N o r m a ln y  rok  sk ła d a  s ię  
z  d w u n a stu  m ie s ię c y , a le  d la  
w y r ó w n a n ia  r ó ż n ic y , ja k a  
p o w sta je  m ię d z y  r o k ie m  s ło ­
n e c z n y m  — co  d w a  lu b  trzy  
la ta  rok  lic z y  13 m ie s ię c y .  
D w a n a ś c ie  la t  tw o r z y  z a m k ­
n ię ty  c y k l, w  k tó r y m  k a żd y  
rok  m a  sw 'oją n a z w ę  — je s t  
w ię c  rok  sz czu ra , rok  b a w o ­
łu , rok  sm o k a ... A  lu d z ie  u r o ­
d z e n i w  ty c h  la ta c h  to  lu d z ie  
— sz c z u r y , lu d z ie  — b a w o ły ,  
lu d z ie  — sm o k i i ta k  d a le j .

N o w y  R ok  — T e t  — je s t  
w ię c  ś w ię te m  r u c h o m y m , 
p rz y p a d a ją c y m  m ię d z y  20-  
ty m  s ty c z n ia  a 2 0 -ty m  lu te g o  
J e s t  to  n a jw ię k s z e  ś w ię to  
W ie tn a m c z y k ó w :  ś w ię to  o d ­
n o w y , ś w ię to  n a d e jśc ia  w io s ­
ny. św ię to  ż y w y c h  I u m a r ­
ły c h . k tó r y ch  k u lt  s ta n o w i tu  
p o d s ta w ę  w ię k sz o śc i  w ie r z e ń  
i o b r z a d W w . P r z y e o to w a n fa  
d o  św ię ta  tr w a ją  k ilk a  ty g o d ­

ni —  o d n a w ia  s ię  d o m y , sp la  
Ca d łu g i. P ie r w sz a  c e r e m o n ia  
m a m ie js c e  n a  ty d z ie ń  p rzed  
św ię te m :  m ie sz k a ń c y  o f ia r o ­
w u ją  d u c h o w i o p ie k u ń c z e m u  
sw e g o  d o m u , u d a ją c e m u  s ię  
d o  p an a n ie b io s  z  ra p o rtem  o  
d o b ry ch  i z ły c h  u c z y n k a c h  
k a żd ej r o d z in y , ż y w n o ś ć  na  
d ro g ę: h e r b a tę  1 k o n fitu r y , 
p a p ie r o w e  u b r a n ie , a le  b ez  
sp o d n i i — ryb ę , n a  k tórej' 
d u ch  u d a je  s ię  w  p od róż. 
D iich  p o w r ó c i d o p ie r o  o s ta t ­
n ie g o  d n ia  roku  w ita n y  z  ty m  
sa m y m  c e r e m o n ia łe m , z  ja ­
k im  b y ł ż e g n a n y .

W n o cy  o s ta tn ie g o  d n ia  ro ­
ku  c a la  r o d z in a  c z u w a . P a lą ­
ca  s ię  la m p a  i w y b u c h y  p e­
ta rd  p ło sz ą  se n . G ło w a  r o ­
d z in y  sk ła d a  d u c h o m  p r z o d ­
k ó w  n o w o r o c z n e  o f ia r y :  k u ­
b ek  h e r b a ty , k w ia ty , c z y s tą  
w o d e  i k u b ek  w ie tn a m s k ie j  
w ó d k i r y ż o w e j  su m -su m . O 
p ó łn o c y  n a s tę p u ję  k u lm in a ­
c y jn y  m o m e n t  ś w ię ta :  p r z y j­
ś c ie  n o w e g o  rok u . S e n io r  ro  
d ż in y  u b r a n y  w  św ią te c z n y  
stró j k lę k a  p rzed  b o g a to  o z ­
d o b io n y m  o łta r z y k ie m , ż e g n a  
B o g a  m ija ją c e g o  rok u  i w ita  
ro k  n o w y , s k ła d a ją c  m u  ż y ­
c z e n ia . P o te m  — ro z p o c z y n a  
s ie  u czta .

P ie r w s z y  d z ień  n o w e g o  ro­
ku p o św ię c o n y  je s t  w iz y to m  
i sk ła d a n iu  ż y c z e ń . D z ie c i  
o tr z y m u ją  p o d a rk i i p ie n ią ­
d z e  w  c z e r w o n e j  k o p e r c ie , 
z a w s z e  su m ę  n ie p a r z y s tą . N a ­
s tę p n e  d n i u p ly w - j ą  n a  o d ­
w ie d z a n iu  p a g ó d , o g lą d a n iu  
p r z e d s ta w ie ń , z a b a w a c h . N o ­
w o r o c z n e  ś w ię to  k o ń c z y  s ię  
z ło ż e n ie m  p o ż e g n a ln y c h  o f ia r  
d u c h o m  p r z o d k ó w .

*  ¥  *

T a k  w ię c  k o ń c z y ł s i ę  w ła ś  
n ie  s ta r y  ro k —R ok  P sa . Z b li­
ż a ło  s ię  w ie lk ie  ś w ię to  T E T .

P r z y g o to w y w a n o  s ię  do  
n ie g o  p o  ob u  s tr o n a c h  rzek i. 
N a j le p ie j  m o żn a  b y ło  p r z y j­
rzeć  s ię  te m u  p o d c z a s  k o n ­
tr o li p r z e p r o w a d z a n y c h  p r zez  
g r u p ę  co  d z ie ń  d ż ip a m i, tak  
w  p ó łn o c n y m  ja k  i w  p o łu d ­
n io w y m  p a s ie  s tr e fy  z d e m i-  
l l ta r y z o w a n e j .

G ru p a  z a c z ę ła  o tr z y m y w a ć  
w te d y  n a  p ó łn o c y  o g ro m n ą  
Ilo ść  p e ty c ji. W  o sa d a c h  i 
w io sk a c h , p rzez  k tó r e  p r z e ­
je ż d ż a liśm y . n a w e t  na d ro ­
g a ch  z a tr z y m y w a ły  n a s g ro ­
m a d y  lu d z i, p o d a ją c  d z ie s ią t ­
k i k a r tek  w y r w a n y c h  z  ze ­
sz y tu  lu b  z  jo k ie g o ś  o p a k o ­
w a n ia . M ó w ili p rzy  ty m  o  
k r e w n y c h , żo n n eh . d z ie c ia c h  
za r z e k a , od k tó r y c h  n ie  m a ją  
w ia d o m o ś c i od  c z te r e c h  lat... 
A le  n a jw ię c e j  o s tr z e c h a c h  
c h a t  i w id o c z n y c h  n a  d r im lm  
b rzeg u  sn o b a ch  p rzo d k ó w , 
k tó r e  w o tn ją  ic h  w  d n iu  
ś w ię ta  T e t.

N a w e t  w  c z a s ie  k o n tr o li  
r zek ą  — to  sa m o .

G ru p a  lu d z i:  w c h o d z ą  p o  
k o la n a  w  w o d ę  w y m a c h u ją c  
k a r tk a m i p e ty c j i . P ro szą  K o ­
m is ję  o p o m o c , o in te r w e n c ję ,  
k tó r a  u m o ż l iw iła b y  c h o ć b y  
w y s y ła n ie  l is tó w . A  z o b u  
s tr o n  rzek i p r z e m a w ia ją  
w ie lk ie  tr a n sp a r e n ty :  te n  z 
p o łu d n ia  w o ła  w ie lk im i l i t e ­
r a m i — „W  d n iu  n a sz e g o  
ś w ię ta  p a m ię ta jm y  o  r o d a ­
k a ch  n a  p ó łn o c y , k tó r z y  m u ­
sz ą  ży ć  p o d  ja r z m e m  k o m u ­
n is ty c z n y m !" . A  teń  z  p ó łn o ­
cy  o d p o w ia d a :  „ N a m  B a c  M ot  
N h a"  — „ P o łu d n ie  I p ó łn o c  
p od  je d n y m  d a ch em " .

W  w ig i l ię  n o w e g o  roku  
g ru p a  z o s ta ła  z a p r o sz o n a  na  
p r z y ję c ie  d o  sz e fa  p r z y g r a ­
n ic z n e j  p r o w in c j i P o łu d n io ­
w e g o  W ie tn a m u  K u a n g -T r i, 
w  k tó rej z n a jd u je  s ię  G io -  
L in h .

J e d z ie m y , A le  ju ż  w  n a j ­
b liż sz y m  m ia s te c z k u  — D o n g -  
H a — p rzerw a . Z a c z y n a  s ię  
w ła ś n ie  św ią te c z n a  d e f i la d a  
w o jsk o w a . C óż — n ie  m ożrłti 
p r z e je c h a ć  — tr z e b a  o b e jr z e ć .

N a tr y b u n ie , na h o n o r o w y m  
m ie jsc u  — a m e r y k a ń s c y  d o ­
r a d cy  w o js k o w i, o b o k —m ie js ­
c o w i d o s to jn ic y . O r k ie str a  gra  
m a rsza  z f i lm u  „ M o st na r z e ­
c e  K w a i" . D y ry g en t co  c h w i  
lę  p od rzu ca  p a łe c z k ę , c h w y ta  
w  p o w ie tr z u  i o k r ę c a  d o o k o ła  
r ęk i. A le  to  o k a z u je  s ię  n i­
c z y m  w  p o r ó w n a n iu  z  p o p i­
sa m i p r z e c h o d z ą c y c h  o d d z ia ­
łó w  p ie c h o ty :  k a r a b in y  p o  
p ro stu  fu r k o c z ą  p o  r a m io ­
n a c h  i b a r k a c h  ż o łn ie r z y , n ik ­
n ą  za  p le c a m i, w ir u ją  w o k ó ł  
d ło n i. W y d a je  s ię , że  to  o d ­
d z ia ły  c y r k o w c ó w ... Z tru d e m  
w s tr z y m u ję  s ię  od  śm ie c h u . 
D o p ie r o  s to ją c y  o b o k  m n ie  
m a jo r  R an d  w y ja ś n ia  m i, że  
to  rod zaj m u sz tr y  w p r o w a ­
d z o n y  na w z ó r  ć w ic z e ń  w  a r ­
m ii a m e r y k a ń sk ie j . M a on  
d o p r o w a d z ić  ż o łn ie r z a  d o  jak  
n a jle p s z e g o  w ła d a n ia  b ro n ią , 
d o  ta k ie j  z n a jo m o śc i s w o je g o  
k a r a b in u , a b y  w  c ie m n o śc i,  
sa m y m  d o ty k ie m  p o zn a ł, że  
te n  w ła ś n ie  n a le ż y  d o  n ieg o .

P r z e r w a  n ie  tr w a  d łu g o , — 
n ie  m in ę ło  p ó ł g o d z in y  i j e ­
d z ie m y  d a le j .'  W sz ę d z ie  o d ­
ś w ię tn y  n a str ó j:  lu d z ie  u b ra ­
n i in a c z e j  — c z y ś c ie j , s c h lu d ­
n ie j;  w id o c z n e  z  d ro g i w n ę ­
trza  c h a t  są  p o sp r z ą ta n e , s t o ­
ły  z a s ta w io n e . K u a n g -T r i aż  
s ię  tr z ę s ie  od  h u k u  — w  k a ż ­
d y m  o g ró d k u , p rzed  k a żd y m  
d o m e m  w y b u c h a ją  p e ta rd y ...

S z e f  p r o w in c j i, „ j e g o e k s c e  
le n c ja "  p r z y jm u je  g r u p ę  sa m . 
S łu ż ą c y  p o ja w ia ją  s ię  1 z n i­
k a ją  ja k  c ie n ie , n a p e łn ia ją c  
k ie lisz k i m sz a ln y m  b u r g u n ­
d em . J e g o  ek p c e le n c ja  n ie  pi 
je . p o c ią g a  ty lk o  co  c h w ilę  z 
o g r o m n e j fa jk i w o d n e j  u s ta ­
w io n e j  p rzed  n im  n a  s p e c ja l­
n y m  s to lic z k u .

R o z m o w a  co  c h w i lę  u ty k a  
ń a  m a r tw y m  p u n k c ie . S z e f  
p r o w in c j i p r ó b u je  p r z y c h y l­
n ie  n a s ta w ić  g r u p ę  d o  s ie b ie . 
S ta r a  s ię  w y ja ś n ić , d la c z e g o  
n ie  p r z y ją ł ż y c z e ń  n o w o r o c z ­
n y c h  od  w ła d z  p r z y le g łe j  
p r o w in c j i  P ó łn o c n e g o  W ie t ­
n a m u , d la c z e g o  n ie  z e z w o li ł  
n a  p i-z ek a za n ie  d z ie c io m  w  
sw o je j  p r o w in c j i p a czek  z  
n o w o r o c z n y m i u p o m in k a m i  
p r z y s ła n y c h  z p ó łn o c y — o c z y ­
w iś c ie  za  p o śr e d n ic tw e m  K o ­
m isj i. C z ło n k o w ie  g ru p y  m a­
ją  s w o je  o p in ie  o ty c h  s p r a ­
w a c h . a le  to  j e s t  p r z e c ie ż  
p r z y ję c ie , są  tu  g o ść m i...

R o z m o w a  s ta je  s ię  c ie k a w ­
sza , k ie d y  p r z e c h o d z i n a  t e ­
m a t  z w y c z a jó w  z w ią z a n y c h  
z e  ś w ię te m  T e t. D o w ia d u je ­
m y  s ię , że  te  e k sp lo z je , k tó r e  
h u czą  n a o k o ło , m a ją  p r z y w o ­
ła ć  d u c h v  p rzo d k ó w , a  o d ­
s tr a sz y ć  d u c h y  z łe  .b łą d z ą c e . 
D o w ia d u je m y  s i ę , / ż e  są  tu  
k w ia ty  — w ła ś n ie  s to ją  p rzy  
w e lś c lu  — w ie lk ie , b ia łe , ż ó ł­
t e  i c z e r w o n e  — k tó r e  z a k w i­
ta ła  a k u ra t na te n  p ie r w sz y  
d z ie ń  w io sn y . e d v ż  on  w łaś-, 
n ie  p rzy n o si k o n ie c z n a  im  dej 
te a o  ilo ść  c ie p ła  i w ilg o c i ,  L u ­
d z ie  ta k  d o  te g o  p r z y w y k li,  
że  k ie d y  c h ’ód  lu b  z b y tn ie  
c ie n ło  r o k u je  in n y  d z ień  
k w itn ie n ia  — n a u c z y li s ię  
sz tu c z n ie  p r z y sp ie sz a *  lu b  no-  
w « tr z y m v w a ć  r o z w ó i k w ia ­
tó w . P r z v e ln d a m  s ie  tv m  
k w in to m  w y c h o d z ą c :  p rzerW .  
to  d a lie , ta k ie  jak  u fias d a lie .

W » aoam v p ó ż n v m  w ie c z o ­
rem . U stn ł z u p e łn ie  w s z e lk i  
ru ch . na u d e k o r o w a n y c h  b rn -  
rnor-b i w ó k ó j c h a t  k o ły sz ą  s ię  
r ó ż n o b a r w n e , o n a jr ó ż n ie j ­

szych' k szta łta ch ' b ib u łk o w i  
la m p io n y . O tw a r te  z a w s z e  
d r z w i c h a t  u k a z u ją  t e r a z  
z g r o m a d z o n e  p rzy  s to la c h  ror* 
d ż in y . N a d  d r z w ia m i u n o sz ą  
s ię  n ie b ie s k a w e  o b ło c z k i d y ­
m u  z t lą c y c h  s ię  la s e c z e k  k a ­
d z id ła ...

*  *  *
M ija ły  d n i i c o r a z  b liż e j  z a ­

p o z n a w a łe m  s ię  z  ż y c ie m  
m ie js c o w e j  lu d n o ś c i . Ś w ie tn ą  
p o  te m u  o k a z ję  d a w a ły  s z c z e ­
g ó ln ie  k o n tr o le  d ż ip a m i. N a  
p ó łn o c y  w it a ły  n a s  p r z y ja z n e  
o k r z y k i, k la sk a n ia  w  ręce . N a  
p o łu d n iu  — p o k o r n e , n is k ie  
u k ło n y  i tr u d n o  b y ło  p r z e n ik ­
n ą ć , co  s ię  za  n im i k r y je . P a ­
m ię ta m  sta r ą  p a rę  W ie tn a m ­
c z y k ó w  z p o łu d n ia , k tó r z y  
u su n ę li  s ię  n a  k raj d ro g i 
p rzed  n a d je ż d ż a ją c y m i s a m o ­
c h o d a m i. K o b ie ta  z a g a p iła  
s ię , m ę ż c z y z n a  zau v y a ży ł to  i 
m o cn o  u d e r z y ł ją  ło k c ie m  w  
b o k . Z g ię ła  s ię  a ż  z  b ó lu , a le  
b ły s k a w ic z n ie  z s u n ę ła  z  g ło ­
w y  sw ó j  s to ż k o w a ty , w ie lk i*  
s ło m ia n y  k a p e lu sz .

N ie  d z iw iło  m n ie  to  ju ż . 
W ie d z ia łe m , że  k o b ie ta  tu ta j  
to  od  w ie k ó w  g łó w n ie  s i ła  
rob o cza . I n ie  d z iw ił  m n ie  
w id o k  m ę ż c z y z n y , id ą c e g o  
sw o b o d n ie  z  p a p ie r o se m  w  
u sta c h , a p ó ł k ro k u  za  n im  
k o b ie ty  o b a r c z o n e j  tob o łem *  
d w o m a  z w is a ją c y m i z. r a m io n  
n a  b a m b u so w y m  p r ę c ie  k o ­
sz a m i i d z ie c k ie m  u c z e p io ­
n y m  o k r a k ie m  n a  b io d r z e . 
W ie d z ia łe m , iż  n ic  n ie  p o r a -  

, d zę  n a  to , że  m ło d y  sz o fe r  
n a sz e g o  d ż ip a  b ije  c o d z ie n n ie  
s w o ją  o s ie m n a s to le tn ią  żo n ę:
— z n a la z ł  so b ie  d ru g ą  d z ie w ­
c z y n ę  w  p o b lis k im  H u e. Z g o ­
d n ie  z  n o w y m  p r a w e m  m a ł­
ż e ń sk im , o b o w ią z u ją c y m  w t e ­
d y  z a le d w ie  od  k ilk u  ty g o d n i,  
w o ln o  tu  m le ć  t e r a z  ty lk o  
je d n ą  żo n ę , c h y b a , ż e  o n a  z g o ­
d z i s ię  n a  p iśm ie , a b y  m ą ż  
w z ią ł  j e s z c z e  je d n ą . W ię c  
s z o fe r  b ił  sw ą  żo n ę . a b y  p o d ­
p isa ła  ta k ie  p o z w o le n ie ...

P o z n a łe m  te ż  d z ie c i z w io s ­
k i. Z a c z ę ło  s ię  od  p a p ie r o só w .  
N a jp ie r w  .sp o tk a n e  n a  d ro ­
d ze , p r o s iły  o p a p ie r o sa  — po­
d o b n ie  z r e sz tą  ja k  d o ro śli — 
m ę ż c z y ź n i i k o b ie ty . A le  d z ie ­
c i, n a \ t e t  z u p e łn ie  m a łe , 5 
6 - le tn ie . z a c z ę ły  w k r ó tc e  
p r z y c h o d z ić  p od  n a sz  b a ra k  
w o ła ją c :  „ c lg a re tte" , lu b  pr» 
p ro stu  w k ła d a ją c  p a le c  w  
u sta  z r o z u m ia ły m  g e s te m . 
N ie  w id z ia łe m , żeb y  s ię  k ie d y  
k o lw ie k  b a w iły :  p a s ły  le n iw e ,  
b ło tn e  b a w o ły  lu b  n ia ń c z y ły  
n a  b io d r a c h  m a lu tk ie  ro d zeń ­
s tw o .

T y m c z a se m  w  g r u p ie  p ra ca  
b ie g ła  n o r m a ln y m  tr y b e m :  
k o n tr o le , c z a se m  p r z e k a z y ­
w a n ie  w ła ś c ic ie lo m  ło d z i r.y- 
b a c k ic h , k tó r e  p rąd  rzek i 
z n ió s ł  n a  d ru g i b rzeg , łu b  b a ­
w o łó w , k tó r e  p r z e s z ły  w b r ó d  
rzek ę .

P r z e z  p e w ie n  c z a s  g ru p ę  
z a jm o w a ła  sp r a w a  sz o sy , k tó ­
rą z a c z ę to  b u d o w a ć  o  k ilo ­
m e tr  od  n a sz e j  s ie d z ib y . C h o ­
c ia ż  w  s tr e f ie  d z ia ła n ia  g ru p y
— w ie tn a m s k i o f ic e r  łą c z n i­
k o w y  s y s t e m a ty c z n ie  o d m a ­
w ia ł  z g o d y  n a  je j k o n tr o lę . 
B y ło  to  za g a d k ą , k tó r ą  n ie  
s p o d z ie w a n ie  w y ja ś n i ł  d z ie n ­
n ik  sa ig o ń sk i „T h e  T im e s  o f  
V ie t-N a m "  o b w ie s z c z a ją c , że  
j e s t  to  d ro£a  s tr a te g k -m a ,  
k tó rą  „ m iłu ją c y  p ok ój W ie t ­
n a m  P o łu d n io w y "  b ę d z ie  w  
r a z ie  p o tr z e b y  d o s ta r c z a ł p o ­
s i łk ó w  w o js k o w y c h  L a o so w i.

M ija ły  d n i, z a c z y n a ł s ię  
m a r z e c  i tr z e b a  b y ło  o p u śc ić  
G io -L ln h . S k o ń c z y ła  s ie  d la  
m n ie  p ie r w sz a  le k c ja  W ie t ­
n a m u . P o te m  p r z y sz e d ł p o b y t  
w  S a lp o n ie , s to l ic y  P o łu d n io ­
w e g o  W ie tn a m u , w  H a ip o n g u  
—d ru g im  p od  w z g lę d e m  w ie l ­
k o śc i i z n a c z e n ia  m ie śc ie  n a  
p ó łn o c y  i p o rc ie , d o  k tó r eg o  
z a w ija  w ie le  p o lsk ic h  s ta t ­
k ó w . w  N h a -T r a n g u  — n a j­
p ię k n ie js z e j  c h y b a  m ie js c o ­
w o ś c i  In d o ch in  z ty s ią c le tn i­
m i za b y tk a m i C zarn ów , n a d  
sp o k o jn y m , b łę k itn y m  m o ­
rzem  p e łn y m  w ie lo b a r w n y c h ,  
k o r o n k o w y c h  r a f  k o r a lo w y c h . 
. A le  n a js i ln ie l  z a p isa n e  w  
p a m ię c i p o z o s ta ły  w ła ś n ie  1c 
p ie r w s z e  w ie tn a m s k ie  ty g o d ­
ni. sp ę d ż o n e  w  G io -L in h .

R ó w n ie  s i ln e  w s p o m n ie n ia  
z o s ta ły  m i c h y b a  ty lk o  po p o ­
b y c ie  w  M u o n g -X e n ie , m a łe j  
w io sc e , u k r y te j  w śr ó d  p o r o ś­
n ię ty c h  d ż u n g lą  g ó r  n ad  g r a -  
nicf; la o ta ń sk a  i ze  s ły n n e g o  
z a f in io n e p o  m ia s ta  A n g 'K h o r  
«  K a m b o d ży .



N ie  ta m . g d z ie  o n  jc , a le  
tam , g d z ie  je g o  jed zą ,
w  ty m  m ie js c u  p r z e k ła d  
P a sz k o w s k ie g o  je s t  id e n ty c z  
n y  z p r z e k ła d e m  B r a n d ­
s ta e t te r a . «iie tam , g d z ie  on  
je , m ó w : M ich a ł P a w lic k i, 
n ie s t e ty ,  poza ty m  D osłu gu ­
ją c y  s ię  p r a w ie  b ez  p rzer ­
w y  te k s te m  P a sz k o w sk ie g o .

A n g ie lsk i,  p o w ia d a  z n a n y  
p o e ta , to  t r z a sk a n ie  o g n ia , 
fr a n c u sk i, to fa lo w a n ie  m o ­
rza . S z e k sp ir , to  tr z a sk a n ie  
o g n ia . S z e k sp ir  w  p r z e k ła ­
d z ie  P aszk o ,w sk ,iego  to. n ie ­
s te ty , s to ją c a  w o d a . K ażd a  
e p o k a  m a sw o ją  w iz j ę  S z e k ­
sp ir a , k a żd a  eP oka m a sw ó j  
p r z e k ła d  S z e k sp ir a . M y m a ­
m y  p r z e k ła d  B r a n d s ta e t te r a , 
j e s t  to , n ie  u le g a  w ą tp liw o ś  
c i  n a j le p s z y  z p r z e k ła d ó w  
is tn ie ją c y c h , n ie  k o n g e n ia l­
n y , o c z y w iś c ie , a le  tr u d n o  o  
to  m ie ć  p r e te n s je  d o  t łu m a ­
cza . J a n u sz  W a rm iń sk i w y -  
b: a ł je d n a k  t łu m a c z e n ie  
P a sz k o w s k ie g o , k o c h a łe m  
d a w n ie j  w a e p a n n ę , m ó w i  
H a m le t  d o  O fe lii, id ź  w a ć -  
p an n a  d o  k la sz to r u . B r a n -  
s ta e t te r  j e s t  P ro stszy , k o ­
c h a łe m  s ię  o n g i, idź  
d o  k la sz to r u . N ie  n a ­
m a w ia m  zresedą d o  r e ­
z y g n o w a n ia  z  n ie w ą t p l i ­
w y c h  P ię k n o śc i p r z e k ła d u  
ł a z ik o w s k ie g o ,  j e s t  ich  n ie ­
m a ło , c h o ć b y  t.a s tr o fa  
n ie c h  r y c z y  z b ó lu  r a n n y  
lo ś , tr u d n o  ją  z a s tą p ić
b i a n d sita ettero w sk irh  ndech
r a n n y  d a n ie l 7. b ó lu  łk a . W
o r y g in a le  y^ygląda to  i ta k  
in a c z e j , o r y g in a łu  n ie  d o śc ig  
n ie m y , P a sz k o w s k i k o ń c z y  
to  są  z w y c z a jn e  d z ie je , 
B r a n d s ta e t te r  b o  ta k i se n s  
is tn ie n ia , u S z e k sp ir a  je s t  
th u s  ru n s th e  w o r ld  a w a y , 
ś w ia t  to czy  s ię , a le  n ie  d a ­
le j , ty lk o  g d z ie ś , a g d z ie , 
n ie  w ia d o m o . M im o  w s z y ­
s t k ie  p ię k n o śc i P a s z k o w ­
sk ie g o , k tó r e , rzec z  Jasna, 
m o ż n a  z ła tw o śc ią  o ca lić , 
n ie  z a c h ę c a łb y m  n ik o g o  do  
o d k u r z a n ia  c a łe g o  p rzek ła ­
d u , c o k o lw ie k  b y  s ię  n lo  ro ­
b iło . z a w s z e  p o z o sta n ie  ja ­
k ie ś  w a ć p a n n o . id ź  d o  k la ­
sz to r u . ja k ie ś  d z ię k u ję ć , c z y  
ja k ie ś  p r o m ie n ie  b ó s tw a ,  

k tó r e  c a łu ja  śc ie r w o , c o  je s t  
ju ż  z w y c z a jn ą  p o m y łk ą  
t łu m a c z a . N ie s te ty , —  
S z e k sp ir  p isa ł  po a n g ip lsk u ,  
j e s t e ś m y  sk a z a n i n a  p rze ­
k ła d y , d o p ó k i w ię c  n ie  otr-'.y 
m a m y  p r z e k ła d u  k o n g e n ia l­
n e g o  —  a n ie  o tr z y m a m y  
g o . p r o sz ę  m i w ie r z y ć , n i­
g d y , —  m u s im y  p o s łu g iw a ć  
s i e  p r z e k ła d e m  m ożM wlie 

n a jw ie r n ie js z y m , tu  p y ta n ie ,  
n a jw ie r n ie js z y m  c zem u ?  I n ­
te n c jo m  r e ży sera ?  S zek a p iro  
w i?  C zy  n a sze j ep o ce?  S p ra  
w a  je s t ,  ja k  w id a ć , d y ­
sk u s y jn a , p r z y c h y li łb y m  s ię  
d o  zd a n ia  ty ch . k tó r zy  tw ie r  
d za . ż e  S z e k sp ir  p o w in ie n  
■—  b o  m o że  —  b r z m ie ć  zgo d ­
n ie  z  opoką, w  k tó r e ) j e s t  
w ła ś n ie  g r a n y  *). O ile , 
r z e c z  ja sn a , r e ż y s e r  n ie  
m ia ł w r ę c z  p i'z e c iw n y c h  in ­
t e n c j i . r e ż y se r o w i m o ż e  p rze  
c ie ż  z a le ż e ć  na ty m , by  
S z e k sp ir  n ie  b r z m ia ł z g o d ­
n ie  z ep ok ą , a in te n c je  r e ż y ­
se r a  s a  rzeczą  w  te a tr z e  n a j  
w a ż n ie jsz ą .

p a c h o łe k  sa  to  ty lk o  r ó in e
p o tr a w y , d w a  d a n ia  n a  j e ­
d en  s tó ł. k p „  ir o n iz u je , po­
w ie m  w ię c e j , c h o ć  s ło w o  n ie  
je s t  m o że  z b y t  s to s o w n e ,  
w y g łu p ia  s ię , rob i m in y . A  
o rzy  ty m  jest sm u tn y , p r z e ­
r a ź l iw ie  sm u tn y , ch o d z i p o  
s c e n ić  i czy ta  k s ią ż k ę , sm u ­
tn y  c h ło p ie c  z k s ią ż k ą , po­
w ie d z m y  ra cze j, d z ie c k o  z 
k sią ż k a , w ła ś n ie  dziiecko. 
D z ie c k o  je st  sm u tn e , n ic  w  
tv m  d z iw n e g o , z a m k n ię to  je 
w  m u r a c h  E lsy n o r u . a w  
E lsy n o r z e  s tr a sz y . D z ie c k o  
j e s t  sm u tn e , w ie  p r z e c ie ż  
że  D a n ia  je s t  w ię z ie n ie m .  
J ó z e f  R a c h w a lsk i i Iw o n a  
Z a b o ro w sk a  u sta w a li na s c e ­
n ie  p ię k n ie  z a p r o je k to w a n y  
fr a g m e n t e lsy n o r sk ic h  m u ­
ró w , m u r ó w  w ilg o tn y c h  i 
n ie u b ła g a n y c h , w r a ź e w e  je s t  
o g r o m n e , n ie  o c z e k iw a łb y m  
je d n a k  b r a w  p rzy  p o d n ie ­
s ie n iu  s ię  k u r ty n y , w r a ż e ń  e 
j e s t  ta k ż e  n ie z b y t  m iłe , w ię c  
ta k  w y g lą d a  E lsy n o r  n a ­
sz y c h  c z a só w ?  P r z e r a ż a ją c y  
j e s t  ten  E lsy n o r , p r z e r a ż a ­
ją c e  sa  t e  w id m a  ludzc. k tó ­
r zy  zg n ili za ż y c ia , k im . ja k  
n ie  w id m e m  je s t  K lau d nu sz,
k im  —  G ertru d a ?  H a m le t  __
P a w lic k i  b ron i s ię  p rzed  
w id m a m i, k p i. ir o n iz u je  —  
a za ra ze m  tr a k tu je  ś w ia t  
w id m  se r io , p r z e r a ź liw ie  s e -
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K w e s tia  p r z e k ła d u , ch o ć  
n ie  p ie r w sz a , j e s t  w ię c , ja k  
w id z im y , d o ść  w a żn a , j e ś l i  
g ra  s ię  „ H a m le ta " , to  gra  
s ię  g o  p o  coś, m u si b y ć  w  
ty m  ja k iś  cel; r e ż y se r  m a  
n a m  c o ś  d o  p o w ie d z e n ia , 
a k to r  m ą n am  c o ś  d o  p o w ie -  
dzenda, w y b ie r a ją  p rzek ła d , 
k tó r y  n a j le p ie j  p r z e k a ż e  ;ch  
m y śl, jch  k o n c e p c ję , p o w ta ­
rza m , w y b ie r a ją . W ybraili 
P a sz k o w s k ie g o , in te n c je  r e ­
ż y s e r a  s ą  rzeczą  n a jw a ż n ie j ­
sz ą , p ro sz ę  o C h w ilę  c ie r ­
p liw o śc i , z a ra z  b ę d z ie  m o w a  
o  in te n c ja c h , n a  ra z ie  p o ­
w ie d z m y  je sa cz e , ż e  t łu m a ­
c z e n ie  B r a n d s ta e t te r a  p rop o­
n u je  H a m le ta  d o jr z a łe g o , 
H a m le ta  —  m ę ż c z y z n ę . M o ­
ż e  s ię  z r esz tą  m y lę , m o ż e  
n ie  je s t  to  p r o p o z y c ja  t łu ­
m a cza , a p ro p o zy cja  ep o k i?  
M y  z o b a c z y liś m y  H a m le ta  
n ie le tn ie g o , o to  on , m ó w i, 
n ie  tam  g d z ie  on  je , a le  
ta m . g d z ie  je g o  Jedzą, przed  
c h w ilą  z a b ił P o lo n  i u sz a . m  -  
m o  to  n ie  s tr a c ił  o c h o ty  do  
ż a r tó w , m a  la t  s ie d e m n a ś c ie  
a lb o  d w a d z ie śc ia  jed en  a lb o  
d w a d z ie śc ia  c z te r y , na p e w ­
n o  n ie  m a la t  trzyd z< eśtu , 
m ó w i, t łu s ty  k ró l J c h u d y

r io . N ic  w  ty m  d zńw nego, 
sp r z e c z n o ść  w  p o s ta w ie  je s t  
p ozo rn a , W a rm iń sk i p o z w o ­
l i ł  H a m le to w i k p ić  i ż a r to ­
w a ć , a le  ty lk o  z p o zy cji 
d z ie c k a . I H a m le t  k p i ' ze  
s ta r sz y c h , k p i, b o  z n a jd u je  
w  ty m  u c ie c h ę , b o  b a w i 
g o  g łu p o ta  P o lo n iu sz a  i 
s tr a c h  k ró la , k p i, p o n ie w a ż  
n ien aw id zi] d o r o s ły c h , p o n ie ­
w a ż  b o i s ię  d o r o s ły c h . R e ­
ż y s e r  s ta r a n n ie  o c z y śc ił  
te k s t  ze  sc e n , k tó r e  m o g ły b y  
w s k a z y w a ć  na d o jr z a ło ść  
H a m le ta , o to , p o w ta r z a m  
s m u tn e  dziiecko, d z ie c k o  n ie  
s ta ć  na c y n iz m , dziiecko boi 
s ię  d u b h ów , d z iw y  —  w o ła  
P a w lic k i n a  w id o k  d u ch a  
k r ó la -o jc a  w ie r z y m y  m u, je s t  
n a p r a w d ę  p r z e s tr a sz o n y  i 
s z c z e r z e  zd /iiw io n y . P o ja w ie ­
n ie  s ię  d u c h a  n a p a w a  g o  l ę ­
k ie m  i c z c ią  d la  s i ł  ta je m ­
n y ch , n ie  p o w ie  s ły ś z y c ie  
te g o  k ip ra  tam  w  p iw n ic y ,  
n ie  śm ie  p o w ie d z ie ć  h a , k re ­
c ie , ta k  n red k o  u m ie sz  s z y ­
b o w a ć  pod z ie m ią . n ie  p o w ie  
ż a d n e j  z  ty ch  k w e s t i i ,  p o ­
n ie w a ż  z o s ta ły  o n e  s k r e ­
ś lo n e , 1 s łu s z n ie , r e ż y se r  m a  
p ra w p  d o  sk r e ś le ń , je śh  
H a m le t  m a b y ć  d z ie c k ie m , 
to  n iech  b e d z ie  d z ie c k ie m  aż  
d o k o ń ca , d z ie c i, jak  w ie m y , 
n ip  sz y d z ą  z  d u c h ó w , s z c z e ­
g ó ln ie . je ś li sa  to  d u c h y  ,-yj- 
c ó w . T a k i je s t  H a m le t  P a ­
w lic k ie g o . d u c h  o jca  n ie  u -  
k a ż e  m u  s i e  p o w tó r n ie , i ta  
sc e n a  z o s ta ła  s k r e ś lo n a ,  
d z ie c k u  n ie  p o trzeb a  p o w ta ­
rza ć  d w a  razy. ż e b y  b a ło  s ię  
d u c h ó w . C zy ta k i je s t  H a m ­
le t?  N ie  w ie m . B y ć  m oże, 
P a w lic k i  m a r a c ję , in n ą  ra ­
c je  m ia ł H a n u sz k ie w ic z , k tó ­
r e g o  m o g liśm y  o g lą d a ć  n i e ­
d a w n o , je sz c z e  in n a  będz. e  
m 'a ł z  p e w n o śc ią  G u sta w  
H o lo u b ek , k tó r eg o , ja k  s ły sz ę ,  
o g lą d a ć  b e d z le m y  m o g li n ie ­
b a w e m . N ie  z n a m y  in te n c j i  
S z e k sp ir a , m ó w i R o m a n  
B r a n d s ta e tte r , **) z n a m y  j e ­
g o  u tw ó r , i d o d a je , m o że  n a  
p r z e s tr z e n i w ie k ó w  p u n k t  
c ię ż k o ś c i u tw o ru  u le e j  »r /,e -  
su n le c iu . i je se c z e  „H a m le t" , 
z b ie g ie m  cza su , z tr a g e d ii  
z e m sty  p rzeo b ra z ił s ie  w  tra  
g e d ie  c z ło w ie k a  z a g u b io n e g o  
w  ep o ce , d o d a jm y , o to  p ro ­
p o zy cja  ep o k i, ś c iś le j , n a sze j  
e p o k i. P a w lic k i m a jed n a k  
ra cję , m a sw o ją  r a c ję , n ie  
gra  c z ło w ie k a  z a g u b io n e g o  
w  cza s ie , gro d z ie c k o , z a ­
g u b io n e  w  o k r u tn y m  ś w ie ­
c ie  d o r o s ły c h , r o z g r y w a  tra ­
g e d ie  z e m sty  n ie  zna w a ­
h ań . n ie  tr a p ię  g o  w ą tp li ­
w o śc i f i lo z o f ic z n e  m ó w i  
s ło w a , s ło w a , s ło w a , i w ie ­
m y . że  m a d o ść  s łó w . że  
cb^A za m o r d o w a ć , a le  to  już, 
w ie c  d la c z e g o  z a s ta n a w ia

s ię  ta k  d łu g o , p y ta m y . P a ­
w lic k i n ie  u sp r a w ie d liw ia  
s ła b o śc i H a m le ta , p o w ie d z ­
m y  w ię c e j , ta s ła b o ś ć  j e s t  
m u  n ie  n a  ręk ę . je s t  s iln y ,  
i o k r u tn y , n ie  j e s t  to  s iła  
św ia d o m a  s ie b ie , n ie  je s t  to  
o k r u c ie ń s tw o  sz y d e r c y , j e s t  
ta k  o k r u tn y ,;  ja k  o k r u tn e  
p o tr a f ią  b y ć  d z ie c i, k tó r y m  
o d e b r a n o  u k o c h a n ą  z a b a w k ę  
a lb o  o jca  a lb o  m iło ś ć  m a tk i. 
M ó w i, g o łę b ie  se r c e  m a m  w  
p iers ia c h  i tr u d n o  n a m  w  to  
u w ie r z y ć , m ó w i. b y ć  a lb o  
n ic  b y ć , a le  p rzec ież  w id izi-  
m.y, ż e  c h c e  b y ć  i to  b y ć  ja k  
n a jp e łn ie j , m ó w i, n ie  ta m  
g d z ie  on je , a le  ta m , g d z ie  
je g o  jed zą , i w id z im y , ż e  i.U 
d al m u  s ię  z n a k o m ity  żart, 
z a b ił P o lo n lu sz a  i s c h o w a ł  
c ia ło , w y p ła ta ł  f ig la  d o ro ­
s ły m , r o z w śc ie c z o n e  d z ie c ­
k o  w  o k r u tn y m  św ie c ie . N ie  
in te r e s u je  s ię  \  fe n o m e n e m  
śm ie r c i, j e s t  n a  to  zb yt m ło ­
d y , w ię c  ju ż  n a w e t  n ie  s i e ­
d e m n a ś c ie  la t  m u  d a je m y ,  
m n że rok  m n ie j, n iech  b ę ­
d z ie  sz e sn a ś c ie . C zy s z e sn a ­
s to le tn i  ch łop d ec z a s ta n a ­

w ia  s ię  n a d  sp r a w a m i ż y -  
c i i śm ie r c i, n ie  wiem". P a w ­
lic k ie g o  in te r e su ją  s p r a w y  
ży c ia , p rzed e  w s z y s tk im  ż y ­
c ia , n ie  c z u je  mię w  n im  
lę k u  pt-z.ed o w y m  o b cy m  
n am  k ra jem , sk ą d  n ik t  n ie  
w ra ca , Y o rick  je s t  d la  n ie g o  
w s p o m n ie n ie m  d z ie c iń s tw a ,  
n ic z y m  w ię c e j , j e s t  g o tó w  
d a ć  s ię  p o g rzeb a ć  ż y w c e m  
r a zem  z  O fe llą . p ro p o n u je  
to  L a e r te s o w i b a rd zo  se r io , 
nile p rzera ża  g o  fa k t, że  
m ó g łb y  b y ć  J eszcze  je d n y m  
dan ip m  d ia  ro b a k ó w . W y zy ­
w a  śm ie r ć , ą le  n ie  j e s t  n ią  
z a fa sc y n o w a n y , m ó w i. s ło ń c e  
p łod zi rohnlt! t* zrtpfibłym  
p sie . i n ie  r " r » v m y  m u, 
m ó w i, p o w ie tr z e , ten  w s p a ­

n ia ły  b a ld a ch im (...)  n ie  w y ­
d a je  m i s ię  z:, p ra w d ę  n i ­
cz y m  in n y m  ja k  ty lk o  zb io ­
r o w isk ie m  z g n iły c h  i za ra ­
ź liw y c h  w y z ie w ó w , r ó w n ie ż  
m u  n ie  w ie r z y m y , m ó w i  
n ie c h  r y czy  z  b ó lu  r a n n y  
ło ś . n a g le  d o jr z a ły , n a g le  
p e łn o le tn i, tr u d n o  m u  n ie  u -  
w ie r z y ć , k w e s t ia  p o w ie d z ia ­
na je s t  w y ją tk o w o  p ię k n ie , 
p o te m  je sz c z e  te n  s z e p t  czy  
k r z y k  H o ra cy , to  r ó w n ie ż  
b a rd zo  p ię k n e , a le  o to  ju ż  
w ie m y , z  k im  m a m y  d o  
c z y n ie n ia , p o d e jr z e w a liśm y  
to  n ie c o  w c z e śn ie j , b eb ech y , 
ja k  p o w ie d z ia łb y  W itk a c y , 
b e b e c h y  m a ją  u n a s  tr a d y ­
c ję  ba rdzo o k r e ś lo n ą , z  b e ­
b e c h a m i g r y w a  s ię  u n a s  
K o n ra d a  j K o rd ia n a , D zia ­
d ó w  c z ę ść  III  to  . b eb ech y ,  
w ie lk ie  tr a g e d ie  S ło w a c k ie ­
go, to  ta k ż e  b e b e c h y . N ie c h  
r y c z y s z  b ó lu  r a n n y  ło ś, tera z  
n te  m a b e b e c h ó w , a le  t e ­
r a z  w ie m y  n a  p ew n o . P a w ­
lic k i  g ra  je d n e g o  z  b o h a te r ­
sk ic h  n ie d o r o s tk ó w  n a sz e j  li­
t e r a tu r y  ro m a n ty c z n e j, j e s t  
r o m a n ty c z n y , w s p a n ia le  ro­
m a n ty c z n y . r o m a n ty c z n e  __
b o  z  r o m a n ty z m u  p o lsk ie g o  

są  b e b e c h y , r o m a n ty c z n y  
j e s t  P atos , P a to s  g o d n y  je s t  
n a jw y ż s z e g o  p o d z iw u , b c b c -  
c h y  -1-  p r ż y n a jm n ie j  d la  
m n ie  —  eą  n ia  d o  z n ie s ie n ia ,  
S z e k sp ir , p o w ta r z a m , to  trzą  
s k a n ie  o g n ia . R e sz ta  je s t  
m ilc z e n ie m , .sposób, w  ja k i  
P a w lic k i  m ó w i to  zd a n ie , 
d a łb y  s ię  u s p r a w ie d liw ić  ch y  
ba ty lk o  p ioz-un u jącym  d z ia ­
ła n ie m  tr u c iz n y , n ie s te ty ,  
tr u d n o  z n a le ź ć  u sp r a w ie d li­
w ie n ie  a r ty s ty c z n e  d la  m i­
n u to w y c h  p a u z  m ię d z y  s ło ­
w a m i. W iersza  n ie  . n a le ż y  
c o  pra w d  a w y  r a i  ca ć  z s i  e b i e  
z  s z y b k o śc ią  b ro n i m a s z y ­
n o w e j , w a r to  je d n a k  p a rn ię -  
ta ć  o  te m p ie , n ie  c e le b r u j ­
m y . to  n ie  C z e c h o w , to  ta k ż e  
n ie  • E lio t, tem fjo  w ie r s z a  
w z r a s ta  u S z e k sp ir a  w r a z  z  
te m p e r a tu r ą  w ie r sz a , im  
s z y b s z y  1 g w a łto w n ie js z y  prze  
p ły w  sk o ja r z e ń , ty m  s z y b ­
sz y  tok  w ie r sz a , to z o b o w ią ­
zu je , p a m ię ta jm y  w ię c  o  
t e m p ie , je ś li n ie  c h c e m y , b y  
d a ły  s ię  n am  w e  zn a k i n ii-  
p le. A u to r e m  sk r ó tu  je s t  A r ­
tu r  M lęd  yrzeC kl, n u p ie  to 
n ic  in n e g o  jak  n u d y  p ie k ie l­
ne , re sz ta  je s t  m ilc z e n ie m , re  
ż y se r  n ie  za d a ł so b ie  z a p e w ­
n e  tru du  sp r a w d z e n ia  z ze ­
g a rk iem  w  ręk u . He cza su  
za b ie r a  M ic h a ło w i P a w lic -

w  r o l i

H A M L E T A
Feliełon z okazji wysławienia 
„Ham leła“ w Teatrze Nowym

k ie m u  w y p o w ie d z e n ie  ty c h  
trzech  s łó w , a sz k o d a .

R e sz ta  j e s t  m ilc z e n ie m .
ta k  k o ń c z y  s ię  ,,H a m le t" , n ie  
o c z e k u je m y  n a  F o r ty n b r a sa , 
r e ż y s e r  s k r e ś l i ł  r ó w n ie ż  i 
s c e n ę  o s ta tn ią . F o r ty n b r a sa  
m ia ł g ra ć  M ie c z y s ła w  V olt, 
sz k o d a , z e  n ie  g ra , n ie  w y ­
o b r a ż a m  s o b ie  V o ita  ja k o  
F o r ty n b r a sa . T r u d n o  ta k ż e  
w y o b r a z ić  s o b ie  „ H a m le ta "  
b ez  o s ta tn ie j  sc e n y , k ilk a ­
d z ie s ią t  la t tem u  m o żn ą  b y ło  
z a p e w n e  t łu m a c z y ć  p o d o b n e  
sk r e ś le n ie  zb yt p óźn ą  g o d z i­
ną  Z a k o ń czen ia  sp e k ta k lu ,  
d z iś , o c z y w iś c ie , p o d o b n e  
t łu m a c z e n ie  j e s t  ta k ż e  d o ­
p u sz c z a ln e . b ra m y  z a m y k a  
s ię  o  11.00, o s ta tn ie  tr a m ­
w a je  z je ż d ż a ją  d o  r e m iz y  o  
te j  a o  te j, n ie  w ie m  jed n a k , 
cz y  z o s ta n ie  p r z y ję te . „ H a m -  
le t" , tr a g e d ia  d u ń sk ie g o  
k r ó le w ic z a , j e s t  ta k ż e  trago-  
d ią  lu d u  D a n ii, p a m ię ta m y ,  
D a n ia  j e s t  w ię z ie n ie m , w  
D a n ii, k tó r a  j e s t  k ra jem  ła j ­
d a k ó w  i s z a le ń c ó w , rząd zi 
K la u d iu sz  i jeg o  ło tr z y , 1 o ta  
p r z y b y w a  F o rty n b ra s . F or­
ty n b r a s , k tó r y  p o b ił P o la ­
k ó w , F o r ty n b ra s , s iła  m i l i ­
ta rn a  j z d r o w ie  p sy c h ic z n e ,  
F o r ty n b r a s . ta k u k łą , ten ’ 
m e n e k in , o  k tó r y m  s ię  m ó ­
w i. a k tó r y  u k a z u je  s ię  t.Yi- 
k o  p o  to, by o z n a jm ić , ż e  m a  
d o  teg o  k raju  z  d a w ie n  d a w ­
n a  p r a w a  i zara z  k a że  d ać  
o g n ia  z d z ia ł,, je st  w ie iY t  
n ie w ia d o m ą  „ H a m le ta "  C o  
p rzy n o si?  T erro r  czy  n a d z ie ­
ję  d la  u w ię z io n y c h  w  E lsy ­
n o rze?  Z czy m  id zie?  Z bro­
n ią  czy  z ro zw a g ą ?  C o r e ­
p r e z e n tu je ?  T r z e ź w o ść  czy  tę  
potę? N ie  m ożn y  g ra ć  „H am ­
le ta "  b ez  FortynbraŁa.

P aństw ow y T ea tr Nowy. Wi­
liam  Szekspir „H am let" . P rze­
k ład : j ,  Paszkow ski. Insceniza­
c ja  i reżyseria : Ja n u sz  W arm iń­
ski. S cenografia: Józef R achw al- 
sk l i Iw ona Z aborow ska. K lau­
d iusz  — s . B utrym , H am let —1 
M. Paw lick i, Poloniusz — M. No­
w icki, H oracy — w . P ilarsk i, 
L aertcs _  e . K am iński, Wolty- 
m an d  — a .  Daniew lcz, K orne­
liusz — B. K otkow ski. Hoscn- 
k ran c  — J . K ubicki, G ildenstcrn
— L. W ojciechow ski, O 7 ryk  — 
D. Ma lor. D w orzanin — Z, P l»- 
szaj. Ksiądz — s. Skolim ow ski, 
M ar^ellus — J . A ntczak, B ernar-. 
*1° ■ Ci. Lutkiew icz, F rancisco
— Z. M.ilaw.ski, S tary  ak to r  — 
J . P ilarsk i, K rń l-ak tor — Z. Ma­
law ski, K rólow a-aktor — B. Baer, 
Ł ucjan  — o .  L utkiew icz, A ktor
— B. M lkui, G rabarz  — J . Kło­
sińsk i, O grodnik — E. W ichura, 
M arynarz — B. M ikuć, G ertru d a
— H. B edryńska, O felia — B. Ho- 
raw lanka, Duch o jca  H am le ta  —1 
L. B enoit. %

•) co n ie  znaczy, bym  sq<lzli, te  
Szekspira należy uwspółcześniać, 
czyli upolityczniać.

* •) R. B ran d s tae tte r  „O H am le­
c ie  t F o rty n b ras ie" , Dialog u r  8, 
1958 r.
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J E R Z Y  P I U C H O W S K I

DOM U KRAŃCU MIASTA

W  k a żd y m  m ie śc ie  je st  ta ­
k i D O M , c z a se m  n a w e t  k i l ­
k a . U k r y w a  s ię  je  na p e r y ­
fe r ia c h , a lb o  na w s i, w  o tu ­
lo n y ch  p a rk a m i p o  z ie m ia ń ­
s k ic h  d w o r a c h .

A ie  ty c h  d o m ó w  u k r y ć  s ię  
■nie d a! P r z y  s ia tk a c h  p a r ­
k a n ó w  z a w sz e  g ro m a d zą  s ię  
c ie k a w i. P o d g lą d a ją  tr a g ic z ­
n y  „cyrk"  lu d zk i, ło w ią  d o ­
c h o d z ą c e  p rzez  m u r  z ie le n i,  
n ie a r ty k u ło w a n e  d ź w ię k i  
d z ie c i, tr ą c a ją  s ię  „w  b o k “, 
n a  w id o k  c o  c ie k a w s z y c h  
„pokraik".

—  N iektórzy gapiouńe 
przychodzą  % codziennie, nie 
można ich odgonić od par-  
kanu  —  skarży  s ię  perso­
nel jednego z takich łódz­
kich DOMÓW.

P r z y c h o d z ą  co  d z ie ń ?  —  
C zeg o  tu  sz u k a ją . —

D ziec i za p a r k a n e m  są  n ie  
n o r m a ln e . O bok  w s z y s tk o  
j e s t  n o r m a ln e :  d r z e w a .,  p ta ­
k i,  w y g r z e w a ją c y  s ię  n a  
s ło ń c u  k u n d e l, u g a n ia ją c e  
s ię  w y c h o w a w c z y n ie  w  b ia ­
ły c h  fa r tu c h a c h , m o ty le  —  
c a ły  m ig o ta ją c y  b a r w a m i  
św ia t . \

D om  n a  k ra ń cu  m ia s ta  
j e s t  p r z e p e łn io n y . G d y b y  o -  
tw o r z y ć  w  p o b liżu  d ru g i —  
z a p e łn iłb y  s i ę  p rzez  24 g o f  
d ż in y . N a  m ie js c e  d la  d z ie c ­
k a  c z e k a ją  lu d z ie  la ta m i, a  
c z a se m  d a r e m n ie . P ie r ­
w s z e ń s tw o  m a ją  n a jg łę b ie j  
u p o ś le d z o n e , n ie b e z p ie c z n e  
d la  o to c z e n ia .

T en  z  d a le k a  p r z y je m n ie  
w y g lą d a ją c y  p a ła c y k  p o ­
w in n i o b e jr z e ć  z  b lisk a  
w s z y s c y  d o ro śli. T u  b o w ie m  
n ie  ty lk o  zeb ra ła  p lo n  H e i-  
n e -M e d in a , z a p a lę n ie  m ó z ­
g u , a le  i w ie le  in n y c h  c ię ż k ic h  
ch o ró b , m o g ą c y c h  z a h a m o ­
w a ć  ro zw ó j u m y s ło w y .

W ie lu  p e n s jo n a r iu s z y  D O ­
M U  to  sm u tn y  „ o w o c “ n a ło ­
g ó w , le k k o m y ś ln o śc i lu b  

/ w r ę c z  —  g łu p o ty  sw o ic h  ro ­
d z ic ó w . W sz y s tk ie  d z ie c i są  
tu  b ard zo  n ie sz c z ę ś l iw e ,  
ch o ć  n ik t  n ie  c z y n i im  ż a ­
d n ej k r z y w d y .

O N  „ G Ł A S Z C Z E  SIĘ "
U  M N IE ...

J u ż  u  fu r tk i p a rk u  c z e k a  
m n ie  n ie sp o d z ia n k a . P o d b ie ­
g a  m o ż e  5 - le tn i  m a le c  i 
tu l i  g łó w k ę  d o  m eg o  p ła s z ­
cza . C h cę  p o g ła sk a ć  b ia łe  
w ło s k i , a le  p o d  w p ły w e m  
d o ty k u  c h ło n ie c  s ta w ia  o c z ­
k a  „ w  s łu p " , z a c z y n a  c o ś  
k r z y c z e ć  tu p a ć  n ó ż k a m i, po  
c z y m  p rz e r a ż o n y  u c ie k a .

—  D z iw n e  p ra w d a ?  m ó w i 
o b se r w u ją c y  tę  s c e n ę  le ­
k a r z  p sy ch ia tra  a  Jednak  
z r o z u m ia łe . T e  d z iec i „ ro zu ­
m u ją -  _  je ś li ta k  m ożn a  
n a z w a ć  tv lk o  n ie k tó r y m i od  
ru ch a m i i ty lk o  te  o d ru ch y  
p a m ię ta ją . C h ło p ie c  p ozn a ł

ob cą  r ę k ę  —  o n  „ g ła sz cze  
s ię  u  m nie" .

O w ła ś n ie  j e s t  i W ojtu ś. 
L e k a r z  n ie  m ó w i n ic  (to  b ez  
s e n s o w n e )  u śm ie c h a  s ię  t y l ­
k o . C h ło p ie c  p o d ch o d zi o s ­
tr o ż n ie  i c z e g o ś  w y p a tr u je .

—  M a m y  i ta k ie  d z ić c i  co  
w  o g ó le  m ilc zą ; jed zą  i 
śp ią  '—  z u p e łn ie  ja k  r o ś li­
n y ... L e k a r z  p o d n ió s ł s z y b ­
k o  d łoń . k i lk u n a s to le tn i c h ło ­
p iec , s to ją c y  o p o d a l a.ni 
d r g n ą ł, z a r e a g o w a ł n a to ­
m ia s t  na w id o k  z  d a le k a  u -  
k a /a n e g o  ta lerza .

W o jtu ś  ju ż  o ś m ie l i ł  s ię ,  
p o d ch o d zi d o  p a n a  d o k to ra  
i ja k  p sia k  p o d sta w ia  g łó w ­
k ę . L ę k a r z  g ła sz c z e  go  sz czo  
d rze .

C óż w ię c e j  m o g ę  d la  n ie ­
g o  u czy n ić?  T r a fił d o  n a s  
b ard zo  p óźn o . R o d z ice  n a j­
p ie r w  z w le k a li  a  p o tem  
m a c h n ę li r ę k ą  —  k ogo  P an  
B ó g  k c c h a  te m u  c ie r p ie n ie  
z sy ła .

W o jtu ś  n ie  w ie  c z y  go  
P a n  B ó g  k o ch a , c h w y ta  s ię  
n ie ś w ia d o m ie  o s ta tn ie j  n a ­
d z ie i  —  fa r tu c h a  d o k to r a ...

Dokoła nas zbiera się gro­
m adka dzieci. Niektóre  coś 
mówią inne poruszają tylko  
wargami, jak rybki w  us­
tawianym wysoko akwa* 
rium , i jak one nie prze­
ryw ają milczenia. Ich tw a­
rzyczki napierają na nas ni­
by żyw a galeria najpotw or­
niejszych typów  ludzkich. 
Przeważają w ielkie .lub m a­
leńkie głowy  i  tępe nieru­
chome oczka.

—  Na tego oto malca trze­
ba uważać bez przerwy, usi­
łuje zjadać kał —  informuje 
pielęgniarka.

— Ten zaś —  w skazuje  
innego  —  jest na jtrudniej­
szy z naszych  sa d y s tó w .  
K ilka razy usiłował dusić 
inne dzieci. Zanim  przybył 
do Zakładu udusił brata...

O śm io le tn i d u s ic ie l ma 
złożone jak do m odlitwy rą­
czki.

—  A  oto ten m ały szkrab, 
jeszcze dobrze nie chodzi, a 
ju ż usiłował odgryźć język  
takiem u samemu jak  on 
chłopcu.

R e la c j i j e s t  w ię c e j  w s z y s t ­
k ie  p rzera ż a ją . N ie k tó r e  d o ­
ty czą  d z ie c i n ic z y m  „n a  o k o “ 
n ie  r ó ż n ią c y c h  s i ę  od  n o r ­
m a ln y c h .

—  P a n ie  d o k to r z e  c z y  m e ­
d y c y n a  n ie  m a d la  n ich  ża d ­
n e g o  ra tu n k u ?

—  N ie s te ty , d la  w ię k s z o ś ­
c i n ie  m a.

—  P r z e c ie ż  p sy c h ia tr ia  o -  
tr z y m u je  c o ra z  n o w sz e  i l e ­
p sz e  środ k i m ed y czn e ...

—  M u szę n a  w s tę p ie  w y ­
ja śn ić  is to tn e  n ie p o r o z u ­
m ie n ie . T e d z iec i n ie  są  ch o  
re  u m y s ło w o , o n e  są  cięż.ko  
u p o ś le d z o n e . T o  je s t  z u p e ł­
n ie  co ś in n e g o  n iż  c h o ro b a  
u m y s ło w a , te  r z e c z y w iśc ie  
le c z y m y  co ra z  lep ie j ...

G e n e r a ln ie  r z e tz  b iorąc  
m e d y c y n a  rozró żn ia  2 p o d ­
s ta w o w e  s to p n ie  n ied o ro z ­
w o ju  —  c ią g n ie  lek a rz . N a j­
lż e jsz y m  j e s t  d eb ilizm , p o ­
śr e d n im  —  im b e c y liz m  (tu ­
ta j w ła ś n ie  m a m y  im b e c y -  
lizn i 1 n a jg łę b s z y  id io ty zm . 
L e p ie j  żeb y  ta k ic h  d z ie c i ro  
d z iło  s ię  ja k  n a jm n ie j...

__ A  c z y  m o żn a  to  p rze­
w id z ie ć ?

__ W  w ie lu  w y p a d k a c h
ta k , a le  ż e la z n y c h  reg ó ł m e  
m a . Z r esz tą  n a jle p ie j  p o z -  

. w o lą  to  z r o zu m ieć  k a r to te ­
k i d z ie c i.

Z IE L O N E  T E C Z K I N IE  
W R Ó Ż Ą  N A D Z IE I...

N a  „ p ie r w sz y  o g ień "  e w i ­
d e n c ja  W o jtu s ia . M a la t  13 
(w y g lą d a  na 5) s y n  a lk o h o ­
lik a . J e s t  tr z e c im  d z ie c k ie m  
sw o ic h  ro d z icó w . D w ó ch  j e - 1 
go  s ta r sz y c h  braci ta k ż e  
p r z e b y w a  w  Z a k ła d a ch . O to  
fr a g m e n t w y w ia d u . jak i 
p rzep ro w a d z ił z m a tk ą  c h ło p  
ca  lek a rz  W o je w ó d z k ie j  
P o ra d n i Z d ro w ia  P sy c h ic z ­
n e g o  w  L odzi:

—  Najstarsze się „ n ie  u -  
dalo" t f i ę c  m yśleliśm y, że 
może drugie, ale też nie. 
A  fr ? ec ie  to jak pan doktór 
u ń d jł, ta k ie  Pan Bóg 
dal zdrowe,..

D c p tse k  lek a rza : „bard zo  
n isk i p o z io m  u m y s ło w y  m a t  
k i g r a n ic z ą c y  z  n ie d o r o z ­
w o jem " . T a k ic h  u w a g  je s t  
w  „ h isto r ii ch orob y"  w ię c e j .  
P o m y ś lm y :  k o b ie ta  I l -g ie j  
p o ło w y  X X  w ie k u  —  u ro d zi 
la  tr o je  u p o ś le d z o n y c h  d z ie ­
c i i w  m ię d z y c z a s ie  an i ra ­
zu  „n ie  p r z y sz ło  je j d o  g ło ­
w y"  p ó jść  i p o ra d zić  s ię  l e ­
karza ...

D z iec i a lk o h o lik ó w  to  naj  
w ię k sz a  „p ozycja"  i lo śc io w a  
D O M Ó W . A  o to  c o  m ó w i na  
ten  tem at d z ia ła c z  T o w a r z y ­
s tw a  Ś w ia d o m e g o  M a c ie ­
r z y ń s tw a  w  W a r sz a w ie  p. 
m g r  K u ty ita :

—  W a lczm y  w s z y sc y  o  
św ia d o m e  p la n o w a n ie  r o ­
d z in y  a d z iec i u p o ś le d z o n y c h  
ro d zić  s ię  b ęd z ie  z  p e w n o ś­
c ią  n fn iej...

P o g lą d  d o św ia d c z o n e g o  
łó d z k ie g o  lek a rza :

—  P ic ie  s ta le  (n ie  m ó w ią c  
ju ż  o u p ija n iu  s ię )  p o w y ż e j  
fiO g r a m ó w  w ó d k i na 1 d ob ę
—  m o że  ju ż  b y ć  n ie b e z p ie c z ­
ne d la p o to m stw a ...

—  Chodzi Wam  bi/ alkoho­
licy nie mieli dzieci? Jakże  
ja mogę występować prze­
ciwko nim, kiedy sam lu ­
bię ' się napić... Stefan K.
—  felietonista „Tygodnika 
Powszechnego-

D o w c ip n e , w y m o w n e  i tro  
c h ę  n ie k a to lic k ie .

A  tera z  in n a  teczk a .
—  A ch  to  B o g d a n a  —  m ó ­

w i o p ie k u n k a  g ru p y .
—  J e g o  ip a tk a  oto. d o ść  

c z ę s to  p rzy ch o d zi d o  n a s  
(w ie lu  ro d z icó w  w  o g ó le  n ie  
p rzy ch o d z i)  d b a  o  m a lca , 
p ie śc i go , p r z y n o s i ró żn e  ła ­
k o c ie . R az n a w e t  c h c ia ła  m i 
d a ć  20 z ło ty c h  —  b ym  le ­
p ie j  u w a ż a ła  n a  c h ło p c a  —  
u śm ie c h a  s ię  o p ie k u n k a

O b. C . b a rd zo  k o ch a  d z ie ­
ci', n a to m ia s t  n ie  zn o si ich  
o jc ó w . T a k  d a le c e  ich  n ie  
zn o si, ż e  n a w e t  n ie  p a m ię ta , 
k to  je s t  o jc e m  p ie r w sz e g o  
d z ie c k a , d r u g ie g o  i tr z e c ie ­
go. Z r esz tą  z  ty m i o jc a m i  
m a c ią g ły  k ło p o t, trzeh a  ich  « 
sz u k a ć  p o  c a łe j  P o ls c e , n ie  
c h c ą  p ła c ić  a lim e n tó w .

T a k im  to  sp o so b e m  tr o s ­
k liw a  m a m a  h o d u je  s o b ie  
n a  ' c z ę ś c io w y  luj) c a łk o w ity  
k o sz t p a ń s tw a  2 d e b iló w  i 
je d n e g o  im b e c y la  —  w  d o ­
d a tk u  z n ó w  ch o d z i w  c ią ż y .

—  K o b ie ta  je s t  p rzy b ita  
sw o im  s ta n e m . N a m a w ia ­
ły śm y  ją  b y  u su n ę ła  c ią ż ę , 
a le  bo to n a  d łu g o  —  p ie lę ­
g n ia rk i D o m u  u śm ie c h a ją  
s ię  d o m y ś ln ie .

—  C zy ż  n ie  m ożn a  je j  s t e ­
r y liz o w a ć ?

D o św ia d c z o n y  p sy c h ia tr a  
W o je w ó d z k ie j  P o ra d n i Z dro  
w ia  (k tó rem u  o p o w ia d a łe m  
p r zy p a d ek ) p an i d r  M. m a  
n a  to  g o to w ą  o d p o w ied ź : —  
T o n ie  j e s t  ta k ie  p r o s ie ,  
k tó ż  m a  d e c y d o w a ć , lek a rz?  
B y ło b y  to  n ie ja k o  n a r u sz e ­
n ie m  p r a w a  j e d n o s tk i '  d o  
p o sia d a n ia  d z ie c k a . M o g ło  
b y  trą c ić  r a s is to w sk im i p ra k  
ty k a m i. P r z e c ie ż  ża d en  le ­
k a rz  n ie  m o że  z  a b so lu tn ą  
p e w n o śc ią  z a r ę c z y ć , ż e  
c z w a r te  d z ie c k o  ob . C b ę ­
d z ie  ta k ż e  n ie n o r m a ln e . —  
N a tu ra  to n ie  m a te m a ty k a . 
W p r a w d z ie  ob . C. u ro d ziła  
tr o je  u p o ś le d z o n y c h  d z ie c i, 
ja  b y m  b y ła  z d a n ia , ż e  d o  
trzech  ra zy  sz tu k a ...

—  A  crz.y le k a r z  n ie  m ó g ł­
b y  ją  n a m ó w ić  d o  u su n ię c ia  
c% ż.y?

R o b im y  to. d a je m y  w s k a ­
z ó w k i. a le  ła tw ie j  n '-z jk o ­
n a ć  k o b ie tę  o  n o r m a ln y m  
p o z io m ie . u m y s ło w y m  n iż  
np. n ie d o r o z w in ię tą . M am y  
w  p ora d n i t r u d n ie jsz e  p r z y ­
p a d k i. C h o ćb y  o sta tn i:  —

• w  jednym , z n a sz y c h  z a k ła ­
d ó w  p rz e b y w a  im b e c y lk a , 
k tó rej ju ż  d w u k r o tn ie  p rze ­
r y w a liś m y  c ią ż ę  (u c iek a ła  z 
za k ła d u ). M im o  to  n i j  ła t ­
w o  n am  p rzep ro w a d z ić  z a ­
b ie g  P tęry lzB C ji. c h o ć  b y ł­
by tu b ard zo  w s k a z a n y . P o ­
trzeb n e  je s t  p e w n e  uprosz/- 
c z e n ie  p r z e p isó w  p ra w a .

—  C zy w  p r a k ty c e  lek ark a  
n ig d y  n ie  u d a ło  s ię  p an i d o ­
k tó r  d o w o w a d z ić  d o  ta k ie g o  
za b ieg u ?

Z daleka w szystko  jest zw ykłe: park, dzieci, zmierzają­
ca na schody wychow awczyni. Jednak ody podejść bliżej 
odchodzi ochota p a tr z e ć  —  chce s tę  stąd uciekać jak-

najdalej.
Ten DOM powinien zobaczyć każdy dorosły.

—  O w sz e m  u d a ło  m i s ię  
ra z  — w  c z a s ie  o k u p a c ji. 
C za sem  sp o ty k a m  p a c je n tk ę , 
j e s t  m i b a rd zo  w d z ię c - .a . . .  _

P ro b le m  z m n ie js z e n ia  ilo ś  
ci ro d zą cy ch  s ię  u p o ś le d z o ­
n y ch  d z iec i —  k c*iczy  p an i 
rtr m . —  to  n ie  ty lk o  z w ia ­
n ie  m e d y c y n y  le c z  caleRO 
sp o łe c z e ń s tw a . T o  p rzec ież  
w  p o w a ż n e j  m ie r z e  z a le ż y  
od k u ltu r y  ż y c ia . M y tu n ie ­
ra z  w  P o ra d n i m a m y  p r z y ­
p ad k i o  c a le  „ la ta  św ietlne**  
d a le k ie  od id ea łu ...

W  G A B IN E C IE  L E K A R Z A

—  N a c o  d z ie c k o  c h o r o ­
w a ło ?

—  K o k lu sz , od ra , „ ż o łą ­
d ek "  —  w y m ie n ia  m a tk a , 
a le  w n e t  d o d a je :  o n a  od  s ą ­

d n e g o  p o czą tk u  —  „ w id z ia ło
się** —  b y ła  ju ż  ta k a  n ie ­
m r a w a . ■ ifcij

L e k a r z  b ad a  d z ie c k o .
—  „ w id z ia ło  się"  i p rzez  

4 la ta  n ie  b y ła  p an i z  c ó rk ą  
w  O środ k u  Z d ro w ia ?

—  D a le k o  m ie sz k a m , aż  
za N o w y m  M ia s te m , m a tk a  
m ó w iła  że  (v y r o śn ie  z  tego". 
U  n a s w  d o m u  te ż  je d n a  Sio 
stra  ta k a  b y ła  i w y r o s ła .

—  C zy  w  c z a s ie  c ią ż y  p rze  
c h o d z iła  p an i ja k ie ś  [urazy  
p sy c h ic z n y , f iz y c z n y ?

K o b ie ta  m ilc z y , le k a r z  p y  
ta  zro zu m ia łe j:

—  M o że  w  c z a s ie  c ią ż y  
k o p n ą ł p a n ią  m ąż?

—  M o że  i k o p n ą ł w  c z a ­
s ie  c ią ż y  —  zg ad za  s ię .

—  A n ie  p a m ię ta  , p an i 
n a p e w n o ?

—  K to  b y  ta m  p a n i d o k ­
tór  ta k ie  rze c z y  p a m ię ta ł. 
J a k  s ię  c h ło p  u p ije  to  w ia ­
d o m o ... M ój je sz c z e  n ie  ta k i 
zły ...

S c e n a  d rii?a : W  g a b in e c ie  
r o d z ic e  (ofcoje rzad k o ść ) on  
in ż y n ie r , o n a  n a u c z y c ie lk a . 
D z ie c k o  c ię ż k o  u p o ś le d z o n e .

—  G d y b y śm y  w ie d z ie li  
(m ó w i on a ) to  n ig d y  n ie  pra  
g n ę lib y śm y  d z ieck a ...

—  O ch . d la c z e g o  —._ m ó w i 
le k a r z  —  p rzeszJ a b y  p a n i^  
sp e c ja ln ą  k u r a c ję . P o d e jr z e ­
w a m y  ty lk o  je d e n  k o n flik t  
k rw i m ię d z y  p a ń stw e m ...

—  S k ą d ż e śm y  m o g li to  
w ie d z ie ć ?

P r a w d a . G d y b y  p rzy  z a ­
w ie r a n iu  m a lż c ń s tv  i  b y ły  
w y m a g a n e  ja k ie ś  św ia d e c ­
tw a  zd ro w ja  p r a w d o p o d o b ­
n ie  le k a r z  p sy c h o lo g  o str z e g ł  
b y  n a  c za s  o  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie .

S c e n a  trzec ia ;
R o d zice  A n d r z e ja  K .. są  

z d z iw ie n i:
__ Nik* w  r o d z in ie  n ie  b y ł

p-? .ecież u p o ś le d z o n y  u m y ­
sło w o ?  O jc iec  p r z e ż y ł M o n te  
C a sin o , O fla g  —  je s t  d o sk o ­
n a łe g o  z d r o w ia , m a tk a  ta k ­
że.

—  T o  n ic z e g o  n ie  d o w o ­
d zi —  tłu m a czy  lek a rz , a le  
p ro w a d zi d a le j  w y w ia d  z 
rod zicam i W  tr a k c ie  ro z m o ­
w y  w y c h o d z i n a  ja w , że  o j­

c ie c  w  m ło d y c h  la ta c h  „m ia ł 
c iężk ą "  w y m o w ę , u c z y ł s ię  
ź le , d o p ie r o  w  w o jsk u  —  
„się  w y ro b ił" . D z ia d e k  za ś  
u m arł na ja k ą ś  w s ty d liw ą  
c h o ro b ę , k tórą  p r z y w ió z ł z  
I w o jn y  ś w ia to w e j ...

Z n ó w  p ro b lem  P o ra d n i 
p r z e d ś lu b n e j . A le  g d z ie  s ą  u 
n a s ta k ie  P o ra d n ie?  S ą  n a to  
m ia st  z a g o r z a li p r z e c iw n ic y  
p r z y m u so w y c h  b ad ań  p r z e d ­
ś lu b n y c h  (d o b r o w o ln ie  też  
n ie  z o s ta ły  zo r g a n iz o w a n e ) . 
S k u te k  p ro sty : n ik o m u  n ie  
p r z y c h o d z i d o  g ło w y  iść  
p o ra d zić  s ię  lek a rza  za n im  
z d e c y d u je  s ię  n a  d z ie c k o .

—  P o  co ?  —  P y ta ją  n ie ­
k tó r zy . „D o  tego"  n ie p o ­
trzeb n y  je s t  lek a rz , /k a ż d y  
p otra fi...

B a, a le  cz y  z a w s z e  p o tr a ­
fi?

M E D Y C Y N A  N A S Z A
W L E C Z E  S IĘ  W  T Y L E

—  N ie c h  p a n  z w r ó c i s ię  
d o  ja k ie g o ś  p r o fe so r a  p sy ­
c h ia tr ii  d z ie c ię c e j  —  o d rzek ł  
m i je d e n  z  łó d zk ich  lek a rzy , 
k tó r e g o  d r ę c z y łe m  ż ą d a n ia ­
m i, b y  m e d y c y n a  śm ie le j

, p r e c y z o w a ła  p rzeci w s k a z a ­
li n ia  i k ie r u n k i w a lk i z  n ie ­

d o r o z w o je m  u m y s ło w y m  
d z ie c i. —  N ie  s ta w ia c ie  p rze  
c ie ż  k ro p ek  n a d  „i", sk ąd  
m o ż e c ie  ż ą d a ć  b y  lu d z ie  
m ie li  d o  w a s  p e łn e  z a u fa ­
n ie?

D łu g i c za s  sz u k a łe m  p ro ­
fe so ra  ta k ie j  sp e c ja ln o śc i.  
N ie s te ty , w  k ilk u  p o d s ta w o ­
w y c h  o śr o d k a ch  m e d y c z ­
n y c h  k r a ju  (W a rsza w a , K ra ­
k ó w , Ł ód ź. P o z n a ń ) n ie  zn a  
la z łe m  ta k ie g o  p r o fe so r a , 
ba n a w e t  n iż sz y c h  s to p n ie m  
p r a c o w n ik ó w  n a u k i, n ie  
m ó w ią c  ju ż  o  k a te d r z e .

—  T o  je s t  n ie  ta k ie  p ro ste  
—  w y ja ś n io n o  m i w  K r a k o ­
w ie . W  p rzo d u ją c e j m e d y c z ­
n ie  F ra n cji j e s t  ty lk o  jed n a  
k a te d r a  p sy c h ia tr i i  d z ie c ię ­
c e j . W  P o ls c e  p e w n e  p ra ce  * 
p o d ję ły  W o je w ó d z k ie  P o r a ­
d n ie . N a js i ln ie j s z y  je s t  O śro  
d e k  W a r sz a w sk i.

K ie r o w n ik  W oj. P o ra d n i 
w  W a r sz a w ie  n a  C h e łm sk ie j  
p. d r  Z o fia  S z y m a ń sk a  p rzy ­
ję ła  m n ie  tr o c h ę  n ie u fn ie  
(A ch  ci d z ie n n ik a r z e  m ogą  
z n o w u  c o ś  p o k ręc ić !)

__ K a te d r a ?  —  w z d y c h a
p an i d o k tó r  —  M y n ie  m a ­
m y n a w e t  C e n tr a ln e g o  I n ­
s ty tu tu  BadaQ . N a s i lek a rze  
z d o b y w a ją  sp e c ja liz a c ję
(c z ę s to  ty lk o  p r a k ty c z n ie )  w  
sz p ita la c h . T a m te ż  p r o w a ­
d z im y  n ie k tó r e  p ra co . O -  
c z y w iś c ie  są  o n e  z  k o n ie c z ­
n o śc i d o ść  o g r a n ic z o n e  —  d a  
le k ie  od a k tu a ln y c h  p o tr zeb .

—> A  i le  d z iec i p sy c h ic z n ie  
u p o ś le d z o n y c h  rod zi s ię  rocz  
n ie  w  P o lsce?

—  N ie s te ty , są d z ę , że  n a  
to  p y ta n ie  n ik t  p a n u  m e

D z i e c i  

— rośliny 
nie proszą 
się na świai
o d p o ^ e .  T e  lic z b y  p o tr z e b ­
n e  s ą  ta k ż e  n a m  d o  p r a c y  
n a u k o w e j .

__ J a k  to ?  R e je s tr u je m y
p r z e c ie ż  w ie ’e  ch o r ó b  m . in . 
g ru ź lic ę , H e in e -M e d in a , c h o  
ro b y  w e n e r y c z n e ...

__ N ie s te ty  t e  d a n e  tr u d ­
n ie j  j e s t  u c h w y c ić  p o n ie w a ż  
p r z e z  P o r a d n ie  p rzech o d z i 
b a rd zo  m a ły  p r o c e n t d z ie c i  
(g łó w n ie  p rzy p a d k i n a jc ię ż ­
sz e ). M n ó stw o  d z ie c i p r z e ­
b y w a  w  sz k o ła c h  s p e c ja l­
n y c h  M in is te r s tw a  O ś w ia ­
ty , je sz c z e  w ię c e j  ch o d z i d o  
s z k ó ł n o r m a ln y c h . S k a la  n ie  
d o r o z w o ju  je s t  b a rd zo  s z e ­
rok a  —  z a c z y n a  s ię  od  p r z y ­
p a d k ó w  le k k ic h , n ie d o s tr z e ­
g a ln y c h  —  g d z ie  w y s ta r c z y  
o k r e s o w ą  o p iek a  le k a r z a  
p sy c h ia tr y , p om oc w  w y b o ­
rz e  z a w o d u  —  d o  k r a ń c o ­
w y c h . ja k ie  w id z ia ł  p a n  w  
Z a k ła d a c h .

M o g ę  je d n a k  p a n u  p o w ie ­
d z ie ć , że  j e s t  c ie k a w a  p raca  
n a u k o w a  n a  ten  te m a t, c z e ­
c h o s ło w a c k a . W  k r a ju  ty m  
p r z e p r o w a d z o n o  b a d a n ia  k o n  
tro jn e  w  sz k o ła c h  i o k a z a ło  
s ię  ż e  ok . 10 p ro c . d z ie c i p o ­
tr z e b u je  o p ie k i p sy c h ia tr y ...

A  o to  g ło s  p e d a g o g a  —  
d y r e k to r a  je d n e j ze  sz k ó ł  
łó d zk ich  /W  d z ie ln ic y  W i­
d z e w : «

—  S ą d z ę  (a  o p iera m  s ię  
n a  w ie lo le tn im  d o ś w ia d c z e ­
n iu ) że  w  m o je j  sz k o le  po­
w a ż n y  o d se te k  d z iec i p o ­
tr z e b u je  o p ie k i p sy c h ia tr y . 
Z a c h o w a n ie  s ię  o k o ło  1 /5  
d ziec i budr/i o b a w y . O b se r ­
w u ję  z ja w is k a  n ie d o r o z w o ­
ju  a  o b o k  n ich  ta k ż e  ró żn e  
ro ro d za ju  p sy c h o z y , z  k tó r y  
m i m y  p e d a ę o d z y  n ic  z a ­
w s z e  u m ie m y  so b ie  w ła śc i­
w ie  rad zić .

(R ad i w s k a z ó w e k  le k a r z a  
o d n o śn ie  k o n k r e tn y c h  d z ie ­
ci p o tr z e b u je m y  ta k ż e  i m y  
n a u c z y c ie le ) ,..

•łr
W iem , ż e  n ie  w y c z e r p a ­

łe m  tem a tu . A le  czy ż  te n  
te m a t m ożn a  w y cz e r p a ć ?  
R ok 1060 je s t  M ię d z y n a r o d o ­
w y m  R o k iem  Z d ro w ia  P s y ­
c h iczn eg o . B y ć  m o że , ż e  n o  
ra z  ta m  k tó r y ś  sp r a w y  n ie ­
sz c z ę ś liw y c h  d z iec i sta n ą  stę  
z n ó w  p r z e d m io te m  d y sk u s ji  
w  k o m is ja c h  se jm o w y c h , a le  
n ie  to  z a m ie r z a m  o s ią g n ą ć  
sw o im  rep o rta żem , ch o d zi o  
c z y n y  bo ty lk o  o n e  s ię  liczą . 
D o m y  na k ra ń ca ch  m ia st  są  
w y p e łn io n e  po b rzeg i. D z iec i 
—  r o ś lin y  j y ją  w śród  n a s, 
m ęc?ą  s i ę  a p r z e c ie ż  w ie le  
z  n ic h  m o g ło b y  s ię  n ig d y  n ie  
tifo d z ić . Ich ro d z ice  i tak  
ich  n ie  p o sia d a ją ...
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Junacy z  c e n z u s e m
Je s t rok  1938. P row in c jo ­

nalne m iasto  w ojew ódzkie 
posiada gim nazjum , do k tó­
rego uczęszczało wiele zna­
kom itości, m . In. S tefan  
Ż erom ski 1 ów czesny p re ­
m ier StawoJ Składkow skl.

P anow ie licealiśc i z  tego 
w łaśn ie  g im nazjum  p o ­
dzielili się. zależnie od 
św ia topoglądu  na trzy wiel­
k ie  o b o ry : d em okratów , 
a ry s to k ra tó w  1 spo rtow ­
ców. A rystok raci I dem o­
k rac i w alczą przy  pom ocy 
k rzy k u  („bić cham ów !", | 
..bić sz lach tę !" ) na in telek t 
(dow odzenie naukow e, z 
k tó rego  w ynikało , że albo 
jedn i, a lbo  d ru d zy  stanow ią 
zakale  o jczyzny i pow inni 
zniknąć) w alczą w reszcie 
p rzy  użyciu broni c iężkiej 
(krzesJa, kosze na śm ieci, 
k reda  i inne sp rzęty  szkol­
nego użytku , Jak  k a łam a­
rze. pom oce naukow e Itp.).

Dwóch w ybitnych  arysto ­
kratów ' — K siążę 1 ' B u­
czack i odbyło  k rw aw y  po ­
jed y n ek  na szable  o  ko­
bietę. w w yniku  k tó rego  
B uczacki ro s ta l publicznie 
ośm ieszony.

Za nam ow ą Buczackiego 
p lu tonow y K w iatek, k tó ry  
rów nież pala  n ienaw iśc ią  
do m łodzieży. a re sz tu je  
g łów nych b ohaterów  g ro­
teskow ego o tw arc ia ... sza le­
tu . ..Tak efek to w n ej aikcjl 
nie notow ały od la t k ro ­
nik i po licy jne ..."  Jednakże  
p lany  Buczackiego spaliły  
na panew ce, poniew aż z 
o p re s ji w yratow ał w szyst­
k ich  Lutow iecki, sy n  wice­
w ojew ody.

Obecnie szkoła w niesły ­
chanym  nap ięc iu  przygoto­
w uje sie d o  zaw odów  n ar­
c ia rsk ic h  .

W ie lk ie  z a w o d y  sp o r to w e , 
r o z g r y w a n e  ro k ro czn ie  p o ­
m ię d z y  m ło d z ie ż ą  trzech  g im  
n a z jó w  m ęsk ich , s ta n o w iły  
g łó w n ą  a tr a k c ję  k a żd ej z im y . 
P ro g ra m  z a w o d ó w , od  la t  
n ie z m ie n ia n y , u s ta li ła  tr a d y ­
cja .

W  n ie d z ie lę  r a n o  zebrafli 
s ię  z a w o d n ic y  n a  p la c u  przed  
b u d y n k ie m  ż a n d a r m e r ii d y ­
w iz y jn e j . O b ok  s ie b ie  s t a ­
n ę ły  trzy  d o b o r o w e  p lu to n y , 
k w ia t  m ło d z ie ż y  z  trzech  
g im n a z jó w . P r z y  n o g a c h  pra  
w d z iw e  k a r a b in y , p o tę ż n e  
M a n n lic h e r y , l ic z ą c e  so b ie  
Do k ilk a d z ie s ią t  la t k ażd y . 
Ł a d o w n ic e  w y p e łn io n e  „ ś le ­
p y m i n a b o ja m i, n a  g r z b ie ­
tach  w o jsk o w e  p le c a k i, w  
k a żd y m  trzy  c e g ły , s ta n o w ią  
c e  r e g u la m in o w e  o b c ią ż e n ie  
ju n a k a  b ez  cen z u su .

P u n k t p ie r w sz y  z a w o d ó w  
—  eg za m in  te o r e ty c z n y  p u n ­
k to w a n y  z g o d n ie  z p r z e p is a ­
m i. E g z a m in a to ra m i byli 
d w a j p r o fe so r o w ie  g im n a ­
s ty k i w  ra n d ze  p o d p o ru czn i­
k ó w  r e z e r w y  ora z  s ie r ż a n t  
z? w o d ó w y .

Ś n ie g  g ę s ty , p u sz y s ty  s y ­
p ał ju ż  od k ilk u  d n i, p y ta n ia  
i o d p o w ie d z i g r z ę z ły  w  
n im  jak w  p ierzy n ie .

—  N ie c h  m i ju n a k  b ez cen  
zu su  p o w ie , k to  d o w o d z ił  
w ie lk ą  o p e r a c ją  n a  Z a o l­
zie?

—  G e n e r a ło w ie  B o r tn o w -  
sk i i A b ra h a m , p a n ie  p o r u ­
czn ik u !

—  D o b rze . N ie c h  m i ju n a k  
b ez  c e n z u su  p o w ie , na Jakim  
s p r z ę c ie  w y je c h a ło  n a sz e  
w o jsk o  n a  Z a o lz ie?

—  N a n o w o c z e s n y m , p a ­
n ie  p o r u c z n ik u !

—  T o n ie  j e s t  o d p o w ie d ź  
św ia d o m e g o  żo łn ierza ! N iech  
m i ju n a k  b ez  c e n z u su  p o­
w ie , ja k ie j  m ark i b y ły  c ią g  
n ik i i n o w o c z e s n e  sa m o c h o ­
d y  tr a n sp o r to w e  zm o to r y z o ­
w a n e j  p ie c h o ty ?

—  W  o g ó le  to  w ie m . a le  
tera z  z a p o m n ia łe m , z r esz tą  
n a  k ró tk i cza s , p a n ie  p oru cz­
n ik u !

—  N ie c h  so b ie  ju n a k  b ez  
c e n z u su  z a p a m ię ta ; n a sz e  
w o jsk o  w y je c h a ło  n a  cy tr a u  
n a ch  d o  C ieszy n a , a za w o j ­
sk ie m  pan  m a rsza łek  Ś m ig ­
ły  R y d z  i c a ła  g en era lic .ia , 
k ‘ó ra  w o jsk a  n ie  o p u szcz a !

—  T a k  je s t , p a n ie  p o r u c z ­
n ik u , te g o  s ię  n :e  da z a ­
p o m n ieć !

—  D ob rze. N ie c h  m i ju n a k  
b ez ce n z u su  p o w ie , ja k ą  ro- 
ię  gra u d o w ó d c y  d r u ż y n y  
p sy c h o lo g ia ?

—  D u żą  ro lę  gra, p a n ie
poruczniku.

—  D o b rze  n ie c h  m i ju ­
n a k  b ez  c e n z u su  p o ­

d a  o d p o w ie d n i p rzy k ła d .
—  N a p rzy k ła d , p a n ie  p o ­

ru czn ik u , n ie  p ro w a d z i s ię  
d r u ż y n y  d o  n a ta r c ia  p r z e z  
c m e n ta r z , bo ta k i w id o k  z a ­
ła m u je  m o r a ln ie  żo łn ierza .
I p r z e c iw n ie , p a n ie  p o ru cz ­
n ik u , C m e n ta r z  je s t  d ob ry m  
m ie jsc e m  na -zasadzkę, gd y ż  
n ie p r z y ja c ie l b ity  na c m e n ­
tarzu  ła tw ie j  u leg a  p a n ic e  i 
sz y b c ie j  u m iera .

—  D ob rze. N iech  m i ju ­
n a k  b ez  c e n z u su  p o­
w ie , c z y  w  w a r u n ­
k ach  g ó rsk ic h  o k o p u je m y  
s ię  n a  g r z b ie c ie , c z y  w  d o li­
n ie?

—  N a  g r z b ie c ie  p a n ie  p o ­
ru czn ik u , g d y ż  w y c o fy w a ­
n ie  s ię  pod g ó rę  grozi z a ­
ła m a n ie m  m o r a ln ie  ż o łn ie ­
rza , n a to m ia s t  z n ik n ię c ie  za  
g r z b ie te m  n ie  n a stręcz a  p o ­
w a ż n ie jsz y c h  tru d n o śc i.

—  D ob rze. N iech  m i ju n a k  
b ez c en zu su  p o w ie ...

S k o m p lik o w a n y  i tru d n y  
e g z a m in  te o r e ty c z n y  n ie  
m ó g ł. rzecz  p r o sta , z a d e c y ­
d o w a ć  je s7 c z e  o  z w y c ię s tw ie  
k tó r e jś  z  d ru ży n . Z a r y so w a ­
ła  s ię  je d n a k  w y r a ź n a  p r z e ­
w a g a  d r u ż y n y  liceu m  h u m a ­
n is ty c z n e g o , g łó w n ie  d z ię k i  
J u s ty n o w i, k tó jy  b ez  sp e c ­
ja ln e g o  tru d u  p o tr a fił  w y ­
g r z e b a ć  w  p a m ię c i n a  p o c z e ­
k a n iu  p on ad  d w a d z ie śc ia  
m ie js c  „ u p a m ię tn io n y c h  b o­
ja m i ż o łn ie r z y  W ie lk ie g o  
M arsza łk a" .

P o  e g z a m in ie  w y g ło s il i  p a ­
n o w ie  d o w ó d c y  re g u la m in o ­
w e  p o g a d a n k i, sp e c ja ln ie  o -  
p r a c o w a n e  d la  ju n a k ó w  b ez  
ce n z u s u . S z c z e g ó ln ą  r o lę  w y  
c h o w a w c z ą  w  ty ch  p o g a d a n ­
k a c h  p e łn ił  o s o b is ty  p r z y ­
k ła d . —  W o jsk o  to d o w ó d ca  
je d n o s tk i, w a r to ść  żo łn ierza  
sk ła d a  s ię  z  z a le t  d o w o d z ą ­
ce g o , reszta  n ie is to tn a .

—  W ie c ie  c h ło p c y , d la c z e ­
g o  je s te m  ta k i d u ży ?  __
T y m  in te r e su ją c y m  p y ta ­
n ie m  rozp oczą ł sw o ją  g a w ę ­
d ę  p o ru czn ik  P y tk o  —  ż o ł­
n ie r z  M a rsza lk a , o f ic e r , d o -  
w ód c"  i n a u c z y c ie l p rzed ­
m io tu  n ie z w y k le  w a ż n e g o , 
n a z w a n e g o  o f ic ja ln ie  P r z y ­
sp o so b ie n ie m  W o jsk o w y m . 
N ie z n a jo m o ść  m e ta lo w y c h ,  
c o  ta m  z resz tą  m e ta lo w y c h ,  
n a w e t  d r e w n ia n y c h  c zęśc i  
k a ra b in u  m o g ła  p rzesą d z ić  
u je m n ie  lo s m a tu r z y s tó w . I

—  N ie  w ie m y , p a n ie  p o ­
ru czn ik u . to  b a rd zo  c ie k a w e  
—  o d e z w a ł s ię  z g o d n y  ch ó r  
w  o d p o w ie d z i, c h o c ia ż  w s z y s  
c y  zn a li r.a p a m ię ć  b o h a te r ­
s k ie  c z y n y  p ro feso ra  P y tk i  
z g im n a z ju m  m a te m a ty c z n e ­
go . P ra w d a  je d n a k  b y ła  —  
poruc>.n(k w y r ó s ł p onad  
w sz e lk ą  m ia ię . S z a b la , k tó ­
rą n o sił u b ok u . r e g u la m in o ­
w y c h  p rzec ież  roz-m arów , 
w y g lą d a ła  ja k  d z ie c in n a  za­
b a w k a .

—  N o  to  w a m  p o w iem . Ro  
s łe m  w  o g n iu , c h ło p c y , m a  
s ię  ro zu m ieć! I ten  w ła śn ie  
m o m en t u r u e li  d o st i- .e c  m oi 
d o w ó d c y , t.'k  jak  ja d o s tr z e ­
g am  n io o m j ln ie  w a sz e  z a le ­
ty  i w a d y . W sp o m n ę  tu  
przed  w a m i ta k ie  w y d a r z e ­
n ie  z fro n tu  l i te w s k o -b ia ło -  
r u sk ie g o . Ś p ię  so b ie  sp o k o j­
n ie  p o  zw< c ię s k ie j  b itw ie ,  
nad D ź w in ą , w  tr a w c e , m a  
s ię  ro-zum ;tć. a tu m n ie  k to ś  
k op ie . W  w a r u n k a c h  b o jo ­
w y c h  n ie  z a w s z e  je*t c z a s

n a  u ż y w a n ie  rąk  c a le m  o -  
budyer.la! O d p iep rz  s ię , p o­
w ia d a m , bo w o jsk o  to  n ie  
sa lc n , ch ło p cy . A  on  k r n ie  
d a le j , m a s ię  ro zu m ieć . O d ­
p iep rzy sz  s .ę  c z y  n ie , p o w ia ­
d am , a i s  o tw ie r a m  oczy , bo  
w  w o jsk u  n ig d y  n ie  w ia d o ­
m o k t ’i k o p ie , m a s ię  ro zu ­
m ieć . P a trzę , a tu m n ie  k o ­
p ie  g e n e r a ł R y g ły  S m ic  i 
p o w ia d a : to  ty  j e s te ś  ten  
d z ie ln y  w o ja k  P y tk o ?  W sta ­
ję , z a jm u ję  p o s ta w ę  z a sa d n i  
czą, w s z y s tk o  je s t  w  p o rzą d ­
ku  p o z a p in a n e . T a k  je s t , p a ­
n ie  g e n e r a le , ja je s te m  m a  
s ię  rozu m ieć! N o  to  m a sz  
ord er, p o w ;a d a , za m a n e w r  
s p e s z o n e g o  p ó lszw a d ro n u  
k a w a le r ii  pod D z isn ą , id z ie ­
m y  d o  D zia d k a  o n ić  z w y ­
c ię s tw o . I p o sz liśm y . Od te ­
go  ro s łem , ch ło p cy !

W zd łu ż  s z e r e g ó w  p r z e le ­
c ia ł o k rzy k  u zn a n ia , 
w a n o  je j c h ę tn ie  p r a c o w n i­

k o m  r o zm a ity c h  u r z ę d ó w  
za d łu g o le tn ią  s łu ż b ę . P a ń ­
stw o , ja k  m ó w ili  w ta je m n i­
czen i, p o sia d a ło  n ie o g r a n i­
c z o n e  za p a sy  tych  m e d a li, po  
trzy  n a  o b y w a te la , w lic z a ­
jąc ju ż  w  to m ło d z ie ż  w  w ie  
k u  sz k o ln y m .

—  Od teg o  ta k  u ro słe m ,  
c h ł i  .cy , c z e g o  i w a m  ży czę , 
m a s ię  ro zu m ieć , s k o ń c z y ­
łem .

P o sy p a ły  s ię  h a ła ś l iw e  bra  
w a , p o p a rte  g r o m k im i ok rzy  
kpm i. K to w ie ?  T ak i e n t u ­
zjazm  m ó g ł b y ć  p u n k to w a n y ,  
ja k o  p r z e ja w  w y s o k ie g o  m ó-  
ralb. P rzed  sz ereg a m i p o ja -  
Wif s ię  z k o le i pan  p o ru cz ­
n ik  Ś w is ta k , p r o fe so r  g im ­
n a sty k i i p r z y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w e g o  w  lic e u m  h u ­
m a n is ty c z n y m .

—  C h cec ie , ju n a c y , w ie ­
d z ieć . d la c z e g o  je s te m  tak i 
m e ły ?  —  Ś w is ta k  u ś m ie c h ­
n ą ł s ię  ir o n ic z n ie  w  s tr o n ę  
p o ru czn ik a  P y tk i.

—  T a k  je s t . p a n ie  p o ru cz ­
n ik u  —  z a h u c z a ło  w  o d p o -  
w .e d z i' —  to o g r o m n ie  c ie ­
k a w e !

Z a w z ię ły  sp ó r  obu  p o ru cz ­
n ik ó w  reze rw y  o  w o je n n ą  
s ła w ę , z n a n y  od  sz ereg u  ju ż  
la t, n iia ł w  g r u n c ie  rzeczy  
za k a żd y m  ra zem  ten  sa m  
p rzeb ieg , a le  z a w s z e  p a s jo ­
n o w a ł m ło d z ie ż  O baj w y b it ­
n i d o w ó d c y  n ie  m o g li co  
p ra w d a  n a z b y t  w ie le  p o -  
v:r.i.!z.eć n o w e g o  o  sw o im  
b o h a te r stw ie , m ogli jed n a k , 
z a le ż n ie  od  c h w ilo w y c h  d y s ­
p ozycji lep ie j  lu b  g o rzej to  
b o h a te r s tw o  p rzed sta w ić .

P a m ię ta m  —  p r o fe so r  
Ś w is ta k  z a m y ś l i ł  s ic  g łę b o ­
k o  —  sz l iś m y  w te d y  z  K ijo ­
w a  d o  T r e m b o w li , p ie sz o ,

w ó d z tw o  w ie d z ia ło , g d z ie  
j e s t  w o jsk o . Z a ten  z w y k ły  
czy n  za  w y k o n a n ie  ro zk a zu , 
d o sta łe m  ten  o to  o rd er  i in ­
n e  —  ro zp ią ł p ła szc z .
■ N a  p ie r s i z a b ły s ły  t e  s a ­

m e d w a  m e d a le . Ś w is ta k  za ­
sa lu to w a ł u p r z e jm ie , ż e g n a ­
n y  o k r z y k a m i i b r a w a m i. 
K ie d y  m a sz e r o w a ł sz a b la  u -  
d e r z a ła  o  z ie m ię . M im o  r e ­
g u la m in o w y c h  ro z m ia r ó w  
p r z y p o m in a ła  1 s ły n n y  „ S c y ­
zoryk" . T a k  b a rd zo  z m n ie j ­
s z y li  k o w a le  p o ru czn ik a  
Ś w is ta k a .

T r z e c ia  d r u ż y n ą  d o w o d z ił  
z a w o d o w y  p o d o fic e r , g ro źn y  
s ie r ż a n t  F la k . P y ł  to  c z ło ­
w ie k  n a  w sk r o ś  w o jsk o w y .  

O g r a n ic z y ł w ię c  sw o ją  w y ­
p o w ie d ź  dp  n ie z b ę d n y c h  
w s k a z ó w e k , b e z  k tó r y c h  ż o ł­
n ie r z  o b e jść  s ię  n ie  m o że .

—  D u p c ie  w  tr o k i, la le c z ­
k i! R ą czk i ch o d zą  d o  p a sa , 
ra z , d w a ! R a z  d w a !  R ą czk a  
na w y s o k o ś c i  b ą c z k a , b ą -  
czek  na w y s o k o ś c i  k o łn ie r z a  
—  to  je s t  p o s ta w a  ż o łn ie ­
rza! N ó żk i le k k o  z g ię te  
m n ie j o d c z u w a ją  z m ę c z e n ie  
w  m arsizu, B a ń d z io sz k i  
w p ią ć , p ie r s ią tk a  w y p ią ć ,  
la le c z k i!  D z ię k u ję  s k o ń c z y ­
łe m ! —  o d m a sz e r o w a ł. d e ­
m o n s tr u ją c  k ro k  d e f i la d o ­
w y , p o ż e g n a n y  h u r a g a n e m  
b r a w  i  o k r z y k ó w .

S p o z a  b ia łe g o , g ę s te g o  p y ­
łu , w y jr z a ł  ś w ia t  o d m ło d z o ­
ny- N a d  B ies-akiem  z a ś w ie ­

c iło  s ło ń c e , z ie m ia  z a b ły s ła ,  
ja k b y  w  o d p o w ied z i, m ilia r ­
d a m i l i l io w y c h  i  sr e b r n y c h  
s z k ie łe k . S tr z e l is t e  w ie ż e  
d a w n e g o  p a ła cu  b isk u p ó w  
w ie r c iły  t e r a z  c z y s te , b łę ­
k itn e  n ieb o .

T r z y  w a lc z ą c e  o d d z ia ły ,

—  A a a a a a !

—  A lb o  w e ź m y  in n y  p r z y ­
k ła d , c h ło p c y . Z im a  na  
w sc h o d z ie , śn ie g  pada jak  
d ziś , c z ło w ie k o w i b rzu ch  d o  
k rzy ża  z g ło d u  p rzy ra sta , bo  
w  v a - u n k a c ł  b o jo w y c h  n ie  
z a w s z e  zd ą ży  s ię  za k u c h n ią  
a n a sz  sp ie sz o n y  póls-zw ad-  
ron k a w a le r ii  m a sz e r u je  
p rzez  g o le  p o le  b e z  b ron i 
m a s ły n o w e j , a tu  z  boku  so t  
m a k o za ck a , m a  s ię  ro zu ­
m ieć . A m y —  buch  w  ż y ­
to, o r ie n ta c ja  w  te r e n ie  to  
p o d sta w a  k a żd eg o  r o z w ią z a ­
n ia  ta k ty c z n e g o  w  boju , I 
n ie  z a u w a ż y li n a s, J a k  s ię  
o ty in  w ó d z  n a c z e ln y  d o w ie ­
d z ia ł, p rzy s ła ł m i p r zez  o f i ­
cera  o r d y n a n so w e g o  ord er, 
b a ń k ę  sp ir y tu su  na d z ie s ię ć  
l itr ó w  i list  cw ob isty  d la  
d z ie ln e g o  w o ja k a  P y tk i ze  
sp ie s z o n e g o  p ó lszw a d ro n u , 
m.a s ię  ro zu m ieć , za o c a le n ie  
ż o łn ie r z a  p o lsk ie g o . T o  są  te  
m o je  o rd ery  —  p o ru czn ik  
P y tk c  o tw o r z y ł t sa tr a ln y m  
g e s te m  w o jsk o w y  p ła szc z , 
n a  p iers i b ły sz c z a ły  s ta r a n ­
n ie  w y c z y s z c z o n e  ..S id o lem "  
dwa okrągłe medale, Nada-

sz y b k o . ja k  to  p r z y  c h w ilo ­
w y m  o d w r o c ie . S łu ż y łe m  w  
p ie c h o c ie  k r ó lo w e j  b ro n i, a 
n ie  w  k a w a le r ii  b ez  k o n i, 
ja k  to  s ię  z d a r z a ło  in n y m . 
P o d c z a s  d ro g i, to  tr z e b a  p a ­
m ię ta ć , p o r o b iły  m i s ię  o d ­
c is k i w ie lk o ś c i  k a r to fli .  
P r z y s ta w a ło  s ię  w ię c  u k o ­
w a li ,  ż e b y  m i m e se lk ie m  te  
o d c isk i p o o b c in a li. K o w a le  
o b c in a li, o d c isk ó w  p r z y b y ­
w a ło , b o  m a r sz  tr w a ł, to  
t-.zeba p a m ię ta ć  w ię c  k o w a ­
le  z n o w u  m e s e lk ie m , m e s e l­
k ie m , ie d n e g o  za d ru gim -  
1 c z ło w ie k  m a la ł, za  o jc z y z ­
n ę  m a la ł, to  trzeb a  p a m ię ta ć ,  
s ta w a ł  s ię  m n ie j  w id o c z n y  
w  te r e n ie , co  j e s t  z a le ta  ż o ł­
n ie r z a , z w ła sz c z a  w  o d w r o ­
c ie , a le  d u c h  ró s ł. K a p u sta  
w y b u ja ła  to  p u sta  —  u ś ­
m ie c h n ą ł s ię  z ło ś liw ie '  pod  
a d r e se m  p r o fe so r a  P y tk i  —  
Ł o k ie te k  b y ł m a łe g o  w z r o ­
stu . a z o s ta ł  k r ó le m . T o  
trzeb a  p a m ię ta ć . P r z y sz e d ­
łe m  d o  T r e m b o w li p ie r w s z y  
i z a m e ld o w a łe m  s ię . N ie  
le k c e w a ż y ć  t e g o  m o m e n tu ,  
ju n a c y , ż o łn ie r z  m u*; s ię  z a ­
w s z e  m e ld o w a ć , ż e b y  d o -

o b i u czo n e  p le c a k a m i, n a r ­
ta m i i k a r a b in a m i w y r u s z y ­
ły  n a  s ta d io n . D ro g a  b y ła  
d o sy ć  d a le k a . N a  tr z y k ilo ­
m e tr o w e j  tr a s ie , o d d z ie la ją ­
c e j  m ia s to  od s ta d io n u , m o ż ­
na b y ło  z y s k a ć  n o w e  p u n k ty  
za u d a n y  ś p ie w , ż o łn ie r sk ą  
p o sta w ę , za sp r a w n y  m a rsz  
zg o d n y  z  r e g u la m in e m .

Ile ż  n ie sp o d z ia n e k  n ie s ie  
ż y c ie !  W sz y sc y  od d a w n a  w ie  
d z ie li , ż e  tak i na p rzy k ła d  
S zo p en , in te le k tu a lis ta , c z y li  
c z ło w ie k  n ie  d o  ż y c ia , z u p e ł­
n ie  n ie  l ic z y ł  s ię  w  sp r a w a c h  
w o js k o w y c h . O k r ą g łe  zero , 
n ie  o d r ó ż n ia  m u szk i od  
sz c z e r b in k i p rzy  k a r a b in ie  
p ie c h o ty  b o c z n e g o  za p ło n u , 
ty p  M a u zer . w y r ó b  k r a jo w y ,  
z  re g u ły  n ie  tra fia  n a w e t  w  
tarczę . Ł a jza  n ie  ż o łn ie r z !  A  
je d n a k  n ie  k to  in n y . le c z  
w ła ś n ie  le k c e w a ż o n y  S zo p en  
zd o b y ł d la  sw o je j  d r u ż y n y  
r ó w n e  p ię tn a ś c ie  p u n k tó w .  
S zo p en  p r z y n ió s ł na e g z a m in  
te o r e ty c z n y  g ita r ę , co  sp o w o  
d o w a lo  o g r o m n ą  w e so ło ść .

—  N a g ita r z e  c h c e s z  z w y ­
c ię s tw o  w y g r a ć ?

—; M arska  ż a ło b n e g o  p r z y ­

sz e d ł za g r a ć  ' s w o j e j  d ru ży ­
n ie !

T a k ie  i j e s z c z e  m n ie j p r z y  
j e m n e  e p ite ty  p a d a ły  p od  a -  
d r e se m  n a u k o w c a . T y m c z a ­
se m  g ita r a  o k a z a ła  s ię  d o sk o  
n a ły m  in str u m e n te m  w  w a l­
c e  o  z w y c ię s tw o . D ru ży n a  
r u sz y ła  s p r a w n ie  w  ta k t  m e ­
lo d ii, s z y b c ie j  n iż  p o z o s ta łe  
u p o r z ą d k o w a ła  m arsz . T rzej  
d o w ó d c y , n ie z b y t  sp r a w ie ­
d liw i w  o d m ie r z a n iu  cu ­
d zy ch  za s łu g , o d n o to w a li  w  
ty m  w y p a d k u  z g o d n ie :  „Z a  
w ła s n y  sp r z ę t  m u z y c z n y , k tó  
r y  o d e g r a ł m a rsza  g e n e r a l­
sk ie g o , o d d z ia łu ją c  p o z y ty w ­
n ie  na m o r a le  z y s k u je  lic e u m  
h u m a n is ty c z n e  5, s ło w n ie :  
p ię ć  p u n k tó w .

S zo p en  w y k a z a ł ta k ż e  z d u ­
m ie w a ją c y  z m y s ł p o lity c z n y .  
S tr z e le c  ża d en , n a rc ia rz  —  
le p ie j  n ie  m ó w ić , a  je d n a k  
z y s k a ł  n o w e  p u n k ty . Ń im  p o  
z o s ta le  d r u ż y n y  z d ą ż y ły  o  
c z y m ś  p o d o b n y m  p o m y ś le ć , 
ju ż  d ź w ię k i g ita r y  z a p o w ie ­
d z ia ły  „ P ie r w sz ą  B ry g a d ę" . 
T r zej d o w ó d c y  s ię g n ę li  zn o ­
w u  p o  s łu ż b o w e  n o te sy . 
„ P ie r w sz a  B ry g a d a " , z g o d n ie  
7. r e g u la m in e m  p r z y n io s ła  a ż  
d z ie s ię ć  p u n k tó w  —  „za p o d  
c h w y c e n ie  id e o lo g ii  M a rsza l­
ka w  p ie śn i ż o łn ie r s k ie j , k tó ­
ra n a jb a rd z ie j  p o d n o si m o ra  
le" .

P o  p ó łg o d z in n y m  m a rszu  
z a tr z y m a ły  s ię  d r u ż y n y  p rzy  
s tr z e ln ic y , a b y  w y p o c z ą ć . W o  
k o ło  c ią g n ą ł s ię  m ło d y  za ­
g a jn ik . o b sy p a n y  g ę s to  ś n ie ­
g ie m . P a d ła  k o m e n d a  „ sp o c z ­
n ij"  i „ r rro z e jść  s ię “ . L ic e a ­
l iśc i łą c z y li s ię  w  lu ź n e  gru p ­
k i, a n a l iz o w a li  u w a ż n ie  
śn ie g , d o b ie r a li  o d p o w ie d n ie  
sm a r y  i p a li l i  p a p ie r o sy . 
T r zej d o w ó d c y , z a z w y c z a j  
n ie p r z e je d n a n i s łu ż b iś c i 1 
s tr a ż n ic y  w s z e lk ic h  p r z e p i­
só w , p a tr z y li p r zez  p a lc e  na  
to  o c z y w is te  ła m a n ie  r e g u la ­
m in ó w . w ię c e j ,  p o z w a la li  s ię  
ła s k a w ie  c z ę s to w a ć , r o z u m ie ­
ją c  aż  n a d to  d o b r z e  z d e n e r ­
w o w a n ie  ju n a k ó w  b e z  cen zu  
su .

G łó w n ą  k o n k u r e n c ję  z a w o ­
d ó w  —  b ie g  n a r c ia r sk i, p o ­
łą c z o n y  z e  s tr z e la n ie m  d o  
ta r c z y  w y g r y w a li  r o k r o c z ­
n ie  l ic e a liś c i  z  g im n a z ju m  
m a te m a ty c z n e g o , p r z e g r y w a ­
l i  n a to m ia s t  z  k r e te se m  h u ­
m a n iśc i. I ty m  ra zem , m im o  
w y r a ź n e j  p r z e w a g i p u n k to ­
w e j  h u m a n iś c i b y li w  z a s a ­
d z ie  b ez  n a jm n ie jsz y c h  
sz a n s . J e ż e li  w  s tr z e la n iu  d o  
ta r c z y  m o g li l ic z y ć  n a  p e w n e  
su k c e sy , to  ju ż  sa m  b ie g  p rze  
k r e ś la ł w s z e lk ie  n a d z ie je . P o  
e c i ,  p r o z a ic y , m y ś lic ie le ,  p o ­
l ity c y , to  —  ja k  p o u cza  h is ­
to r ia  —  k ie p sc y  n a rc ia rze .

B ie g  b y ł tru d n y . N a r c ia ­
rz e , u z b r o je n i w  k a ra b in y , 
o b c ią ż e n i tr z e m a  c e g ła m i w  
p le c a k u , w y je ż d ż a li co  d w ie  
m in u ty  w ą sk ą , k rętą  p rze ­
c in k ą  na sz ero k i I m a ło  u ży ­
w a n y  d u k t p r a w y , p ię li s ię  
m o z o ln ie  na sz c z y t  p a sm a  
w z g ó r z , p ę d z ili  s z c z y te m  ja ­
k iś  c za s  i sp a d a li w  d ó ł d u k ­
tem  le w y m , ś lis k im , w y je ż ­
d ż o n y m  p r zez  se tk i e n tu z ja ­
s tó w  b ia łe g o  s z a le ń s tw a . W  
w y ś c ig u  d e c y d o w a ły  s z y b ­
k ość , sp r a w n o ś ć  f iz y c z n a  i u -  
m ie ję tn o ść  ja z d y  na n arta ch .

N ie  m ó w ią c  ju ż  o  m a te m a ­
ty k a c h . n a w e t  „ b isk u p ia c y “ 
p r z e w y ż sz a li h u m a n is tó w .  
..B isk u p la cy " , u c z n io w ie  trze ­
c ie g o  z k o le i g im n a z ju m , p u ­
p i le  j e g o  e m in e n c ji  k s ię d z a  
b isk u p a , to  b y ły  c h ło p y  ro­
s łe . „ z a m o ż n e  z  d om u " , w y ­
sp o r to w a n e .

—  J a sn y  g w in t!  —  m a rt­
w i ł  s ię  F lo r ek  —  m ie ć  t y le  
p u n k tó w  p r z e w a g i i p rzer ­
ż n ą ć  c a ły  g ip s!

—  G d y b y  n ie  t e  n a sz e  
k m io tk l —  R a c ib o r  p o p r a ­
w ia ł  w ią z a n ię  u n a rt —  m o ż ­
n a  b y  b y ło  je sz c z e  m ó w ić , 
g ó w n o  ta k ie m u  n ie  zeg a r e k , 
b o go  g ra b ia m i k ręc i, a có ż  
d o p ie r o  n a r ty !

J e ż e li  n ie  b ra ć  s to su n k u  
d e m o k r a tó w  d o  z e g a r k ó w , 
R a c ib o r  m ia ł je d n a k  d u żo  
racji. D z ik , M a lin k a , a n a ­
w e t  i T ra cz  n ie  m ie li  n a w e t  
z ie lo n e g o  p o ję c ia  o  j e ź d z ie  
na n a rta ch .

—  W ygraj tu  z  ta k im i  
b ie g  —  w e s tc h n ą ł c ię ż k o  
K sią ż ę , za p a la ją c  p a p iero sa .

D.c.n.

str.



P o s ta n o w iliś m y  o d w ie d z ić  
Ł ód zk i O śro d ek  T e le w iz y j ­
n y  d o  o św ie t la n ia  r o zm a -  
w ie d z ie ć  s ię , c o  w  tr a w ie  
p isz c z y  ora z  —  po d r u g ie  
—  zd o b y ć  m a ter ia !  p o trzeb ­
n y  d o  o ś w ie t le n ia  r o z m a ­
ity c h  p r o b le m ó w  n ie  ty lk o  
z  te j, a le  r ó w n ie ż  z  ta m tej  
s tr o n y .

P r z e d s ta w ic ie l  R e d a k c ji  
E str a d o w e j —  m o że  m e  n a j  
w a ż n ie js z e j ,  a le  b ad ź co  
bądź. n a jb a rd z ie j  in te r e s u ­
ją c e j  c z y te ln ik a  —  p. J a n u sz  
R z e s z o w s k i, p o w ie d z ia ł n am  
c o  n a stę p u je :

—  W ch o d z im y  w  se zo n  o-  
g ó r k o w y . J e s z c z e  w  c z e r w c u  
n a d a m y  w id o w is k o  ta n e c z ­
n o -m u z y c z n e  p t. „ B a r w y  
ży c ia "  w  o p r a c o w a n iu  S te ­
fa n a  D o w g ir d a , p o te m  o d b ę ­
d z ie  s i ę  p rem iera  te a tr z y k u  
„A k u k u "  p ed  r e d a k c ją  P o li  
W e r t (na p ie r w sz a  a u d y c ję  
z ło ż ą  s ię  te k s ty  S te fa n ii  G ro  
d z ie ń sk ie j )  i w ła ś c iw ie  w  III  
k w a r ta le  n ie  n a le ż y  s ię  ju ż  
s p o d z ie w a ć  n ic z e g o  s p e c ja l­
n e g o .

N o w y  se zo n  z a c z n ie m y  w  
p a ź d z ie r n ik u . W  te j c h w ili  
W a r sz a w a  z a g w a r a n to w a ła  
n a m  d w ie  d w u d z ie s to m in u ­
t o w e  a u d y c ie  ty p u  e s tr a d o ­
w e g o  W m ie s ią c u  i jed n ą  d u

y.n a u d y c ję  raz na k w a rta ł. 
K o n ty n u o w a lib y śm y  ted y  
n a sz  te a tr z y k  ..A k u k u  (k o le j  
n a a u d v c ja  z o s ta n ie  o p arta  
n a  te k sta c h  L eszk a  S k r z y -  
d ły  i z o s ta n ie  z r e a liz o w a n a  
ji ż w  lip cu ) d la  k tó r eg o  z a ­
g w a r a n to w a liśm y  w sp ó łp r a ­
c ę  a u to r ó w  „ sz p ilk o w y c h "  (a 
d la c z e g o  n ie  łó d zk ich '’? —  
p rzyp . n asz), r o b ilib y śm y  
a u d y c je  r o z r y w k o w o -m u z y -  
c z n e  itp.

O c z y w iś c ie  n a r z u c o n e  
n a m  p rzez  W a r sz a w ę  ra m y  
są o  w ie le  za c ia s n e  —  c h c e  
m y  rob ić  s ta ły  m a g a zy n  roz  
r y w k o w y  (rob oczy  ty tu ł  
„Zza k u lis" ) n<^j je sz c z e  p a ­
rę  rzeczy .

G łó w n a  tr u d n o ść  to  —  
o c z y w iś c ie  b ra k  p ie n ię d z y .  
S y tu a c ja  w y g lą d a  ta k , że  
re d a k c je  w a r s z a w s k ie  są  
tr a k to w a n e  ja k o  r e d a k c je  o -  
g ó ln o p o lsk ie  i fu n d u sz e  p ły ­
n ą  n ie ja k o  ich  k a n a łe m . P o ­
w ie d z m y  że  na cz^p’'”  a u d y ­
c ie  r o z r y w k o w e  w  n r e s ią c u .  
W a rsza w a  d o s ta ła  100 tys. 
zł. T r zy  a u d y c je  m a p rzygo­
to w a ć  W a r sz a w a , a jed n ą  
Ł ódź. A le , rzecz  ja sn a . W a r­
sz a w a  w o li lek i ą rą czk ą  
w y d a ć  np. 90 tys.. a n am  z o ­
s ta w ić  to ty s , n iż w y d a ć  
—  p o w ie d z m y  —  75

ty s ., a  z o s ta w ić  u c z c iw a  je ­
dn ą  c z w a r tą  „doli" , tzn . 25 
Łyrięcy.

S a m y , k tó r y m i o p e r u je  —  
k o n ty n u o w a ł p. R ze sz o w sk i  
—  p o d a łem  „na ryb k ę" , a le  
ry s u ję  sy tu a c ję  c h y b a  w y ­
sta r c z a ją c o  o stro .

M Y : N a jz u p e łn ie j  o stro !  
A le  czy  p a n  są d z i , że  je ż e li  
n a p a d n ie m y  n a  W a r sz a w ę ,  
to  c o ś  p o m o ż e ?

R Z E S Z E W S K I: N ie , n ie  
s ą d z ę ...

K rótka c h a r a k te r y s t y k a  
p o n i e k t ó r y c h  a k t o r ó w  t e l e w i z y jn y c h

N a zw isk o :
L U T K IE W IC Z

Imią:
G U STA W

P r z y n a l e ż ­
n o ś ć  t e a t r a l n a :  
T E A T R  NOWY 

(Jak d o tqd )

S p e c j a l n o ś ć  
a k t o r s k a :  

WSZYSTKĆT* 
UMIE 

1 S Z E K S P I R A  
1 KANKANA. 
„W ILNIU K"  

—  „ z a c i ą g a "  
n i e z r ó w n a n i e .  

S t o s u n e k  
do t e l e w i z j i

N a b o ż n y

W  tym tygodniu 
radzimy obejrzeć

C Z W A R T E K  9. V I. Z aczy ­
n am y  od p ro g ra m u  d la  dzieci
0 godz. 17, o 18.40 p ro g ra m  
p u b lic y s ty c z n y  z L odzi, o 18.35 
a u d y c ja  ,.W 150 ro czn icę  u ro ­
dz in  R o b e rta  S c h u m a n a " ,
Ł ó d zk a  K ro n ik a  F ilm o w a , P o l­
ska  K ro n ik a  K lim ow a, re p o r­
ta ż  film o w y  z P o z n a n ia  (o 
10.45),, d z ie n n ik  te le w iz y jn y , 
re k la m a , r e p o rta ż  z I n s ty tu tu  
M e ch an ik i P re c y z y jn e j  (o
20..'i0) i w reszc ie  o godz. 21.05
— k o le jn a  „ K o b ra " .

T y tu ł  — „M o rd e rc a  p rz y j­
dz ie  za g o d z in ę" . R e a liz a c ja
— s tu d io  w a rsz a w sk ie .

R ó w n ie ż  w  P IĄ T E K  10. V I.
z a c z y n a m y  p ro g ra m e m  d la  
dziec i o godz. 17.05.

O  18.10 p ro g ra m  film o w y  z 
W arsz aw y , n a s tę p n ie  d z ie n tiik  
te le w iz y jn y  i p o zy c ja  z?  
w szech  m ia r  w a r ta  o b e jrz e n ia  
(a ra c z e j p rz y p o m n ie n ia , l.o  
p rz e c ie ż  w id z ie liśm y  ją  sw e­
go c zasu  w  łó d zk im  T e a trz e  
N ow ym  ró w n ie ż  z A n d rz e je m  
S z a la w sk im  w  ro li s tr a ż n ik a  
K ok la) —  „H e n ry k  VI na  ło­
w a c h "  W o jc iech a  B o g u s ła w ­
sk iego , t r a n s m is ja  z T e a tru  
N aro d o w eg o  w W arsz aw ie

W S O B O T Ę  I I . V I. ju ż  o 
godz. 15.40 W arszaw a n a d a  
film  f a b u la rn y  d la  d z iec i o 
n ie u s ta lo n y m  je szcze  ty tu le .
(R ad z im y  sp ra w d z ić  w p ra s ie  
c o d z ien n e j) .

O  17.10 m a g a z y n  — „N ie  
ty lk o  d la  p a ń " .

N a s tę p n ie  p ro g ra m  ty g o d n ia
1 ju ż  o godz. 17.55 ro zp o czy ­
n a m y  t r a n s m is ję  z p ie rw sze g o  
d n ia  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw o ­
dów  le k k o a tle ty c z n y c h  o M e­
m o ria ł .Janusza  K usocińskiego.
T ra n s m is ja  p o trw a  do  g o Jz .
21.00, k ied y  to  z o s ta n ie  n a d a ­
n y  d z ie n n ik  te le w iz y jn y .

P o  d z ie n n ik u  f ilm  fa b u la rn y  
p ro d u k c ji a n g ie ls k ie j „ S p o tk a ­
n ie " , n a le ż ą c y  d o  cy k lu  fil­
m ó w  zak u p io n y c h  p rzez  te le ­
w iz ję , a  w ięc  c zy tan y .

N a ty m  k o n iec . O  k o n c e r­
c ie  ro z ry w k o w y m , czy  c z y rrś  
w  ty m  g u śc ie , ja k o ś  n ic  s ły ­
c h ać  — an o , n ie  d z iw o ta , o -  
g ó rk i k w itn ą .

Nazwiskom
M A JD A

Imie:
BOHDANA

P r z y n a l e ż ­
n o ś ć  t e a t r a l n a i  
T E A T R  NOWY

S p e c j a l n o ś ć  
a k t o r s k a :  
Ś P I E W Y  

Z.  TAŃCAMI.  
O l DRAMAT.

S t o s u n e k  
do telewizj i :  

POGODNY

Uwaga, sznura
Ostatnio Ł ód i została 

wprost zarzucona uroczym i 
pocztówkam i „Z  pouńns:<c~ 
waniem  Im ienin". Owe prze­
rażające przykłady złego 
sm aku i tandetnego w ykona­
nia produkuje ponoć jakaś 
szczecińska firm a fotogra­
ficzna.

Jesteśm y niezmiernie cie­
kawi, jaki to dowcipny u- 
rzędnik zezwolił na produk­
cję tych  —  przyznajm y prze­
zabaw nych — kiczów.

Postanowiliśmy jedną z  
pocztówek reprodukować. 
Niech i nasi czytelnicy  st?  
pośmieją.

Łodzianie gdzie indziej
Chodzi oczywiście o publi­

kacje łódzkich autorów. Tak 
więc już następny (szósty) 
numer „Dialogu" przyniesie 
nową, bardzo ponoć intere­
sującą 1sztukę Jaroslttv'(i 
M arka Rym kiew icza pt. 
„Król w  szafie".

W  ostatnich numerach  
pism hum orystycznych (war­
szawskie „Szpilki" i poznańs­

ki „Kaktus") znajdziem y  
kilka  żartów rysunkow ych  
młodego (bardzo) łódzkiego  
rysownika  —  Kazimierza  
Mozolewskiego.

Pozatcm na łamach  „Ż y ­
c ia  literackiego" wypowiada  
sie od czasu do czasu na 
łódzkie tem aty (ostatnio dość. 
często) poeta Jerzy W aleń-  
czyk.

Kabarety, kabarety

„ K o b r a ”

Ma swó] rozum ten morderca
D alecy  je s te śm y  od z ło ś li­

w ej s a ty s fa k c ji  p o łączo n e j z 
p o k rz y k iw a n ie m : — A co? N ie 
m ó w iliśm y ... — fa k t  je d n e k  
fa k te m , że  k o le jn a  „ K o b ra "  
z re a liz o w a n a  w łó d zk im  s tu ­
d io  z;nów n ie  n a le ż a ła  do  n a j ­
św ie tn ie js z y c h .

N ie  pom ogło  te le -k in o , n ie  
po m o g ła  so lid n a  d re w n ia n a  
b u d o w la  ( ja k  „żyw a"), k tó rą  
w zn ie s io n o  p ra c o w ic ie  w  s tu ­
d io , n ie  pom og ła  s ta ra n n a  ob ­
sa d a  a k to r sk a  — po ra z  r.ie 
w iad o m o  ju ż  k tó ry  o k aza ło  
się , że b ez  d o b re g o  s c e n a r iu ­
sza n ie  m a d o b reg o  w id o w is­
k a . N ie  m a n a w e t i w ted y , 
gdy  te le w iz ja  w y k aże  m a k s i­
m u m  d o b re j w oli, uczyn i 
w szy stk o  d la  m o żliw ie  d o b re j 
r e a liz a c ji . N ie m o żna n asze j 
łó d zk ie j te le w iz ji  odm ów ić  
rz e te ln e j  p ra c y . A je d n a k ...

S c e n a r iu sz  „M o rd e rs tw a  w 
D olin ie  W ia tró w "  obciąży ły  
zaś w sz y s tk ie  „g rzech y  g łów ­
n e "  d r a m a tu rg ii  z je d n e j ,  a 
p is a rs tw a  k ry m in a ln e g o  z 
d ru g ie j s tro n y . W ięcej n iż  w ą­
tła  e k sp o z y c ja , n ie z n o śn e  ga­
d u ls tw o  (p ie rw sze  d w a d z ie ś ­
c ia  m in u t, w  k tó ry c h  n i c  się 
n ie  d z ie je ) , n ie ja s n y  to k  ro z u ­
m o w a n ia , ro z w ią z a n ie  log icz­
n ie  rzecz  b io rąc  co  n a jm n ie j  
w ą tp liw e , u d o k u m e n to w a n e  n a  
za sa d z ie  nag łfB o  o lśn ie n ia  d e ­
te k ty w a . C h /b a  w y s ta rc z y , a 
żeby  n ie  być go ło sło w n y m , 
p rz e p ro w a d ź m y  d ow ód  p ra w ­
dy  p rz y n a jm n ie j  n a  je d n ą  i -  
ko ltczn o ść .

Z aczy n a  się  rzecz  od  teu o . 
że  L e o n ' N iem czyk  (w  w id o ­
w isk u  — R o b e rt K lem p) d łu ­
go I n iezn o śn ie  g lędzl, ja k  to 
on  ro z c z y tu je  s ię  w „ k ry m i­
n a ła c h " , a le  — n ie s te ty , n ie ­
s te ty  — z c h w ilą  o d ło żen ia  
k sią żk i p r z e s ta je  być  d e te k ty ­
w em . — Z d arzy ło  s ię  w sz e la ­

ko... — pow uicia g a a a tl iw y  R o­
b e r t , t tu  zacz y n a  się  a k c ja .

S c h ro n isk o  w  g ó rach . S c h o ­
dzą  się  t u r ^ c i ,  n a  w szelk i 
w y p a d e k  ro b ią  ta je m n ic z e  m i­
ny  i sz ep cą  m ięd zy  sob ą , z 
p rz e ra ź liw y m i o k rz y k a m i o d ­
s k a k u ją  na  w idok  ko tu , b o ją  
s ię  d iab li w ied z ieć  czego (b y ­
w a łem  w  sc h ro n is k a c h  i w iem , 
że n o rm a ln y  cz ło w iek  je s t o- 
g ro m n ie  zad o w o lo n y , że  z n a ­
laz ł się  m iędzy  lu d źm i), sło ­
w em  „ ro b ią  n a s tró j"  na  sło ­
w o h o n o ru  sc e n a rz y s ty  i r e ­
ż y se ra , ja k o  że  o k aże  się  na 
k o ń c u , iż. są to  lu d z ie  spo ­
k o jn i i b ez  w in y .

Ńo d o b rze . W resz c ie  — 
sz ast, p r a s t ,  t r u p  p rz e b ity  n o ­
żem . 1 te r a z  a u to r  p ra c o w ic ie  
po czyna w y co fy w ać  się  z te ­
go. co za łoży ł na  p o c z ą tk u  — 
o tó ż  d z ia rsk i R o b e rt p o  d łu ż ­
sze j d y sk u s ji  p rz e k o n y w u ie  
z e b ra n y c h , że  w a r to  by za ­
rząd z ie  d ro b n e  ś le d z tw o  i ze 
on zn ak o m ic ie  n a d a łb y  s ię  c a  
d e te k ty w a . P o z o sta li w z ru sz a ­
ją  ra m io n a m i i u s tę p u ją  dla 
św ię te g o  sp o k o ju  — z n a jd u ­
je m y  się  te d y  w  p u n k c e  
w y jśc ia , w  k tó ry m  ró w n ie  do ­
b rze  m og lib y śm y  być, gdv>-y 
p. K le m p  w y ją ł z k ie sz e n i le ­
g ity m a c ję  i p o w ied z ia ł:

— U rlo p , u r lo p e m , a le  ja  
je s te m  s ie rż a n te m  p o lic ji.

...Ż eb y  zaś  by ło  z u p e łn ie  
w es iło. w d a lszy m  to k u  w i­
d o w isk a  a u to r  w k ła d a  w  li­
s ta  p. K lem p a  u ro czą  1 w ciąż  
p o w ta rz a n ą  o d z y w k ę : — M o r­
d e rc a  w oli m ilczeć...

No, ja  się  n ie  d z iw ię  — m a 
sw ó j ro z u m  te n  m o rd e rc a .

(P)

(Ł.O.T. — „K o b ra” — „M or­
d erstw a w Dolinie W iatrów " — 
scenariu sz : M arian  Kozłowski — 
reży se ria : T adeusz W orontkie- 
wicz — ak to rzy : n iew inn i).

Hasło „Kabaret w  każdym  
domu", rzucone kiedyś przez 
nas znalazło podatny grunt. 
Niedauino czytaliśm y w  pe­
w nym  m ałym  pisem ku o o- 
twarciu kabaretu w  Łasku.

Obecnie jak się dow iaduje­
m y i P a b ia n ic e  otrzym ały  
w łasny p rzybytek  podfeasa- 
nej m uzy, którem u patronu­
je  m iejscow y organ „Życie 
Pabianic". Co ciekawsze  
trzon kabaretu stanowią stu ­
denci a reżyserem  jest ab­
solw ent ( Łódzkiej PW ST . 
Zespół m a już w  dorobku  
program pod szalenie orygi­
nalnym  ty tu łem  „Przez ró­
żowe okulary" i odgraża się 
podobno, że przygotowuje 
następny.

Cieszy nas to niepomier­
nie i z niecierpliwością cze­
kam y na wiadomości o po­
w staniu kabaretów w  Pa­
rzęczewie, G alków ku i Pa­
jęcznie.

„Kamyczek*4 na Bałutach
Bałucki Dom K ultury  

w padł na now y ciekaw y po­
m ysł, popularyzowania jak  
najszerzej zasad nowoczes­
nego savoir-vivru.

W realizacji iw m ysłu go­
dny pochwały jest zwłaszcza  
fak t, że „kamyczkowe" spot 
kania z młodzieżą odbywać 
się będą nie w  sam ym  DK  
a. właśnie to świetlicach pe­
ry fery jnych  (Hclenóu>ek, 
M ikołajew itp.)

Inicjatyw a bałuckich dzia­
łaczy kulturalnych bardzo 
się „Odgłosom" p o d o b a .

Antykwariaty
N ie w ie le  antykw ariatów  

1 m am y w  naszym  mieście• 
L ic z ą  się właściw ie tylko  
trzy. ,,Słowo" na Parkou;ej, 

f„C zytaj" na Narutowicza 
i antykw ariat Domu K siążki 
przy ul. P iotrkowskiej 133.

Niewielu klientów  rnnjti 
antykw ariaty. Czasem kupi 
ktoś s t a r y  '‘„kryminał", częś­
ciej pozbywa sic tu  niepo­
trzebnych książek.

A przecież antykw ariaty  
to kopalnia książek poszu­
kiwanych. A  zatem  jeśli 
ktoś m arzy o zdobyciu da­
wno wyczerpanych  —  „Zam­
ku" K a fk i czy „Pamiętni­

ka" Chlędowskiego —  znaj­
dzie je  u) „Słowie". Na 
Piotrkowskiej 133 otrzym a  
p o sz u k iw a n ą  „E ncyiklopedię 
Ilustrowaną“ Trzaski, Everta  
i Michalskiego czy arcycie- 
kaw e a zapomniane studium  
„Literaci i  grafomani

P rzykłady m ożna  —  \ w  
zależności od gustów i upo­
dobań  —  m nożyć w  nieskoń­
czoność. Dlatego *Odgłosy" 
postanowiły niebawem  opu­
blikować coś w  rodzaju  
„aniykwarskiego baedecke- 
ra", co miłośnicy książek na 
pewno przyjm ą z zadowo­
leniem.

Redaguje Zespół *  W ydaw ca: W jiaw n l^ tw o  P rasow e „P rasa  
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211-79 #  W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie 4,— z t  kaw rta i-  
n ie  12.— zl. * Redakcjo nie zam ów ionych rękopisów  ale 
zw raca *  P ren u m era te  p rzy jm u ją  w szystkie plecow ki oocu- 
towe, listonosze oraz p o p ik  i.Rtlch”  — » zaznaczaniem  aa 
■.odgłosy*. D ruk RS W ^ P ra sa "  — I ć d ź ,  Ż w irk i 17 Z, 1760. VI 
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Najostrzejsze główki świata

MARGE
P r a w ie  n ik t  n ie  s ły s z a ł  w  

U S A  o M a r io r ie  H e n d e r so n  
B u e ll, lec*  ja k o  M  a r g  e 
z n a n a  je s t  m ilio n ' c z y te l­
n ik ó w  w ie lk ie g o  ty g o d n ik a  
i lu s tr o w a n e g o  ■ „ S a tu r d a y  
E v e n in g  P ost" . 7, g ó r a  25 
ła t , b e*  p r z e r w y  —  r y s u je  
M ą rg c  d la  te g o  m a g a z y n u  
p r z y n a jm n ie j  je d e n  d o w c ip  
lu b  h is to r y jk ę  o b r a z o w ą  o  
m a le j  L U L U . P rzez  te n  cza s  
j e j  6 - le tn ia  b o h a te r k a  p o ­
w ię k s z y ła  g ro n o  n a jp o p u la r ­
n ie js z y c h  p o sta c i ż a r tó w  c y ­
k lic z n y c h .

IV c ią g u  ć w ie r ć w ie c z a  L u ­
lu  z u p e łn ie  s ię  n ie  z e s ta r z a ­
ła  —  ch o ć  je j  w y g lą d  1 z a ­
c h o w a n ie  u le g ły  p e w n y m  
z m ia n o m . W y ła d n ia ła , z r o b i­
ła  s ic  z n a c z n ie  g r z e c z n ie jsz a , 
b a r d z ie j  u k ła d n a . J e j  k o le j ­
n e , c o ty g o d n io w e  p rz y g o d y , 
u k a z y w a n e  p o c z ą tk o w o  w  
je d n y m  r y su n k u  —  ro zro s ły

s ię  p ó ź n ie j  d o  h is to r y je k  o -  
b r a z k o w y e h  1 n a w e t  d łu ż ­
sz y ch  k o m ik só w . T o  z j a w is ­
k o  d o ść  c h a r a k te r y s ty c z n e  
w śró d  a u to r ó w  ż a r tó w  c y ­
k lic z n y c h  —  k ie d y  ich  
b o h a ter  zd o b y ł so b ie  
u z n a n ie  m a k sy m a ln e n ie  roz­
b u d o w u ją  sw o je  z w ię z łe  
o p o w ia s tk i, z b llż a ja  j e  d o  
ty p o w o  k o m ik s o w y c h  fo rm . 
A  w  z w ią z k u  z ty m  —  o ile  
d a w n ie js z a  L u lu  n ic  n ie  m ó ­
w iła , to o b e c n ie  j e j  r y s o w a ­
n e  d z ie je  u z u p e łn ia n e  są  tek  
s te m , d ia lo g ie m .

N a sz y m  z d a n ie m ,—  z m ia ­
ny  te  n ie  w y s z ły  na d ob re. 
R z e c z  g u stu , o c z y w iś c ie , bo  
z a r ó w n o  w śr ó d  d o r o s ły c h , 
ja k  i m ło d y c h  A m e r y k a n ó w  
c y k l o L u lu  n ic  a n ic  n ic  
s tr a c ił  n a  p o p u la r n o śc i.

D r u k o w a n e  ob ok  ż a r ty  p o ­
ch o d zą  z  w c z e śn ie j s z e g o  o -  
k r e s u  p rzy g ó d  L u lu . (Jcrt).

H O R A C Y  S A F R I N

P r z y p o w i e ś ć  
o  s k ą p s t w i e
K to k o lw ie k  u w a ż a  p an a  

A m a d e u sz a  G a łk ę  za z w y ­
c z a jn e g o  sk ą p c a , j e s t  b ez  
w ą tp ie n ia  n a  fa łs z y w y m  
tro p ie . P a n  A m a d e u sz  to  o p ­
ty m is ta  i m a te m a ty k  z n a j ­
p r a w d z iw sz e g o  zd a rzen ia . 
N ie je d e n  m ó z g  e le k tr o n o w y  
p o z a z d r o śc iłb y  m u  sw o b o d y , 
z  ja k a  p o ru sza  s ię  w  m a te ­
c z n ik a c h  c y fr .

T o te ż  b o h a te r  n a sz  m ó g łb y  
z D o w o d zen iem  z o s ta ć  s ła w ­
n y m  w y n a la z c a , lu b  co  n a j ­
m n ie j  p r o fe so r e m  ja k ie jś  
w y ż sz e j  u c z e ln i. A liś c i  a s p i-  
la c j e  je*o  n ie  s ię g a ją  a ż  tak  
w y so k o . J a k  d o ty c h c z a s , z a ­
d o w a la  s ie  o n  sk r o m n y m  
m ia n e m  d o s ta w c y  g a la n te r ii  
d la  h a n d lu  p r y w a tn e g o  —  z 
s ie d z ib a  w  k a w ia r n i „ Ł o ­
d z ia n k a " . g d z ie  w  c ią g u  o ś ­
m iu  g o d z in  u r z ę d o w a n ia  k on  
su m u je  b u te lk ę  w o d y  s o d o ­
w e j  za 90 gro szy . N a to m ia s t  
w  ..p r z e r w ie  o b ia d o w ej"  k o ­
r z y s ta  z  sz e śc io z lo to  >vych p o ­
s i łk ó w  n a jb liż s z e j  s to łó w k i  
z w ią z k o w e j .

P o  ty m  k r ó tk im  p r z e d s lo -  
w iu  z a p o zn a m  W as z n a s t ę ­
p u ją c ą  h isto r ia :

D z ia ło  s ie  to  w  n ie d z ie lę ,  
k ie d y  —  jak  w ia d o m o  —  s a ­
m o tn i lu d z ie  s ta ia  s ię  c z ę ­
sto k r o ć  o f ia r a  k u lin a r n y c h  
c ia g o te k . U le g ł  im  r ó w n ie ż  
p an  G a łk a  i sp o ż y ł w  sa m o  
p o łu d n ie  w ę d z o n e g o  ś le d z ia .  
N ic  d z iw n e g o , że  d o  u p ły w ie  
n ie c a ły c h  d w ó c h  g o d zin  p o ­
c z u ł g w a łto w n e  o r a g n ie n ie .

P r z y p o m n ia ł so b ie , że  te g o  
r o d ^ lu  S tan y  le c z y  r a d y k a l­
n ie  f i^ ż a n k a  cżarng.j, n ie  c u ­
k rzo n ej k a w y . L e c z  cóż?  
M ała  D orcja te g o  a r o m a ty c z ­
n e g o  n a o o iu  D rzekracza  Dra­
w ie  c z te r o k r o tn ie  c e n ę  b u ­
te lk i  w o d y  so d o w e j...

G d y ta k  r o z w a ż a ł, p rażąc  
s ie  na l io c o w y m  sło ń c u , w  
p r a c u ją c e j n a  sz y b k ic h  o b r o ­
ta ch  g ło w ie  m a te m a ty k a  zro  
d z iła  s ie  g e n ia ln a  m y śl:  a 
m o ż e  b y  o d w ie d z ić  sw e g o  
s ta łe g o  k lie n ta , p an a  W a le ­
r e g o  M o ty lk a . w ła ś c ic ie la  
sk le p u  m o d y  m ę sk ie j  „ E le ­
gan t" ?

Z  ro zk o szą  p r z y p o m n ia ł so ­

b ie  o s ta tn ia  w iz y tę  w  ty m  
za c n y m  d o m o s tw ie . g d z ie  
w ła ś n ie  w  g o d z in a c h  p o p o ­
łu d n io w y c h  p o c z ę s to w a n o  go  
c za rn a  k a w a  1 ś w ie ż u tk im  
p ą czk iem .

K lie n t  ie g o  m ie sz k a  w p r a ­
w d z ie  d o ść  d a le k o , a le  p r z e ­
jazd  tr a m w a je m  w  o b ie  s tr o ­
n y  k o sz tu je  z a le d w ie  z ło c i­
sza . a p o c z ę s tu n e k  w e d łu g  
ce n n ik a  lo k a lu  p ie r w s z e j  
k a te g o r ii  ..Ł od zian k a"  w y ­
n o s i d o k ła d n ie  Dięć z ło ty c h  
tr z y d z ie śc i p ię ć  g ro szy .

S ie d z ą c  w  tr a m w a ju  p a n  
A m a d e u sz  ie s z c z e  raz  u z m y ­
s ło w ił  so b ie  s z c z e g ó ły  c z e k a ­
ją c e )  go  u cz ty . F iliż a n k a  m o ­
c n e ) . św ie ż o  D a rz o n e j k a w y  
z ia r n is te j  1 D u lc h n y , r u m ia ­
n y . t łu s z c z e m  o c ie k a ją c y  
D ączek ... W  śla d  za  w y o b r a ź ­
n ia  ję ły  p o ru sza ć  s ię  sz c z ę k i  
1 n a sz  o a sa ż e r  a n i s ie  sp o ­
s tr z e g ł. ia k  ro zg ry z ł i p o ł­
k n ą ł b ile t  tr a m w a jo w y .

A  że  p rzy p a d ek  lu b i p ła ­
tać  f ig le  n a jc z c ig o d n ie js z y m  
o so b o m , w y r ó s ł  D ized  n im  
za c h w ile  k o n tr o lę r  —  i Dan 
G a łk a  m u s ia ł ze  ś c iśn ię ty m  
se r c e m  i r u m ie ń c e m  w s ty d u  
u iśc ić  d z ie s ię c io k r o tn ą  n a le ż ­
n o ść  za p rzejazd .

R y c h ło  jed n a k  o c h ło n ą ł 1 
sk a lk u lo w a ł:  je ś l i  z jem  u 
M o ty lk ó w  d w a  o a c z k i. to  
z a w sz e  je szc ze  w y jd ę  na  
sw ó j  r a c h u n e k  1 z y sk a m  na  
c z y s to  z ło te g o  i c z te r d z ie ś c i  
g ro szy .

A le  n ie sz c z ę śc ia  z a z w y c z a j  
c h o d z ą  w  D arze . P a n  G a łk a , 
z  tru d e m  w g r a m o liw s z y  s ię  
n a  tr z e c ie  p ię tro , n ie  z a s ta ł  
D an a  M o ty lk a ; d r z w i o tw o ­
r z y ła  m u  u ro cza  p a n i D o ro ­
ta. B y ła  w  s ło m k o w y m  k a -  
D eluszu  o  sz e r o k im  ro n d zie , 
a w  le w e j  rą czc e  śc is k a ła  
b ia ła  to reb k ę .

—  A ch , D an  A m a d e u sz !  
J a k  to  D ię k n ie  z  p a ń sk ie j  
s tr o n y , ż e  z ja w ia  s ie  p a n  w  
sa m a  D ore. U d a ie  s ię  z w i ­
z y ta  d o  Dani M a d zi —  w ie  
D an. m a ia  s k le o  na G łó w n e j  
i P ię t ro w a  w ille ...  C z y  n ie  
z e c h c ia łb y  m i D an  to w a r z y ­
sz y ć?

P a n  G a lk a  c z y n i ł  r o z p a ­
c z l iw e  w y s i łk i ,  b y  zd o b y ć  
s ie  n a  u D rz e jm y  u ś m ie s z e k .  
Z d a w a ł so b ie  sD ra w ę . że  s to i  
p rzed  n im  m a łż o n k a  s o l id ­
n e g o  k lie n ta .

G d y  z n a le ź li  s ie  n a  u lic y ,  
p a n i M o ty lk o w a  z a tr z y m a ła  
D rze jeżd ża ia ca  ta k só w k ę . P o  
s z e ś c iu  m in u ta c h  b y li  ju ż  n a  
m ie jsc u .

N a s z  n ie d o sz ły  k o n su m e n t  
c z a r n e j  k a w y . m u sn ą w sz y  
w a r g a m i m a lu tk a  rą c z k ę  p a ­
n i D o to ty . s ię g n ą ł p o  raz  
trzec i do D o rtm o n etk e  i z a -  
D łacił s z o fe r o w i o s ie m  z ło -  
i y c h  p ię ć d z ie s ią t  groszy ...

N ie u tu lo n y  w  ż a lu  s p o i - '  
r z a ł p rzed  s ie b ie  —  i d o ­
s tr z e g ł n a  D o d w ó rk u  p o se s j i  
g r a n ic z ą c e j  z  w il la  s ta r o ­
ś w ie c k a  s tu d n ie . P r z y p o m ­
n ia ł so b ie  d r ę c z ą c e  go  od  k i l ­
k u  g o d z in  o r a g n ie n ie  i c h c i­
w ie  D rz y n a d ł w a r g a m i  d o  
z im n e g o  ż e la s tw a ...

P a n  A m a d e u sz  c h o r u je  już  
d r u g i d z ień . A n g in a . T e r m o ­
m e tr  w s k a z u je  tr z y d z ie śc i  
o s ie m  z k r e sk a m i. W id o c z n ie  
z a sz k o d z iła  m u  lo d o w a ta , 
s tu d z ie n n a  w o d a .

N a sz  b o h a te r  żu je  su ch a r , 
u śm ie c h a  s ie  i r o zm y śla :

—  J e ś l i  g o rą czk a  p o tr w a  
d o  ju tra , to  z a o sz c z ę d z ę  na 
sa m y c h  o b ia d a c h  w  s to łó w ­
c e  o s ie m n a śc ie  z ło ty c h . I p o ­
w e tu je  ca ła  n ie d z ie ln ą  s t r a ­
tę  —  je sz c z e  z ń a  w ią zk ą !,..

T A D E U S Z  P A P IE R

W  X

T o Iest p o w ie ść , d o  k tó ­
rej m ożn a  d o d a ć  w ie le  e p i­
te tó w . J e s t  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  k sią żk ą  p o lem ic zn ą . A u  
tor  z b u d o w a ł ją na za a a -  
d zjo  „ k ry m in a łu "  n a u k o w e ­
go. „ K ry m in a łu "  w  s e n s ie  
n a jb a rd z ie j  o d b ie g a ją c y m  od  
p o to c z n e g o  r o z u m ie m , tego  
te r m in u . D e te k ty w i — a r ­
c h e o lo d z y  o d tw a r z a ją  .Do­
l e j e  g o ck ą  na P orrorzu . P o ­
sz u k u ją  „ sk arb u  A ta n a ry k a "  
rozk o p u ją  sta r e  avo’-v . 
w sk r z e sz a ją  p rzesz ło ść , przy  
w o łu jn  d o  żvc ia  ś w ia t  z a ­
m arły . B y l1 G oci na n a szy m  
P o m o rzu  czy  n ie . je ś li b y li 
to  k ie d v  t w  jak im  c h a r a k ­
te r z e  k o g o  tu  sp o tk a li, c z y  
n a tk n ę li s io  na p lem io n a  ger  
m ? ń sk ie . ^ak tw ie r d z a  n ie ­
k tó rzy  n ie m ie c c y  n a u k o w c y , 
k to  m a w ię k sz e  p ra w o  m o ­

ra ln o  d o  ty ch  z iem , ‘N ic m c y  
c z y  P o la c y ?  G ru p a  a r c h e o lo ­
g ó w . k tórej to w a r z y sz y  
d z ie n n ik a r z  T o m a sz , m a o d ­
p o w ie d z ie ć  na te  p y ta n ia , 
w y ja śn ić  za g a d k ę  „ z ło teg o  
jez iora" .

M oim  zd a n iem , p o w ie ść  
n ie  za m y k a  s ię  p y ta n iem :  
„ W lec ież  co  w ię c e j?  I c o ? “. 
A u to r  u strzeg ł s ię  od fa łsz y ­
w ej s tr o n n ic z o śc i. k tóra  g ro ­
z iła  na k a żd v m  k ro k u , z d u ­
m ie w a  jeg o  o ru d y  w  ty m  
z a k res ie , w ię m y  sk ą d  m ąd , 
że  b rał u d z ia ł w  D odobnej 
•y y p ra w ie  (d r u k o w a ł w  sw o  
im  c z a s ie  w  „O d głosach "  r e ­
p o rta że  z te j w y p ra w y ), 
w ię c  k s ą ż k a  o p arta  iest na  
r z e te ln e j  d o k u m e n ta c j i —

a le  p r z e c ie ż  je s t  to g ru n t  
ta k  n ie p e w n y , U>k n a je ż o n y  
w ą tp liw o ś c ia m i. p y ta n ia m i, 
n a k tó r e  n ie  m a je sz c z e  o d ­
p o w ie d z i, że  tru d n o  je s t  s ię  
o d w a ż y ć  na a u to r y ta ty w n y  
są d . I a u to r  p o w str z y m u je  
•się od teg o  są d u . a le  p o d ­
ch o d z i d o  te g o  za g a d n ie n ia  
w  sp o só b  s łu s z n y , n ie  sz o ­
w in is ty c z n y . o p iera ją c  s ię  na 
n a jn o w sz y c h  b a d a n ia ch . 
„ U c z c iw o ść  n a u k o w a  —  p i­
sz e  —  k a ż e  w ię c  b ad ać, 
sz p e ra ć , sz u k a ć  pośród  z a ­
w iły c h  trop ów . K a że  ta k ż e  
u w z g lę d n ia ć  g lo sy  różn ych  
stro n  i w y s łu c h a ć  s p r z e c z ­
n y ch  p og ląd ów ..."  M im o  to  
p r ta n ie  k o ń c o w e  ..W iecteż  
co  w ięce j? '' n ie  za m y k a  p o ­
w ie ś c i ,  n ie  m o ż e  je j za m y ­
kać.

N ie  ch od zi c h y b a  a u to r o ­
w i o w y k r y c ie  o s ta te c z n e j  
p ra w d y , o  ros trzy  g n io c ie  o d ­
w ie c z n e g o  ' t o r u .  m im o. że  
k sią żk a  d a je  su g e s ty w n ą  w i 
z ję  p rz e sz ło śc i, w sk r zesza  
ż y c ie  za m a rły ch  g ro b ó w , o d ­
z w ie r c ie d la  św ia t ,  k tó reg o  
ju ż  n ie  m a, o d tw a rza  h is to ­
r ię  lu d zi, o  k tó r y c h  sa g i  
w sp o m in a ją : m im o  że  d o m i­
n u ją cy m  e le m e n te m  p o sz u ­
k iw a ń , m o ty w e m  p o sz u k i­
w a ń  je s t  p ra w d a , u k ry ta  w  
sk a r b ie  A ta n a ry k a . w  
n a c z y n ia c h , w  s ta m -h  
g rob ach , to  p rzec ież  
o p rócz  sk arb u  hi rtory^znego  
iest je sz c z e  d ru g i sk a rb  dru  
g a  p ra w d a , ja k a ś  w ia ra  m o ­
cn a  w  c z ło w ie k a , k tó rej tu ­

taj m o żn a  s ię  d o szu k a ć . N ie  
g d z ie  in d z ie j, a nad jez io rem  
D łu g im , g d z ie  ro z ło ży li o b o ­
z o w is k o  a r c h e o lo d z y , nad  
sta r y m i ro zk o p a n y m i g r o b a ­
m i, m ożn a  z a c y to w a ć  w ie r sz  
W erg ileg o  „F u g it lr r e p a r a -  
b ile  tem p u s" , o  u c ie c z c e  cza  
su  n ie p o w r o tn e g o . M im o  
w s z y s tk o  krysie s ię  w  ty m  
la p id a rn y m  p v ta n iu  „W ie-  
c ie ż  c o  w ię c e j? "  d ru g i se n s  
k sią żk i, d r u g ie  o d k r y c ie , n ie  
m n ie j w a ż n e  od  p ie r w sz e g o , 
a m o że  w a ż n ie jsz e .

W y to c z y łe m  n a  p ie r w sz y  
p a n  sp r a w y  „Id eo log iczne"  
g d y ż  o n e  c ią ż ą  nad k sią żk ą  
w  sp o só b  za sa d n ic z y  d e c y ­
d u ją  o  k sz ta łc ie  p o w ieśc i. 
A le  p o w sta je  p y ta n ie  czy  
sk a rb  A ta n a ry k a "  m ożn a  
n a z w a ć  p o w ie śc ią ?  C zy  n ie  
s łu sz n ie j  o k r e ś lić  k s ią ż k ę  
ja k o  rep ortaż . S ą  w  n ie j  
p r z e c ie ż  c a łe  s tr o n ic e  w y ­
k ła d ó w  i sp r a w o z d a ń  n a u k o  
w y c h . b vć m o ż e  n a w e t  n u ­
żą cy ch  d la  m n ie j  c ie r p l iw e ­
g o  c z y te ln ik a . / J e  m oim  
zd a n iem , je s t  w  tej u w a d z e  
p ozorn a  racja , n ie  n a z w a ł­
b ym  k sią żk i N ie n a c k 'e e o  
r ep o rta żem . T o  co  d e c y d u je
o  je j  llte r 3 c k o śc i ie s t  f ik c ją , 
r z e c z y w isto śc ią  f ik c y jn ą , w  
k tóro) m o cn o  o sa d z o n e  są 
w y k ła d y  I ..w ta je m n ic z e n ia " . 
C z y te ln ik  b ez  z n u ż e n ia  ś l e ­
dzi a k c ję , u b a rw io n ą  p ery ­
p etia m i o so b ,stv m i i z a w o ­
d o w y m i b o h a ter ó w , k tóra  
tv lk o  p o d m i e  toczv  się  
d w u to r o w o - w s^ S łcrp śn ip  j 
w  p rzesz ło śc i. W y k ła d y  h is ­

to r y c z n e  n ie  są  su c h e  i a b ­
str a k c y jn e . są  św ie ż e  i a k ­
tu a ln e , w z b o g a c a ją  p o sta c ie  
b o h a te r ó w  o  n o w e  p rzeży c ia . 
T en  p ra sta ry  św ia t  w id z i­
m y n a jw y r a ź n ie j , n ie m a l 
b ierzem y  w  n im  u d zia ł. I 
r z e c z y w iśc ie  b ierzem y , o d k o ­
p u jąc  g ro b y . O ży ły  p o sta c ie  
G o tó w , c i p o w sta li  ze  s z k ie ­
le tó w  lu d z ie  d y n a m iz u ją  a k ­
c ję . „ L u d a  sp rzed  d w ó ch  
ty s ię c y  la t w y o b ra ża m y  so ­
bie* n a jc z ę śc ie j  ja k o  tw a r ­
d y ch . o k r u tn y c h , b e z w z g lę ­
d n y ch . A  ileż  d e lik a tn y c h  i 
w z n io s ły c h  u czu ć  lu d zk ich  
k r y je  ta w sp ó ln a  m ogiła" .., 
„A  p r z e c ie ż  tu ta j  m iło ść  p o­
sz ła  aż  za grób . n a  w iek i" ... 
(str. 61). T a  u m ie ję tn o ść  w ią  
za n ia  d o k u m e n tu  z fa b u łą  
u d erza  w  k sią ż c e . A u to r  
c z ę s to  s ię g a  p o  r e m in isc e n ­
c je  h is to r y c z n e , j e g o  b o h a ­
te r o w ie  są  b o w ie m  b ard zo  
o b e z n a n i w  te j d z ie d z in ie . 
A k cja  to czy  s ię  w  sz czu p ły m  
g r o n ie  a r c h e o lo g ó w  —  a le -  
ty lk o  p o zo rn ie . H isto r ia  m oc  
n o  w ią ż e  s ie  w  D o w ieść  z  
p r o b le m a ty k a  d n ia  d z is ie j ­
sz eg o . a u to r  o s ią g a  tan  e fe k t  
że  g ro n o  b o h a te r ó w  p o w ię ­
k sza  s ię  o  c z y te ln ik ó w  k s ią ­
żki.

W brVw d o ty c h c z a so w e j  re 
la ę ii , k tóra su g e r o w a ła b y  
p o w a g ę , k s ią ż k a  p isa n a  je s t  
le k k o  N ie n a c k i p isz e  ję z y ­
k ie m  „p rostym ". d 'a  n ieg o , 
k ie d y  d e sz c z  p a d a  to  n a p i­
s ie .  że  d e sz c z  n ad a  k ie d y  
j e s t  z im n o , to  n a p isze , że  
j e s t  z im n o . T a  g ie w y s iu k a -

n o ść  s ty lu  p ro w a d zi a u tora  
z je d n e )  s tr o n y  d o  n ie z ły c h  
e fe k tó w . A u to r  u m ie  s tw o ­
rzy ć  o d p o w ie d n i n a stró j, 
ła d n ie  w y c h o d z ą  m u  o p isy  
p rzyrod y , uda m u s ię  k ilk o ­
m a k r e sk a m i n a sz k ic o w a ć  
b o h a tera  (cza sa m i w  tej 
c h a r a k te r y s ty c e  p rzy p o m in a  
M a k u sz y ń sk ie g o :  „ W sp a n ia ­
le! C u d o w n ie !  U k r a d n ie m y  
im  m o to c y k le  —  zg o d z ił s ię  

S tr o m . B y ł to  b o w ie m  b ar­
d zo  sy m p a ty c z n y  a rch eo lo g " . 
S tr . 144). J e d n a k ż e  — m im o, 
ż e  b o h a ter zy  k s ią ż k i są  z in  
d y w id u a liz o w a n i, ich  język 
n ie  je s t  z r ó ż n ic o w a n y , n a j­
c z ę śc ie j  m ó w ią  ję z y k ie m  
n a rra to ra , a u to ra  (n ie  b iorę  
pod u w a g ę  „gw ary"  m ło d z ie  
ż o w e j , k tó r ą  a u to r  c h ę tn ie  
w y k o r z y s tu je )  i c h o c ia ż  w  
te j p o w ie śc i n ie  są  to sp r a ­
w y  n a jw a ż n ie js z e , to  jed n a k  
d a ją  s ię  o d czu ć . Nit* stro n i 
au to r  od sa ty r y c z n e g o  sp o j­
rzen ia  na b o h a te r ó w  (p o sta ć  
P a w ła , o b ra z  k a w ia r n i, w  
k tó r e j d z ie w c /ę ta  m a ją  t w a ­
rze  a n io łó w , a  h - ła s u ją  ja k  
p rzek u p k i). K sią żk a  c ie k a ­
w ie  ilu str o w a n a  p rzez  R o­
m u a ld a  K la y b o ra , godna p o ­
le c e n ia , s z c z e g ó ln ie  d la m ło ­
d z ie ż y , k tóra lu b i s ie  p a sjo ­
n o w a ć  „ w ie lk a  p rzy g o d a " .

★

Z b ig n ie w  N ie n a c k i. Skarb 
A ta n a r y k a . N a sza  K s ię g a r ­
n ia  160 N a k ła d  10 000 +• 233 
egz. A rk . d ru k . 14,5. C en *  
zł 15.

*



P O W R O T  
R O S S Ę  L I N I E G O

P rz y p ad ek  zrządził, że w  clagu tygod­
niu m ogłem  zobaczyć trzy  film y Rosse- 
llniego, „Jedenaście  kw iatków  iw . F ran ­
ciszka  z A syżu". „Powrót <lo W ioch", 
o raz „G en era l dc lla  R overe". T w órca 
„ P a i s y  naliczał dośó 'd łu g o . Od pew ne- 
Ko fza^u  n ic tw orzył dziel nn mlar«; 
sw oich w yżyn arty sty czn y ch . < O s ta tn i 
w ym ien ionych  film ów  je s t triu m fem  
r  ark ow itym . „G en era l della B oyere" zdo­
był „Z łotego L w a" w W enecji, w  I95S r.

„JED EN A ŚCIE KWIATKÓW ŚW IĘTE­
GO FRANCISZKA" to film . k tó ry  zasłu ­
g u je  w pew nym  sensie  na m iano e k s­
pery m en tu . Jedenaśc ie  epizodów  z dobro­
czynnej działalności iw . F ranciszka  in ­
sp irow ało  Rosseliniego do  bardzo  osz­
czędnej opow ieści, k tó ra  tru d n o  może 
zm ierzyć n o rm alnym i k ry te riam i z ra- 
c j | choćby n a  niezw ykłość tem atu .

Sw. F ranciszek  z Asyżu uczy pokory  
I a ltru izm u . Dość tru d n o  Jest odpow ie­
dzieć na p y tan ie  czy R ossellnlem u cho­
dziło  o  ilustracji; fragm entów  życia św. 
F ranc iszk a  czy także  o sw oistą  te j dzla- 
lAlnoścl lnterpretacj<*7 Z apew ne I o  led- 
tio  1 o  d rug ie . Sam Już w ybór epizodów  
m ógłby o ty m  św iadczyć. Od czasu do 
czasu u Rosseliniego ślizga sic gdzieś po 
-wierzchu te j św ią tob liw ej fabuły  Jakieś 
ironiczne spo jrzen ie . K ilka epizodów  po­
św iecą Rosscllni Jednem u ze specja ln ie  
gorliw ych uczniów  św. F ranciszka — Gl- 
nebro . O tóż G lnehro  idąc za w skazan ia­
m i m istrza  pow raca raz  do  siedziby b ra ­

ciszków  w osta tn ie j Już ez«*śc| g ardero ­
by — zw anej popularn ie  kalesonam i. Po­
zostałych części pozbył się u p rzedn io  roz­
dając Je bliźnim  O braz pow rijcającego 
G inehro  Jest sp ecja ln ie  ekspoijonyłitjy 
pruez reży se ra . Tenże sam  G lńcbro  ż. 
nadm iaru  m iłości bliźniego ucina św ini 
iw lną z kończyn. Rozgniew any właściciel 
zw ierzęcia lol go za to k ijem  po głowie.

I tak dale j I tak  dale j. Sądzę, lż w 
„Jed en as tu  k w iatuszkach" z a ro n n o  zwo­
lenn icy  św . F ranciszka  Jak 1 ci. k tó rzy  
na spraw y św iętości patrzeć m ogą b a r ­
dziej sceptycznie, znajdą  należną lm 
część.

„PODROŻ DO W ŁOCH" porusza p ro ­
blem  k ryzysu  m ałżeństw a, problem  pary 
Idealnej rozw iązany dość kom prom isow o 
orze* reżysera.

O to m ałżeństw o, zapew ne n ie  najszczę­
śliw iej d obrane  o w yraźnych sym ptom ach 
rozpadu. 2ona — kobieta cierp liw a, k u l­
tu ra ln a , dobra . Mąż — tow arzysko  ogła­
dzony 1 bogaty. P ró b u ją  odnaleźć w spól­
ne szczęście. N iestety, m ąż nie rezyg­
n u je  z łatw ych  przygód 1 sp o tk a ń , nod- 
czas gdy żona nie ty le z za in teresow a­
nia. co z nudy ogląda dzielą sz tuki wło­
skiej W szystko prow adzi w p roste j kon­
sekw encji do  rozw odu czy separacji. Tak 
w skazyw ałaby logika akcji. W film ie 
dzieje się Inaczej, O sta tn ia  sekw encja, 
św ie tn ie zresz tą  zrobiona przez Rosse- 
llniego, pokazu je  ow ą parę jad ącą  autem

„Młodzi małżonkowie
R e ż y se r  M a u r iz io  B o lo g n in i  
d o ść  z r ę c z n ie  w y m ie sz a ł  o d ­
r o b in ę  r e a liz m u  w ło sk ie j  
p r o w in c j i. p o d p a tr z o n e g o  
b a rd zo  p o w ie r z c h o w n ie  z 
„ W a łk o n i“ F e llin ie g o . z ta ­
n im  s e n ty m e n ta liz m e m , k tó ­
ry m  o c ie k a  c a łv  f ilm .

A w ie c  w  ła d n v m . w ło s ­
k im  m ia s te c z k u  m ie sz k a  w e ć  
o ie k n v c h  d z ie w c z ą t  i tv lu ż  
ła d n y c h  c h ło p a k ó w . W sz y ­
s c y  sa  s z y k o w n ie  u b ra n i,  
m a ia  sk u te r y , a ie d n a  z o ie -  
k n v c h  W ło sz e k  n a w e t  sa m o ­
ch ó d . M ło d z ie ń c y  z a b a w ia ia  
s ie  ia k  m o e a :  w r z e sz c z ą  n o ­
ca m i, o i ia  i b a w ia  s ie  w  m i­
ło ść . w y m ie n ia ją c  p a r tn e r k i,  
w r e s z c ie  c z a sa m i s ie  żen ią .  
P o w ie  k to ś . ż e  r e ż y s e r  u k a ­
za ł d z is ie j s z a  m ło d z ie ż , le i

—  jak  to  o k r e ś la ła  s ta r s i  —  
z d e m o r a liz o w a n ie . N ic  l> ar-  
d z ie i fa łs z y w e g o :  B o lo g n in i  
o w y c h  „ b o h a ter ó w "  n ie  p o ­
tę p ia . w p r o s t  p r z e c iw n ie ,  
sta r a  s ie  zro b ić  r e k la m e  d la  
s ty lu  ż y c ia  u k a z a n y c h  w a ł -  
k o n l.

C o p ra w d a , tu  i ó w d z ie  
f ilm  z a w ie r a  d o ść  d o b ry  m a ­
te r ia ł  o b se r w a c y jn y  1 p o p r a ­
w n ie  w y r e ż y se r o w a n e  sc e n y ,  
n ie s te ty . ..M łod zi m a łż o n k o ­
w ie"  o p r ó c z  w ie lk ie g o  ła ­
d u n k u  s e n ty m e n ta liz m u  n ie  
sa . la k  n ie k tó r z y  Jo o k r e ś l? -  
ia  —  film e m  r e a lis ty c z n y m ,  
a ra cze j b a rd zo  k ie p sk a , k tó ­
r a ś  ta m  w o d ą  po n e o r e a liż -  
m ie .

W ielu  w id z ó w  b e d z ie  te g o  
f ilm u  b ro n iło :  c z y ż  n ie  p r z y ­

je m n ie  p o p a tr z e ć  n a  ła d n e  
a k to r k i (A n to n e lla  L u a ld i. 
S y lv ia  K o sc in a ) , lu b  n a  
p r z y s to jn y c h  c h ło p a k ó w  
(F r a n c o  I n te r le n g h i. G era rd  
B la in e )?  N a  p e w n o  p r z y je m ­
n ie . a le  c z y  t y lk o  y ład n e b u ­
z ie  p a n ie n e k  m a ja  b y ć  j e d y ­
n y m  k r y te r iu m , d la  k tó r e g o  
f i lm . z u p e łn ie  n ie p o tr z e b n y  
i n ie p r a w d z iw y  —  f i lm o w a  
R a d a  R e p e r tu a r o w a  k a ż e  
C W F -o w i k u p o w a ć ?  C zy  
w r e s z c ie  d la  ta k ie g o  f ilm u  
p o tr zeb a  ro b ić  k o sz to w n y  
d u b b in g  (np . b a rd zo  d o b rze  
z r e a liz o w a n y )?  W y d a je  s ie  
n a m . że  o s ta tn io  n a sza  R a d a  
R e p e r tu a r o w a  za d u ż o  ta ­
k ic h  g a f f  p o p e łn ia .

A . N IE S M IA Ł E K

W Ł O D Z IM IE R Z  KRYSIŃSKI p i s z e  do  n a s  z P a r y ż a

V itto r io  de Sica w  film ie  R o sse U n lego GENERAŁ DELLA ROVERE

przez zatłoczone n itce m iasta . Wła-snlc 
przechodzi tędy p rocesja . M ężczyzna 
zm uszony jes t zatrzym ać sam ochód. Gdy 
wyszli już  z au ta  I p rzyg lądają  stę r»z- 
fanatyzow anem u tłum ow i, ludzie rzuca­
ją  »lę ku św ię tem u obrazow i z o k rzy ­
kiem  cud! c.ud( K obieta popchnięta  f?l" 
ludzką irlnle w tłum ie. M ężczyzna b ieg­
nie za nią. Szukają się w śród  okrzyków  
b iegnących ludzi. Gdy w reszcie Już sl( 
odnaleźli, c a łu ją  się d ługo, bardzo  d łu ­
go, tam  w śród p rocesji i w yznają  sobie 
m iłość. To op tym istyczne zakończenie 
jes t Jakieś fałszyw e, rozładow ujące sz tu ­
cznie. przeciw  logice fak tów  ca łą  tę 
h istorię. Może Jednak film  Hosseltntego 
♦pełnia całkiem  o kreśloną  rolę we Wło­
szech, gdzie — jak  w iadom o — rozwody 
nie Istnieją, Rolę kob iecą  pow ierzył Ros- 
sellnl sw oje j ów czesnej żonte — Ingrid  
Bergm an.

„GENERAŁ D EU .A  ROVERE“ podob­
nie Jak „R zym , m iasto  otwarte'* podej­
m uje p rob lem atykę o k u pacy jną . V Ittorto 
de Slca. znany  na ogól Jako ak to r ko­
miczny 1 reżyser, stw orzył w tym  filmie 
bardzo ciekaw a postać sym patycznego 
loch sz tap le ra , żeru jącego  na ludzkim  
lieszezęściu . k tó ry  na sk u tek  p rzypadku  
>rzeistacza sie w praw dziw ego bohatera . 
Scenariusz film u staw ia przed aktorem  
trudne zad an >  rozbudow ania ew olucji 
w ew nętrznej postaci od sy tuacji praw ie 
groteskow ych ku p rze jm ującym  scenom  
w ięziennym , szczególnie zaś scer.le ocze­
kiw ania na egzekucję , P roblem  „G enera ła  
della Rovere*« nie jes t problem em  w ybo­
ru  m echanicznego. To w ybór w y n ik a ją ­
cy z prześw iadczenia o słuszności posta ­
wy, to także swego rodzaju  trag iczna po­
k u ta  za kom prom itu jąca  przeszłość, t ra ­
giczna, bo zakończona śm iercią .

Szczególnie w span iale  od tw orzy ł de  
Slca końcow e partie  film u. Scena nalo ­
tu, kiedy w ybiega na ko ry ta rz  w ięzienia 
I p rze jm u jąc  pełną  odpow iedzialność z* 
losy w spółtow arzyszy w ołaj ,.n>ówt do  
was genera ł de lla  R oyere!". T a scena, 
będąca m oże pun k tem  zw ro tnym  w Jego 
ew olucji, patetyczna i trag iczną  — n ie ­
zw ykle m ocna w efek tach  w izualnych  i 
dźw iękow ych. Jest p rze jm u jący m , dowo­
dem  w ielkiego hum anizm u film u Rosse­
liniego.

Oto zapew ne Jeden * najciekaw szych  
film ów  ubiegłego rok u .

WŁODZIMIERZ KRYSIŃSKI

OD REDAKCJI: O osta tn im  film ie Ro»-
sclin lego „Noc nad R zym em ", o raz  o Je­
go p lanach — napiszem y w Jednym  z 
najb liższych num erów  „M leszankl“ i

N A  B E Z R Y B IU  p o lsk ie )  
k o m e d ii  (od p o c z ą tk u  b ie ­
ż ą c e g o  rok u  ■«— z a le d w ie  je­
d n a  p rem iera ) —  z d u ż y m  
z a in te r e so w a n ie m  o c z e k iw a ­
n y  je s t  f ilm  r e ż y se r ii A n ­
d r z e ja  C z e k a lsk ie g o  „O stroż  
n ie  Y e t i“ . A k c ia  f ilm u  to ­
cz y  r ie  w o k ó ł p o s jk iw a n in  
w  W a r sz a w ie  z a g in io n e j  
p r z e sy łk i z  je d n y m  e g z e m ­
p la r z e m  ż y w e g o  Y eti. W  
g łó w n y c h  ro la ch  w y s tę p u ją  
zn a n i a k to r z y  k o m e d io w i —  
Jere-m a S tę p o w sk i 1 S te fa n  
B a r tik . a o b ok  n ich  S ta n i­
s ła w  M ilsk i. C z e s ła w  R osz­
k o w sk i, W ie s ła w  G o la s  1 
B o g u sz  B ile w s k i. "V*>li7aęia 

- fU m j  zo sta ła  w  z a sa d z ie  u -  
k o ń czo n a  i n a W v  o r z e k i-  

ż e  w  n a ib l ! >,"'vch ‘r o ­
d n ia ch  d o c z e k a m y  s ie  p r e ­
m iery  O c z v -w śc ie  — o  d e  
C W F  r.ie z a c z n ie  f ilm u  „ w ę ­
d zić"  w  sw o ic h  m a g a : "noch.

P O P U L A R N Y  \M A N T  
w ło sk i, R a f V a lIo n e  —  p ra -

I

g n ie  sp r ó b o w a ć  s i ł  w  z a w o ­
d z ie  reży sera  f i lm o w e g o . J a ­
k o  d e b iu t  w y b rn ł o p o w ia d a ­
n ie  n ie d a w n o  z m a r łe g o  ś w ie  
tn e g o  p isa rza  i d z ie n n ik a ­
rza —  C u rz io  M a la p a rte :  „T o  
w a r z y sz  pod róży" . F ilm  j n a  
•ostać  s f in a n so w a n y  p rzez  
' ...nego p ro d u cen ta  D in o  d e  
L a u re n tis .

Z N A N Y  R E Ż Y S E R  D O K U -  
M E N T A R Z Y S T A  — ■ J a n  

im n ic k i,  z r e a liz o w a ł in te ­
r e s u ją c y  f ilm  śr e d n io m e tr a -  
ż o w y  o  ż y c iu  ż o łn ie r z y  W O P- 

P O  U K O Ń C Z E N IU  „ S z a ­
j n a  z 7 k la sy "  — reż . * "a- 
ria  K a n ie w sk a  m a za m ia r  
r e a liz o w a ć  f i lm  o  ży c iu  p o l­
sk ic h  a k to r ó w  n a  p r z e ło m ie  
19 ) 20 w ie k u .

_  F IL M Ó W  ^ '-3X71 -*^-- 
N Y ..H  za m ierza  w y p u śc ić  
na e k r a n y  w  rok u  b ie ż ą c y m  
w v tw ó m ia  f ilm o w a  N ie ­
m ie c k ie j  R ep u b lik i D em o -  
k  •a t .^ z n e j  —  D"~FA. K il­
ka f i lm ó w  r e a liz u je  D E F A  
w  k o o p ro d u k c ji ze  Z w ią z k ie m  
R a d z ie c V  • i ^ J in ela . W  
tym  roku  ta k ż e  ^ W e c  m a  
,u p koó"" oa nad  

kr" m y . ju ż  od  paru  la t  
f , '.m«m „M atk a  C  i ir tg e  1 
je j  tv n n e j  sz tu
ki B e r t« ld a  B r ech ta .

D O N A L D

Niby recenzja

>>MADAME DE■ W i n
P rzy k re , a le  w  w y p a d k u  O c z y w iśc ie , g d y  z a k ła d a m y , 

f ilm u  ta k ie g o  ja k  „ M a d a m e ż e  r e c e n z e n t  m a  k sz ta łto -  
de...*‘ r e c e n z e n t  n ie  m a  w a ć  tz w . g u st  s z e r sz e g o  k r ę -  
w ła ś c iw ie  n ic  d o  ro b o ty , gu  o d ljo r c ó w , a f tlm  n ;e  
S tr e sz c z a ć  n ie  w v p a d a . a n a -  jesfr rafcaco sz m ir p w a ty . 
l ic o w a ć  n ie  m a co ... iz a  ̂ w s z y s tk ie  f i lm y
sta je  za tem : p o le c ić  f i l p  k a te g o r |i „B" są  .jednako-*
w id z o m , a lb o  te ż  n ie  pole- wo złe Jalbo — ja k  k to  wo- 
cić... , li — je d n a k o w o  d o b re , to

. . . nie ma ż a d n ig o  znaczenia 
T u  jed n a k  —- zagadnienie cyv p r ^ ^ t n y  w id z  p ó jd z ie  

tr o sz e c z k ę  yf? '■ komplikuje. nn d e..."  czy na
,  . . „ „ P r z e d s ta w ie n ie  s a lo w e ”
Je^li film \M adam e tle ,., (n iedaw m o w y ś w ie t la n e  w 

n a le ż y  d o  katĄswrii II-giej telewizji).
—  tak  z w a n e j  „B**. g d z ie
p ro b lem  w a rto ść )  aV tv6ty- N m r o y c a d n ie isz e  z d a je  s ię
c z n v c h . h u m a n is ty c z n y c h ^  o  w  taklrti w y p a d k u  

<n;i w e t  d y d a k ty c z n y c h  n i? ś.p o leę i< t 
is tn ie j e  — to  c h y b a  n ie  m a | 3 a Had ę  
se n s u  w p r o w a d z a n ie  roz-  

. r ó żn ień : le p sz y  - -  g o r sz y . ,

w y jś c ie  
„4(10 b ató w "  lu b  
o  żo łn ierzu " .

T . Ż A K O W IE C K I


